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i P o lsk i C entralnej

Wrocław, w lipcu

S łowo Wystawa pisze się we Wrocła­
wiu przez duże „W", wymawia się je 
ze swoistym akcentem. Jest w  nim i 
duma i pewna poufałość. Przecież to 
„nasza Wystawa". Znamy ją od dzie­

cka. Ba, znaliśmy ją już wtedy, kiedy jej 
wcale nie było, kiedy była tylko nadzieją.

Wrocław należy do miast o wręcz nad­
naturalnym przyroście naturalnym. Gdy 
ktoś zostanie tu ojcem, nie pytają go „syn 
czy córka?”, lecz „ile?". To znaczy bliźniaki 
czy trojaczki. Przywykliśmy tu do szybkie­
go nadrabiania niedoborów wojennych. 
Przynieśliśmy tu nad Odrę jakąś wielką siłę 
witalną, która sprawiła, że dzieło odbudowy 
i zaludnienia tych ziem odbywa się w bły­
skawicznym tempie.

Wystawa Ziem Odzyskanych jest wła­
śnie modelem tego tempa. Powstała w trzy 
miesiące. Piękniała i rosła z dnia na dzień. 
I dziś, gdy patrzymy na nią — nie możemy 
wyjść z podziwu.

Ale wyrosła i wypiękniała!...
Pamiętamy ją wczesną wiosną, gdy była 

jednym wielkim rumowiskiem. Dziś jest 
nadobną dziewczyną z wieńcem, splecio­
nym z kłosów pszenicznych z Pawilonu 
Rolnictwa, z kwiatów z map kwietnych. 
Przegląda się w lustrze Odry. Jest smukła 
jak iglica, która rzuciła milionom Polaków 
hasło „Głowa do góry!". Oczy ma koloru 
bałtyckiego, włosy czarne jak węgiel Zje­
dnoczenia Rudzkiego. Śpiewa rozgłośnikami 
Hali Ludowej. Ma w  sobie czar harmonij­
nego dzieła sztuki. Jest nieco zagadkowa i 
bardzo nowoczesna. Jest wymagająca, jak 
każda młoda i piękna dziewczyna- Żąda, 
aby wszystko w  około we Wrocławiu, na 
Dolnym Śląsku i na całych Ziemiach Od­
zyskanych wyglądało tak, jak to sobie w 
swoim notesie wypisała. Chce, aby zagrody 
były tak wzorowe, jak jej zagroda, by wsie 
były zradiofonizowane, jak jej wieś, by 
wszędzie było tak jasno i czysto, jak w jej 
komnatach wystawowych.

Panna Wystawa jest i będzie despotką. 
Każe się nam uczyć wielu rzeczy na nowo 
i  często stropimy się, przyznając się, że 
jesteśmy niedcukami.

T y y sta w ę  trzeba poznać i polubić. Gdy 
'  ’ zwiedzać ją będziecie kilkakrotnie, za 
każdym razem dostrzeżecie nowe szczegó­
ły. Rozsmakujecie się w niej. Będzie to po­
dróż turystyczna, w czasie której otwierać 
się będą przed wami coraz to nowe hory­
zonty.

Wystawa przerosła nas wszystkich. Stała 
się gigantem, który imponuje swoim i ob­
cym. Stoimy dziś mali u stóp tego wielkie­
go pomnika i we fragmentach tylko opisać 
go dziś możemy.

Przeszła obok nas przez 100 dni budowy 
jakaś żywiołowa fala, niosąca ludzi i ma­
teriały, narzędzia i dzieła sztuki. I nagle o- 
wa fala zakrzepła i to, co dotychczas wi­
rowało obok nas w szaleńczym pędzie, przy­
biera już formy stale, trwałe.

Nie znaczy to jednak, by Wystawa traci­
ła na swej dynamice. Ruch, światło, dźwięk 
będą pulsować tu stale i nadawać Wysta­
wie wyraz dzieła dynamiczny.

Ty'chwili, gdy piszę te słowa, Orzeł zajął 
już swe miejsce u stropu Hali Ludowej, 

windują się już cztery wieńce z emblema­
tami czterech podstawowych reform Polski 
nowej. Dobiega końca praca dekoracyjna, 
a jednocześnie odbywa się już pierwsza 
próba Zespołu Domu Wojska Polskiego.

dzi w milionach ludzi tęsknotę za uczynie­
niem z każdego dnia pewnego dzieła sztuki.

Iglica dała nam hasło „Polacy, głowa do 
góry!".

Dzieło sztuki i pokaz estetyki w życiu 
codziennym powie: „Żyjmy pięknie!"

p rzyjad ą  tu jeszcze ludzie z resztkami 
*- wątpliwości, z cieniami podejrzeń.

Przejdziemy się z nimi przez hale hucz­
nych maszyn, pokażemy im wagony kole­
jowe, kopalnie węgla, obrabiarki, mikrosko­
py, traktory, produkty rolne, maszyny ener­
getyczne, aparaty radiowe, książki szkolne, 
produkty spożywcze, porcelanę, wyroby 
włókiennicze, domki. Pójdziemy z nimi do 
wzorowego osiedla, do domu kultury wsi 
polskiej, do wzorowej hodowli, ośrodka 
mechanizacji rolnictwa, do wzorowego o- 
siedla, nad staw rybacki, do pawilonu le­
śnictwa: i zapytamy się:

Czy te wszystkie szczytowe osiągnięcia 
w przemyśle i rolnictwie były by możliwe, 
gdyby nie stało się zadość dwom postula­
tom, ujętym lapidarnie: „Ziemia dla chło­
pów" i „Przemysł dla narodu".

Wystawa Ziem Odzyskanych sprawi, że 
złożycie wyznanie wiary: „Wierzymy w
wielkie prawdy nowej Polski".
U jrzycie armaty spod Berlina i miecze 

grunwaldzkie, szlaki armii zwycięskich 
i rzeźby alegoryczne, żołnierza przy żni­
wach i siewie — i zrozumiecie wtedy, że 
żołnierz nowej Armii Polskiej stał się na­
szym obrońcą i towarzyszem w pracy po­
kojowej. I to jest czwarta prawda, której 
uczy WZO.
W ystawa Ziem Odzyskanych jest dla nas 

jakby jednym wielkim objawieniem. Jest 
jednocześnie i dokumentem dla zagranicy. 
Jest ona potwierdzeniem ostatecznym zjed­
noczenia duchowego i ideowego całego Na­
rodu oraz potwierdzeniem uchwał pocz­
damskich.

Język Wystawy jest prosty, i jasny. Mó­
wi ona Europie i światu. Patrzcie: powró­
ciliśmy na ziemie swoje, odbudowaliśmy, 
zaludniliśmy je i pozostaniemy tu na zaw­
sze. Odra i Nysa to granice pokoju. Po­
twierdza to sala ostatnia Wystawy proble­
mowej, poświęcona Konferencji Warszaw­
skiej 8 ministrów spraw zagranicznych. By­
liśmy tu — mówi sala prehistoryczna, za­
czynająca ten dział — będziemy, potwier­
dza Konferencja Warszawska.

Wystawa da więc 5,250.000 osadników 
polskich pewność jak największą, że tu po­
zostajemy.

v y y sta w a  Ziem Odzyskanych kończy o- 
' ’ statecznie okres wszelkiego prowizo­

rium, stanu przejściowego na Ziemiach Od­
zyskanych.

Tu nad Odrą zostanie zawarty akt osta­
tecznej Unii Ziem Odzyskanych i Polski 
Centralnej.

rp y ch  kilka uwag rzuciłem po to, byśmy 
w dniu otwarcia Wystawy zrozumiali 

jej znaczenie.
Gdy w dniu dzisiejszym o godzinie 14 

posłyszycie z waszych głośników dźwięki 
Hymnu i zapowiedź, że Wystawa została 
otwarta — złączcie się z nami myślą. Chcie­
libyśmy bardzo, by na tym Dziedzińcu była 
z nami cała Polska i byśmy wszyscy mogli 
wznosząc wzrok ku szczytowi iglicy, po­
wiedzieć sobie:

POLACY, G Ł O W A  D O  GÓRY!...

Zbigniew Grotowski

Płynie pieśń Moniuszki. Napis nad jednym 
z wieńców głosi „Kultura dla mas"...

Przyjdą te masy na Wystawę, aby po raz 
pierwszy obejrzeć taki gigantyczny Salon 
Polskiej Sztuki Plastycznej, aby wtajemni­
czyć się w  piękno, aby poznać estetykę

wnętrz, aby ulec czarowi muzyki i tańca, 
aby zrozumieć, że można żyć pięknie, że 
wszystko, co nas otacza, powinno być har­
monijne i estetyczne. Wystawa Ziem Odzy­
skanych dokona więc w dziele upowszech­
nienia kultury olbrzymiego dzieła. Wzibu-

W  CZWARTĄ ROCZNICĘ MANIFESTU LIPCOWEGO ORAZ W DNIU  
IMIENIN PREZYDENTA R. P. BOLESŁAWA BIERUTA,

W  DNIU, KIEDY OTW ARTA WE WROCŁAWIU W YSTAW A ZIEM OD­
ZYSKANYCH DAJE WOBEC CAŁEGO ŚW IATA ŚWIADECTWO PRAWDZIE, 

ZE ODBUDOW ANA N A  FUNDAMENCIE MANIFESTU PKWN POLSKA 
LUDOW A JEST POLSKĄ ZJEDNOCZENIA, PRACY I SPRAWIEDLIWOŚCI, 
POLSKĄ WOLNOŚCI I POKOJU,

ZE NIE TYLKO DŹWIGNĘLIŚMY Z RUINY PRAPOLSKIE ZIEMIE, N A  
KTÓRYCH POZOSTANIEMY, ALE UCZYNILIŚMY Z NICH OGNIW O SŁO­
WIAŃSKIEJ PRZYJAŹNI I MIĘDZYNARODOWEJ WSPÓŁPRACY DLA O- 
CALENIA I UGRUNTOW ANIA POKOJU,

W  DNIU TYM CAŁY NARÓD ŁĄCZY SIĘ W  HOŁDZIE DLA WSPÓŁ­
TWÓRCY MANIFESTU, ŚLĄC RÓWNOCZEŚNIE GORĄCE ŻYCZENIA O- 
SOBISTEGO SZCZĘŚCIA DLA PIERWSZEGO OBYWATELA RZECZYPO­
SPOLITEJ.



Jtm  'pet c z a r  sh i /

P a m i ę t n e  d n i  L u b l i n a
9 ^ )  lipca 1944 roku  pow stał w  

C hełm ie Lubelskim Polski Ko­
m itet W yzw olenia N arodow ego. Tegoż 
duda opublikow ano w  Chełm ie M ani­
fest PKWN, pizynosz ący narodow i od­
zyskuj ącemu niepodległość — w ol­
ność polityczną i społeczną. M anifest, 
k tó ry  k ład ł podw aliny pod przyszły 
by t Odrodzonej Polski.

22 lipca 1944 roku w Lublinie jesz­
cze byli N iemcy. Byli... Ale n ie  byli 
to  już w ładcy, dum ni i pew ni siebie. 
O panow ani panicznym  strachem , n ie ­
omal z obłędem  w  oczatih szukali 
dróg ucieczki. Łudziła ich propaganda 
do ostatniej chw ili. Dopiero pierw sze 
pociski^ arty lery jsk ie , jak ie  pad ły  na 
przedm ieścia miasta, dopiero pierwsze 
czołgi radzieckie, k tó re  do tarły  w  po­
łudnie tego dnia do rogatek  m iasta 
od strony  u licy  Lubartow skiej, p rze­
konały  ich, że front na  Bugu n ie  is t­
n ieje. Owa „legendarna" arm ia p an ­
cerna, k tó re j czołów ka propagandow a 
jeszcze pam iętnego dnia 22 lipca w y­
dała w  Lublinie num er sw ego fronto­
w ego pisma, arm ia, k tó ra  bronić m ia­
ła niem ieckich w ładców  w sto licy  lu ­
belskiego „dystryktu", by ła  już dawno 
n a  lin ii W isły.

Tego dnia m ieszkańcy Lublina n ie  
chow ali s ię  po bram ach i piw nicach

usłyszaw szy szum  m otorów  sam olo­
tów. Sam oloty te  o ie  n iosły  już bomb, 
k tó re  zagrozić b y  m ogły po lsk iej lud­
ności. To by ły  pierw sze zw iastuny 
idącej wolności. M ilczący tłum  zalegał 
u lice  m iasta. Patrzył pogard liw ie i  
śmiało w  w ykrzyw ione strachem  tw a­
rze, pa trzy ł n a  paniczną ucieczkę bu t­
n ych  jeszcze w czoraj okupantów . Ten 
i ów zaciskał z  bezsilną złością p ię ­
ści, z  żalem, że nie m iały  dość siły, 
by  zgnieść robactw o zalew ające u- 
łice.

Jeszcze rankiem  22 lipca kolum ny 
opuszczających m iasto N iem ców  kie­
row ały  się  na sizosę w arszaw ską, na 
Puławy, za W isłę. Ta droga była je ­
szcze d la  uciekających dostępna. Ale 
n ie długo. O koło południa północne 
ram ię okrążających m iasto czołgów  
radzieckich przecięło strum ień sam o­
chodów. Droga n a  zachód została  od­
cięta. Pozostał już ty lko  przesm yk, 
na połudm owy-zachód, na Kraśnik, 
przez słynne janow skie lasy. Prze­
sm yk trudny dla Niemców do przeby­
cia. W iedzieli o  tym, że zza każdego 
niem al drzewa może paść strza ł z 
mściwej broni żołnierza Polski Pod­
ziem nej. Przesmyk te tt n ie  wi.elu p rze­
było. I oga zresztą  został jeszcze przed

w ieczorem  zam knięty. Lublin by l o- 
krążony.

W ielu N iem ców  n ie  pozostało. Po­
dobnie ja k  arm ia pancerna  nad  Bu­
giem by ła  już daleko  na tyłach fron­
tu, tak  i załoga sam ego m iasta nie 
by ła  liczna. U ciekali cyw ile, cała n ie ­
m iecka adm inistracja , tłum  urzędn i­
ków  „dystryk tu" i  pom niejszych p la­
cówek, W ehrmacht już n ie  zdołał un i­
knąć sw ego losu, ostatecznej klęski. 
N ie zdołał um knąć kom endant m iasta 
gen  Moiser, zw ycięzcy zasta li w  sz ta­
b ie  dow ództw a n ie  dokończony po­
siłek  na  zastaw ionym  stole, n ie  dopite 
butelki. Sam gen. Mo,ser w raz  z sz ta ­
bow ym i oficeram i poszedł pokornie 
do niew oli.

Lublin za ję ty  został dnia 23 lipca. 
N iedobitki pozostałe w  m ieście s ta ­
w iały  zacięty  opór. W alczyły z de­
term inacją. K ilka czołgów zab łąka­
nych  w  m ieście zaprzestało  ognia do­
piero w ówczas, gdy celne pociski ra ­
dzieckich arty lerzystów  zam ieniły  je 
w pochodnie. Pojedyncży żołnierze 
bronili s ię  jeszcze ukryci na  w yższych 
p ię trach  domów, w w ykopanych k ie ­
dyś row ach przeciw lotniczych, a n a ­
w et w  grobow cach na  cm entarzu.

R anek 24 lipca pow itali lublinianie 
;uż wolni. Tu i ówdzie ukazały  się 
biało-czerw one flagi, na u lice w yszła 
sform ow ana szybko m ilicja, uzbro jo­
na  w  autom aty  i  rew olw ery, k tóre 
n iejednego N iem ca w ypraw iły  na 
tam ten św iat w  czasie okupacji. 
W m aszerow ały do m iasta  oddziały

leśne. Szli ze śpiewem , w  bojow ym  
rynsztunku, n ierzadko w jeżdżali kon­
no.

Świadomość w olności u trw aliły  
zw arte  kolum ny I Arm ii W ojska  Pol­
skiego. Dumnie przedefilow ały przez 
u lice m iasta, przed zw artym  szpale­
rem  oczu, szukających  jeszcze n iedo­
w ierzająco n a  czapkach żołnierzy 
Białego O rła. B yły O rły  i b ia ło -czer­
w one kokardki, b y ły  m undury  po l­
sk ie  i polskie p łow e w ąsy  n a  uśm ie­
chniętych tw arzach. Gdy ze zm ęczo­
nych m arszem  i w alką p iersi g ruchnę­
ła  polska pieśń żołnierska, p ry s ły  o -  
s ta tn ie  n iedow ierzania. To b y ł polski 
żołnierz.

I w tedy  tłum uw ierzył. O dkryw ały  
się głow y, usta zaczęły pow tarzać 
żołnierską pieśń. Śpiew ano ją  jak  
hymn, z pełnym  uczucia nabożeń­
stwem, coraz śm ielej i pew niej. Lu­
blinianie byli wolni.

Radość pierw szych dni w olności 
zmąciło ostatn ie  w spom nienie s trasz­
nej okupacji.

Składano ho łd  ostatnim  ofiarom  h i­
tlerow skiego barbarzyństw a. U pod­
nóża zamku lubelskiego, nad w ielką 
w spólną mogiłą, zeb ra ł się  cały  Lu­
blin. Przycichła ogólna radość, sposę­
pniały  oblicza. Z bram y zam ku, k tó ry  
niem ieccy opraw cy zam ienili n a  k a ­
tow nię, w ynoszono n a  noszach s tra ­
szliw ie zm asakrow ane trupy. To o - 
sta tn i w ięźniow ie gestapo, ostatni 
niew inni, k tórzy  zginęli dlatego, że 
byli Polakam i. N ajpo tw orn iejszy  do­

kum ent n iem ieckiej zbrodni.
G dy żołnierz Armii Czerwone! ;i 

W ojska  Polskiego s ta ł już u bram Lu­
blina, gdy czołgi w dzierały  się na 
przedm ieścia przynosząc wyzwolenie, 
w  ponurych  m urach zam ku odegrał 
się  traged ii ak t ostatni. N ie mógł 
znieść n iem iecki gestapow iec myśli, 
że ci, k tó rym  już śm ierć przeznaczo­
no, odzyskają  w olność, p tw a rto  drzwi 
przepełn ionych  celi, w  stłoczony tłum 
w ięźniów  bluznęła law ina kul z ka­
rabinów  m aszynow ych. Mordowano 
szybko i bestialsko. Strzelano jeszcze 
w stos d rgających  trupów, by nikt 
nie w yszedł cało. K rew  zalała ściany, 
p rzesiąkała  przez podłogę na niższe 
p iętra . O statn i ak t bestialstw a byl 
najokru tn iejszy .

Pogrzebano w e w spólne) mogile n 
podnóża m urów  zam ku sto kilkadzie­
s ią t ciał. Złożono im hołd, godny ich 
ofierze. H onorow a salw a oddana zo­
stała  z luf polskiej broni, rękoma pol­
sk ich  żołnierzy, k tó rzy  nieszczęsnym 
n ieś li w yzw olenie, lecz niemieckiego 
okrucieństw a nie zdołali ubiec.
_ Gdy stu tysięczny  tłum . rozchodzi! 

się w ciszy, z p rzyległych ulic wybie­
gli gazeciarze. Z pierw szą polską ga­
ze tą  w  polskim  Lublinie. Był to pier­
w szy num er „Rzeczpospolitej", zawie­
ra jący  tekst M anifestu ' PKWN. 0- 
tw arta  została now a karta  dziejów 
narodu  polskiego. Mało było zapewne 
n a  rozległym  placu ludzi, którzy w 
tym  m om encie nie zrozumieli symbo­
lu w ydarzeń  tego dnia.
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Fabian Schlana

PRAWDA CZTERECH LAT

W iceprem ier i min. Ziem O dzyskanych  
W ładysław  Gomułka

PKW N-u. W ystąw a Ziem O dzyska­
nych, przedsięw zięcie zakrojone na 
najw iększą m iarę, m a dać całem u n a ­
rodow i odpowiedź na  pytan ie: „Co 
STWORZYLIŚMY DOTYCHCZAS?" 
M ą ona przedstaw ić bilans osiągnięć, 
podsum ować dotychczasow e wysiłki, 
głów nie na  polu gospodarczym. Sku­
p ia  ona w  jednym  m iejscu  i w  jed ­
nym  czasie — ja k  w  soczew ce — 
w szystk ie rozproszone w  czasie i prze­
strzeni w ysiłki m ilionów. K ondensa­
cja m yśli i  czynów w oddziaływ aniu 
n a  najchłonniejszy  zm ysł ludzki — 
w zrok —  oto moc, po tęga i czar W ZO.

W szelako nim  m ogło dojść do zor­
ganizow ania tak gigantycznej im prezy 
w ystaw ow ej, trzeba było  całych la t 
pracy, w ysiłków  i  pośw ięceń, w yko­
rzystan ia  każdej godziny i rac jonal­
nej organizacji p racy  w całym  prze­
m yśle i w  całym  kraju . W  okresie 
M anifestu PKW N-u z krw aw ego p o ­
topu w yłonił się  obraz nędzy i roz­
paczy, obraz potw ornego zniszczenia 
w ojennego, — w  tym  czasie k ra j nie 
posiadał nic, ani stałej w aluty , ani 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych, ani 
urzędów , ani .szkół, ani naw et k sią ­
żek, — w szędzie, W  KAŻDEJ DZIE­
DZINIE ŻYCIA TRZEBA BYŁO ZA-

N
ik ł z nas n ie  zdążył jeszcze za­
pom nieć o okresie  M anifestu 
PKW N-u. W ydaje się, że było 
to niedaw no, k iedy  sam oloty 
rozrzucały ten manifest nad  u_ 
jarzm ioeym i jeszcze dzielnica­

m i Polski. Cztery la ta  m inęły zaled­
w ie od zapoczątkow ania now ej ery 
w  dziejach Polski i  Europy, a jakże 
okrzepnięte już formy nowego two­
rzyw a dziejowego, jak i ogrom ny skok 
w  now ą ustabilizow aną rzeczyw istość 
Polski Ludowej!

O kres czteroletni, to zaledw ie u ła­
m ek sekundy w  historii. A le jak  m i­
gaw kow e zdjęcie na  błonie filmowej 
u trw ala  z całą w yrazistością sfotogra­
fow any obraz, tak  la ta  te w  m igaw ­
kow ym  przekro ju  obrazu ją  w szystkie 
dotychczasow e oraz przyszłe osiąginię- 
d ia  i zam ierzenia. „PKW N DOHRZE 
ZASŁUŻYŁ SIĘ OJCZYŹNIE!" — 
tak  stw ierdziła niedaw no jednom yślna 
uchw ała Sejmu. I słusznie, bo w szyst­
ko, czym się teraz szczycimy, zaw ­
dzięczam y program ow i i  ludziom

spek tyw y  ruiny przez ciągle kurcze­
n ie  się produkcji, to w nowych wa. 
runkach  Polski Ludowej nie ma mo­
w y o redukcji cyfr. JEST EKSPANSJĄ 
PRODUKCJI. Słusznie więc Trzyletni 
Plan O dbudow y Gospodarczej przewi­
duje sta ły  w zrost produkcji w calyni 
przem yśle.

Każda gałąź produkcji przemysło­
wej ma do zanotow ania duże ósią. 
gn ięria  w okresie  ostatn ich  lat. Prze­
m ysł hutn iczy i m etalow y pracuje do­
brze, a liczne odbudow ane mosty nie 
m ogłyby pow stać bęz jego pracy. 
W arszaw a n ie  m ogłaby znów posia­
dać m ostu Poniatow skiego ani Wy­
staw a Ziem O dzyskanych wspaniałej 
ig licy  prof. H empla. Przemysł włó­
k ienn iczy  p racu je  na  potrzeby krajo­
w e i na  eksport. Dzięki przemysłowi 
energetycznem u zabłysło światło e. 
lek tryczne  w niezliczonych chatach 
chłopsk ich  w  całe j Polsce, trwają w 
ruchu fab ryk i-g igan ty , p łynie prąd e. 
lekbryozmy poza gran ice naszegojpań- 
stwa. Linia w ysokiego napięcia sląsk 
—Łódź p rzekazu je  energię elektrycz-

MANIFEST
L i p c o w y

j  TO DROGA 
m P O S T ĘP U

WM  D O B R O B Y T U

* y s ,  T. O lszew sk i

M inister P rzem ysłu  i Handlu 
H ilary M inc

n ą  z kuźn i naszego przem ysłu  do poi. 
skiego M anchesteru . B udujem y zna­
cznie w ięcej parow ozów  i  wagonów 
aniżeli p rzed w ojną. W  ciągu czte­
rech' la t od h istorycznego Manifestu 
cały k ra j od Zakopanego do Sżpźeci- 
fta i od  Przem yśla do Z ielonej \Góry 
w łączył się  w  k rąg  ry tm icznej piacy, 
w ytw arzającej CORAZ BOGATSZY 
STRUMIEŃ DOBR MATERIALNYCH.

T ró jsek torow y m odel gospodarcży 
naszego państw a daje  możliwości roz­
w oju  przem ysłow i państwowemu, 
spółdzielczem u d pryw atnem u. Najwa­
żn iejszy  jes t, oczyw iście, przemysł 
państw ow y; on  też w y d aje  najmięk­
szą p rodukcję  i zatrudnia najwięcej 
pracow ników , Spółdzieczość rozpoczę­
ła z dniem  1 lipca br. now ą fazę swo­
jego  rozw oju dzięki wejściu, w  życie 
now ych ustaw  o reorgan izacji struk­
tu ry  spółdzielczej, sek tor prywatny 
zaś ma zapew niony rozwój w  wyzna­
czonych ram ach. Uspołecznienie środ­
ków  produkcji dało przem ysłow i pań­
stw ow em u dom inujące stanowisko, 
gdyż w raz z sek to rem  spółdzielczym 
w y tw arza  on ok. 85%' całości produk­
cji k ra jow ej, za trudn ia jąc  75% robot­
ników . Sek to r p ryw atny  dysponuje 
18 tysiącam i przedsiębiorstw  przemy­
słow ych i budow lanych, 140 tysiąca-

I nętrzne opory  naw et w śród jego re a ­
lizatorów, n iew iarę w jego  realność. 
N ie w ierzono w to, że przem ysł w ę­
glowy potrafi w ydobyć zaplanow aną 

j na  la ta  1940 i 1917 ilość w ęgla. N a­
zbyt w ielu było w tedy jeszcze scep­
tyków  w naszym  kra ju , k tó rzy  uw a­
żali rozplanow ane cyfry za zw yczaj­
ny  bluff. Sceptycyzm  m usiał jednak 
ustąpić m iejsca realnym  faktom. Dzi­
siaj polskich osiągnięć w  dziedzinie 
p rodukcji w ęgla  nie m usi p ropago­
wać C entralny  Urząd Przem ysłu W ę­
glowego, bo czyni to zań BBC, n ieży­
czliwa nam  radiow a rozgłośnia lon­
dyńska, i cala p rasa  europejska. Pol­
ska w ysunęła się n a  JEDNO Z CZO­
ŁOWYCH MIEJSC w śród europejsk ich  
producentów  w ęgła i jej w kład  w  go­
spodarkę eu ropejską  s ta ł się przeto 
nie zastąpiony.

Ale nie tylko w ęgiel zw iększył n ie ­
byw ale sw oje  norm y w ydobycia; w  
licznych dziedzinach przem ysłu  p rze­
kroczona została  — w ielokrotnie n a ­
w et p rodukcja  przedw ojenna. Podczas 
gdy w w arunkach  ekonom icznych Pol­
ski m iędzyw ojennej p rzed  k ra jem  za­
rysow yw ały  się ka tastro fa lne  p e r­

1 CZYNAĆ OD NOW A, by  przezw ycię­
żyć k lątw ę chaosu. I oto, już w  k ró t­
kim  czasie zaczął działać składnie ca­
ły  organizm  państw ow y w  sw ych zu­
pełn ie now ych formach. M yśli i prze­
w idyw ania przyoblekły  się  w  rzeczy­
w iste kształty : z jednego korzenia za­
częło w yrastńć potężne drzewo, ga- 
łęźmi swymi obejm ując w szystkie 
dziedziny now oczesnego państw a 
przem ysłow ego.

Rozpoczął się okres nowego roz­
woju.

Rozwój ten  zaznaczył się w  dzie­
dzinie organizacyjnej, społecznej, p a r- 

-ty jnej, ku ltu ralnej, odbudow y itd. itd,
— przynosząc w szędzie w ielkie osią­
gnięcia N ajliczniejsze niew ątoliw ie 
jednak były  ZWYCIĘSTWA EKONO­
MICZNE, k tó re  trudno w yliczyć w  je ­
dnym pobieżnym , syntetycznym  a rty ­
ku le  dziennikarskim , trzeba b y  na  nie 
całych tomów.

Zaczęło się od  p lanow ania czyli od 
w ytyczenia konkretnych  zadań n a  o- 
k reśiony  czas. Zaplanow ano okres 
w stępny w dziedzinie przem ysłow ej
— od początku 1945 r. do końca 194U 
r. Uzyskane dośw iadczenia zużytko-

Premier Józei C yrankiew icz

pracow ać nad  planem  długofalowym. 
W e w stępnym  okresie Planu T rzyle t­
niego trzeba było pokonyw ać w ew -

I wano jako podkład pod planow anie 
na w iększą skalę — na PLAN TRZY­
LETNI i już niedługo potem zaczęto
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mi sam oistnych w arsz ta tów  rzem ieśl­
niczych oraz całym  n iem al hand lem  
detalicznym. P rzepisy rac jo n a lizacy j- 
ne i u staw y an ty speku lacy jne  czu­
w ają nad  spraw nym  i skutecznym  
działaniem w szystk ich  zak ładów  p ro ­
dukcyjnych, hand low ych  i  u sługo­
wych w  całym  państw ie.

W  ścisłym  zw iązku z rozw ojem  
przemysłu i  h an d lu  sto i R O ZW Ó I 
KOMUNIKACJI W  POLSCE. N ie 
łatwo zapom nieć o katas tro fa lnym  
stanie polskiego ko le jn ic tw a  w  je ­
sieni 1945 roku, k ied y  n ie  mogło 
ono podołać w ym ogom  transpo r­
tu tow arow ego i osobow ego, a k a ­
żda przeszkoda n a tu ry  atm osferycznej 
urastała do n iebyw ałego  problem u. 
Kolejnictwo w yszło  ob ronną ręk ą  z 
tych trudności ok resu  kryzysow ego 
i obecnie podróżow anie ko le jam i po l­
skimi stało  s ię  znow u najpew nie jsze 
i najw ygodniejsze. Pociągi pokony- 
wują d ług ie  przestrzen ie  bez tru d u  i  
bez opóźnienia. Rozbudow ano też k o ­
m un ikac ją  au tobusow ą n a  m iarę  da­
wniej n ie  spo tykaną. T ransport polski 
stoi na  w ysokości zadania , a  każdy 
dzień przynosi dalsze usp raw n ien ia  i  
udogodnienia.

W  przem yśle i tran spo rc ie  p racu ją  
tęgie um ysły, um ie jące  w  raz ie  po­
trzeby także  im prow izow ać, by leby  
wywiązać s ię  z nałożonych na  n ich  
zadań. W SPÓŁZAW ODNICTW O . I 
PRZODOWNICTWO PRACY, RUCH 
RACJONALIZATORSKI, W Y SUW A ­
NIE ROBOTNIKÓW N A  ODPOW IE­
DZIALNE KIEROWNICZE STANO­
WISKA w  h ierarch ii p rzem ysłow ej, — 
oto zdobycze św iata  p racy , m obilizu­
jące go do w ypracow yw ania  w yż­
szych norm  w ydajności oraz w yższych 
zarobków. I chociaż Polska rozpoczy­
nała swój s ta r t pow o jenny  w  w aru n ­
kach gorszych an iże li in n e  k ra je  eu­
ropejskie —  głów nie na  zachodzie — 
to jednak OSIĄGNIĘCIA EKONOM I­
CZNE POLSKI SĄ WIĘKSZE I LEP­
SZE ANIŻELI W  KRAJACH, BĘDĄ­
CYCH NAW ET MOCARSTW AM I 
KOLONIALNYMI. Polska k la sa  robo­
tnicza, zjednoczona tw órczym  działa­
niem dla przyszłości k ra ju , m a przed 
sobą drogę w olną, n ie  zab lokow aną 
ustawam i antyrobotniczym i, ja k  się 
to dzieje w  k ra jach  kap ita listycznych . 
H arm onijne w spółdziałanie stern ików  
naszego przem ysłu, p lanistów , d y rek ­
torów, inżynierów  i  techników  z sze­
roką rzeszą pracow ników  przem ysło­
w ych podniosło w spólność działania 
do n-tej potęgi. Postęp gospodarczy 
jes t w  Polsce... geom etryczny.

W ielką ro lę  w  całokształcie naszego 
życia gospodarczego spe łn ia ją  zak ła­
dy  przem ysłow e i górnicze ZIEM 
ODZYSKANYCH. Tym  piastow skim  
ziem iom  czynniki m iarodajne  pośw ię­
ca ją  szczególną uw agę. N ad  rozw ojem  
ekonom icznym  Ziem Zachodnich ob­
radow ały  corocznie sejm iki gospodar­
cze z udziałem  najw yższych  w ładz 
przem ysłow ych z min. M incem  na 
czele. Z jazdy przem ysłow e Ziem O d­
zyskanych odbyw ały  się od 1945 r. 
w  Je len iej Górze, W rocław iu  i Szcze­
cinie. S taw iano tam  zadania, a n a ­
stępnego roku kontro low ano  rea liza­
cję tych zadań. N a zjeździe w  r. 1947 
rzucono hasło aktyw izacji rejonu  
szczecińskiego, k tó re  n a  naszych  o -  
czach przybiera rea lne  kształty . Prze­
m ysł Ziem O dzyskanych przedstaw iał 
swój rozwój w  licznych  w ystaw ach, 
z których najw spanialsza by ła  w  Gli­
wicach. M iędzynarodow e Targi Po­
znańskie zadem onstrow ały  p rzed  ca­
łym św iatem  dotychczasow y dorobek 
przem ysłow y Polski Ludowej. P unk­
tem  szczytowym  tych  osiągnięć s ta ła  
6ię w  połow ie 1948 roku W YSTAW A 
ZIEM ODZYSKANYCH W E W RO­
CŁAWIU, k tó ra  ty lko  dlatego m o­
gła w  tych  rozm iarach dojść do 
sku tku  w czw artą rocznicę M a­
n ifestu  PKW N, BO MANIFEST 
LIPCOWY WYTYCZYŁ ZDROWY 
PROGRAM ODBUDOWY I ROZBU­
DOWY KRAJU.

C ztery  la ta , dzielące nas od  tego 
M anifestu, pozw oliły  każdem u oby­
w atelow i n a  spokojne życie. Lata te  
stw orzyły fundam enty  pod  przyszły 
dobrobyt Polski Ludowej.

W ę f c f e c f e  f e f e e w s f e i

Pochwała rqk

Popiersie Robotnika dłuta Ksawerego Dunikowskiego na W. Z. O,

D
la  tych, k tó rzy  w idzieli 
W rocław  dw a lata , czy rok 
tem u n ie  ty lko W ystaw a, 
a le  sam o m iasto będzie 
praw dziw ą niespodzianką.
W ystarczy przypom nieć so­

bie gigantyczne rum owisko, jak ie  po­
zostało z  W rocław ia po trzym iesięcz­
nym  oblężeniu. Ciem niały w ypalone 
dzielnice, zagradzały  drogę barykady  
z obalonych ścian, groziły w ypru le  
żelaza poskręcane rudym i żmijami. 
Dziś spojrzaw szy na ruchliw ą ulicę 
Świdnicką, uśw iadam iam y sobie o- 
gmom odw alonej roboty.

Skłam ałbym , gdybym  powiedział, że 
zn iknęły  już ruiny, puste  k la tk i w y­
palonych  domów. W yparliśm y jednak 
gruz  z ulic, kam ienice odbudow ują 
się  jed n a  po drugiej, dziury  w  śc ia ­
nach  w yb ite  pociskam i za ia s ta  św ieża 
cegła. Z aciekła w alka  toczy się  w 
śródm ieściu, ludzie i m aszyny sz tu r­
m ują, sp ię trzone rumowisko.

M ieszkańcow i W rocław ia, k tó ry  
przebiega u licę '  m iędzy w arsztatem  
pracy, domem i sklepem , trudno tak 
z dnia n a  dzień pochw ycić zmiany.

— Czy wiesz, mówi m u żona, o - 
tw arto  now y skle^) spółdzielczy?

— Uhumm — odpow ie i n ie  uśw ia­
dam ia sob ie  zdobyczy.

A le p y tań  przybyw a, 6ą coraz szyb­
sze, coraz bardziej natarczyw e.

— Czy wiesz, że  znow u podciągnię­
to o dw a przystank i lin ię  tram w ajo ­
w ą? C zy wiesz, że  od  dlziś będą się na 
naszej u licy  p a liły  latarnie? Czy 
w iesz o dziesiątkach kilom etrów  linii

FO-to SaUurWttJL.

Symbol W. Z. O. srebrzy sta iglica 106-metr owej wysokości budzi podziw 
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aa woj. Piaskowskim red. Zbigniew Grotowski,

telefonicznych, o kablach, w odocią­
gach  i  torach?

M ieszkaniec W rocław ia przyjm uje 
udogodnienia cyw ilizacy jne jako coś 
oczyw istego. N o tak, napraw iają  
bruk na  naszej ulicy, k ładą  Tury, cią­
gną druty . Przyzw yczailiśm y się  do 
w idoku rusztow ań na w ieżach kościo­
łów, do grzm otu pługów  ry jących  się 
w  gruzach, do  rzędów  w agoeetek , p o ­
pychanych  rękam i m uskularnych 
chłopców.

Dopiero gdy trzeba gościa spoza 
W rocław ia oprow adzać po mieście, 
pokazyw ać mu żyw e dzielnice, sam i 
w tedy zaczynam y je  napraw dę w i­
dzieć i  szczera radość św ieci nam  w  
oczach.

lV iem ieck ie  m iasto Breslau 6konało 
w  ogniu dział, w  gwiździe nurku­

jących  sam olotów. M iasto, w  którym  
dziś żyjem y, je s t nowe, inne, rodziło 
się  z każdym  dziesiątkiem  osiedleń­
ców — to po lsk i W rocław.

— W idzicie, rok  tem u żaden dom  
na  rynku  niem iał całego dachu, a ra ­
tusz św iecił porąbany  pociskam i, a  
dziś, patrzcie... O, a tu  s ta ł cokół po ­
m nika zestrzelonego przez czołgi... A 
teraz  klom by i kw iaty!

N ad  tym i kw iatam i s ta ją  m ieszkań­
cy W rocław ia. K w iaty n ie  tylko cie­
szą oczy. a le  i agitują!

Słyszałem rozmowę:
— N areszcie tu się  ładnie zrobiło!
— N a naszej u licy  też je s t placyk, 

m ogliby s ię  zająć!
—  Kto się  ma zająć? Sami n ie  po ­

traficie?
—  W iesz pani, ja  tej O staszkow ej 

nogi poprzetrącam  jak  tam  będzie po ­
pió ł wynosiła! Przecie tam  można 
kw iatków  nasadzić!

— Pewnie! O m iasto trzeba dbać!
T ak w śród dum ających- nad  p łoną­

cym  od szałwii klom bem pow staje po ­
czucie now ej spólnoty. Zrastam y się, 
łączy nas duma z naszego m iasta i 
sk ry te  pragnienie, by stało  się ono 
jeszcze piękniejsze!

A  czyszczarjąc ulice, w yw ożąc gruz 
— m ówią m egafony — służycie 

Polsce! A cóż to jes t Polska? W iel­
k ie  odśw iętne słowo, w zruszające jak  
biało-czerw ona flaga, trudno je  złą­
czyć z rękam i szorstkim i od noszenia 
cegieł, upapranym i w  szlam ie w yko­
pów kanalizacyjnych. Może bardziej 
do ciebie przem ówi hasło — budując 
W rocław  — służysz przede wszystkim  
— sobie! Dla siebie czyścisz ulice, 
wznosisz mury, dachem  domy n ak ry ­
w asz jak  czapką! Dla siebie sadzisz 
krzew y na skwerach, odm alowujesz 
ławkę, żebyś m ógł na niej ze  swoją  
dziewczyną posiedzieć) Dla własnej

w ygody rzucasz przęsła m ostów  po­
nad  burym i falami O dry, przedłużasz 
lin ie  tram w ajow e! I tak  się  dziwnie 
i prosto składa, że to coś dla siebie 
zrobił, zrobiłeś i dla sw ojej rodziny, 
d la dzielnicy, d la  m iasta — dla całej 
Polski.

J
esteśm y dosłownie w  przeddzień 
W ystaw y. M iędzy paw ilonam i na  
rozległym  te ren ie  ruch, głosy ludzkie, 
m otory — przyjem ny chrzęst słychać 
z  daleka, jak b y  trzeszczało pracow ite 
m rowisko.
N ie będę m ów ił o  inżynierach, kon­

struktorach, artystach . N azw iska ich 
po tysiąc razy  po jaw ią się  w  kom u­
nikatach, będą fotografow ani, chw ale­
ni, odznaczani, n ie  braknie im zasłu­
żonego uznania. Chciałbym  parę 
słów  pow iedzieć o bezim iennych p ra­
cow nikach — robotnicach, m ilicjan­
tach, studentach, o tych  w szystkich, 
k tó rych  p raca  w topiła się  w  w ielkie 
przedsięw zięcie, jakim  je s t W ysta­
wa.

O to k ilka obserw acji, szybkich 
spojrzeń, pochw yconych sytuacji, 
k tó re  dosadnie charak teryzu ją  zapał, 
p as ję  pracy. W ystaw a m usi być o - 
tw arta  na  czas. W ystaw a musi być 
piękna! U djabła, dam y 6obie radę, 
jeszcze trzy  dni, jeszcze jedna noc 
niedospana! M usim y zdążyć! Dla ze­
społów  pracu jących  nad  dekoracją  
paw ilonów  W ystaw a jest niezm iernie 
bliska, stosunek  do niej je s t se rde­
czny jak  do dziecka, k tóre  p iastu jem y 
n a  ręku. To je s t nasza W ystaw a, jej 
pow odzenie stan ie  się  naszą dumą.

Dwaj młodzi robotnicy wznoszą 
schody, uk ładają  stopnie w  parku  z 
długich bloków  kam iennych. Cała 
gram ada w ozi żw ir i  w yrów nuje 
w zniesienie, na k tó re  schody m ają 
prowadzić. N agle słyszę krzyk:

— Ej, Janek , zw ariow ałeś? Po li­
cha  k ładziesz jeszcze jeden  stopień? 
Przecież miało ich być ty lko cztery?

— Już m achnęliśm y cztery? Jasny  
gw int, rzeczywiście! A może byście 
naw ieźli grubiej piachu i ja k  raz bę­
dzie?

—  Czy ty  w iesz ilebyśm y musieli 
k a r nam achać? Zresztą coś ty , z by­
k a  spadł? Tam są  cztery  6topnie, 
tam  także, a  tu  nag le  pięćl Zwalaj 
bracie!

— Z araz zw alę, szkoda, rozpędzi­
łem  się! Tak m i się  fajn ie kładło, 
pasow ały  p ły ty  do siebie, aż m i żal!

O to w aściw y sm ak roboty, n ie  m e­
chaniczne odw alan ie  na  rozkaz, a le  
twórczość, w  tym niew ielkim  zakre­
sie — praw dziw a twórczość. M łodzi 
w yżyw ają się  budując stopnie, gdy 
skończą, odejdą  p arę  kroków , oglą­
d a ją  z  uznaniem  w ykonany przez sie­
bie fragm ent — w topiony, zrośnięty

z całością budowli. N agle um acnia
się w  nich świadomość, że tw orzą 
w ielkie dzieło, że sam i wraz z uim 
rosną.

aw ałek dalej koło pergoli klęczą 
dziewczęta w świeżo naw iezionej, 

puszystej ziemi — sadzą kw iaty. — 
Snuje się czerw ona nić szałwii. O bok 
stoi milicjant, k tóry  strzeże terenu  
w ystaw ow ego przed gapiam i i p rzy­
gląda się pracującym  dziewczętom.

N iska tęga blondyna nadchodzi 
aleją.

— Gdzieś łaziła M arynka? N ie w i­
dzisz, że korzonki mogą obeschnąć?

— Przecie pora obiadow a, mam: 
chyba praw o coś zjeść?

— Pewnie, że masz prawo, ale jak  
myśmy zostały  i w szystkie robimy, to 
masz z  nam i 6iedzieć, rozumiesz. 
Zjeść zawsze zdążysz, n ie  bój się, nie 
schudniesz! Patrz ile  skrzynek z sa­
dzonkami nawieźli!

Blondynka bez słow a klęka i za­
b iera się do roboty.

— Ale pan ia  koleżanki obchuśtały, 
krzykiem  biorą, co? — mówi mili­
cjant.

— Zam iast sterczeć nad nami, pa­
n ie  w ładza, stań  pan z boku i popatrz 
czy się linia równo znaczy?

— N as n ie  trzeba pilnować, same 
robimy! — w oła druga gniewnie.

— J a  też w as nie pilnuję, ja  ty lko 
chciałem się przyjrzeć!

— To się pan przyjrzyj i pomóż 
trochę!

I m ilicjant p rzykuca z karabinem  na 
kolanach, po chwili pokrzykuje: cof­
n ijc ie  ten kw iatek  trochę, do siebie* 
do siebie, te raz  jes t dobrze!

W ciągnęła go robota.
Patrzę na całą grom adkę snu jącą 

się po rabatce jak  stado wróbli i u- 
śmiechem się mimo woli. W  tym  par­
ku  dokoła H ali Ludowej n ie można 
stać bezczynnie, nie można być ob­
serw atorem . Czuję m row ienie w m ię­
śniach, człowiek m iałby ochotę dźwi­
gać z robotnikam i belki rusztowań, 
machać pędzlem, posypyw ać ścieżki 
żółtym  piaskiem . Jeden  p rąd  porusza 
wszystkim i — praca, praca...

paw ilonie grupa studentów  W ro- 
cław skiej A kadem ii Sztuk Pięk­

nych m aluje olbrzym ią m apę piasty-, 
czną. Chodzą jak  akrobaci po chw iej­
nych  k ładkach przerzuconych ponad 
miastam i Polski i rzekam i, oc ieka ją­
cymi jeszcze św ieżą farbą.

— Panie, mówi, do m nie młoda 
dziewczyna w  niebieskim  fartuchu — 
naw et gdyby nam  nie płacono, też 
zrobilibyśm y 6woje! Czy pan rozu­
mie? — pokazała ręką na ogrom ną 
m apę — to nas cieszy! To myśmy!

Za chwilę kierow niczka mówi: — 
Tb nasz najlepszy  zespół ci studenci.

Foto S adow sk i
Pawilony wystawowe zbudowane zostały w iście rekordow ym  tempie.** 
W dużej mierze jest to zasługą personelu technicznego, który z w ielkim  
poświęceniem wznosił jedną budowlę po drugiej. Każdy pawilon miał swoich 
przodowników pracy. Pawilon Przemysłu również. Na zdjęciu grupa pracoW* 

ników ^Mostostalu", którzy wyróżnili się przy Jego budowie. ,«(('
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s z c z e c i ń s k i c h  m a l c ó w

Jeden  drugiego pilnuje. Sumienni, o - 
bowiązkowi, dla n ich spraw a ukoń­
czenia, jes t n ie  tylko spraw ą ambicji, 
u le  po prostu honorni Czują, że do­
s taną  koszulkę leaderal

N ajlepszy zespół! Najlepszy? Któ­
ryż to już raz dziś słyszę? Czyżby w 
każdym  paw ilonie pracow ali w ybra­
ni? Nie, nie... To w tej W ystaw ie jest 
coś, co nas w szystkich porywa. Zdaje 
m i się, że to nie obcym turystom , ale 
6amym sobie tłumaczymy oślepiającą 
praw dę — JESTEŚMY TUTAJ NA 
DOLNYM ŚLĄSKU, PRACUJEMY 
TRZY LATA, TWORZYMY PRAW ­
DZIWĄ POTĘGĘ. W  mruczeniu mo­
torów , gwizdach parowozów, na o- 
grom nych w ykresach widzi .się jak na 
dłonj potężny w zrost naszego prze­
mysłu, słyszy się tętno nowej Polski.

TTanim zjadą się do W rocław ia goś­
ć c i e  z  całego św iata, już tutaj na 
placu, przekreśleni sm ukłym  cieniem 
iglicy pokazali się pierw si sceptycy 
K Krakowa.

Toczą zaskoczonym spojrzeniem  po 
śm iałych łukach hali, po slupach z 
betonu, w ieżach i pawilonach. Potem 
mruczą: — W cale, to wcale... Ale co 
Wyście tu  w łaściwie zrobili? Przecież 
to w szystko zastaliście gotow e po 
Niemcach?

— Chcecie wiedzieć co zastaliśmy? 
Kupę gruzów, w ypalone skrzydła 
gmachu, halę  bez jednej szyby z dziu­
rami w  stropie, cuchnący staw  pełny 
potopionej amunicji i  park zrąbany 
pociskami. Droga tutaj prowadziła

Rys. K.

O, w ld zim a  egod toków  iglicy.

33  Ag. „ O d  A  do Z " Fot. W ęgiow sk i

.Elwira M azurczyk w ykańcza rzeźbę  
przed Pawilonem T eksty lnym  na  

W. Z. O.

przez w ypaloną dzielnicę, przez most, 
k tó ry  groził runięciem.

— To przecie niemożliwe, żebyśm y 
sam i ty le  potrafili? W  tak  krótkim  
czasie?

Trudno wam uw ierzyć? A jednak 
to  m y, to w łaśnie m y budujem y m ia­
sto. To nam  przypadł zaszczyt poka­
zania św iatu jak  Polska rośnie i p ra­
cuje.

Przyjeżdżajcie niew ierni Tomasze, 
do tykajcie sta li i betonu i bądźcie n a ­
reszcie w ierni w ielkiej sprawie! A je ­
śli wam się w ydaje, że jeszcze za m a­
ło zrobiono, to w łaśnie z w aszej w i­
ny! Bo to w as brakowało, gdyśm y 
się  tu  borykali, staw iając pierwsze 
kroki!

S ŁAWIĘ WAS BEZIMIENNI ROBO­
TNICY! W ołam  na chw ałę rąk, 

k tó rych  może n ik t n ie uściśniel Ręce 
solne od  cem entu, czerw one od minii, 
czarne od  ziemi rozkw itających ogro­
dów! Oto co pod w aszym  dotknię­
ciem  w yrosło, — gm achy i kw iaty! 
S iła i  piękno! Patrząc n a  W ystaw ę 
trudno wam będzie dostrzec ślad w ła­
snego trudu, dłonie nie odcisnęły się 
w  kam ieniu. Powstała, słoi p rzed w a­
m i praw dziw a wielkość —  czy pozna­
jec ie  rysy? W ystaw a — to  przecie 
fotografia młodej robotnicy — Polski I

P o ls k a
T lek ro ć  jes tem  w  podróży, w idzę 
-*■ Szczecin z  W ałów C hrobrego.

N ajniżej — simość wód, ciągnących 
n a  północ, za czarny  e lew a to r zbo­
żowy; szerok ie  d u k ty  kanałów  w od­
nych  i przekopów ; jasny  przestw ór 
D ębskiego jeziora.

W yżej — zieloność w ysp, szare 
p ię tra  m agazynów , b ia łe  pokłady 
S ta tk ó w ,' czarne w ęglow e nabrzeża  i 
ruch liw e  ram iona  dźwigów.

W górze — szczyt D ębskiego ko­
ścioła i siod ła  sinych w zgórz pom or­
skich. Z akreślane  ciem nym  b łęk item  
lasów  w zgórza na w schód od m iasta  
m a ją  ‘w  sobie dalek ie  m ilczenie — 
jak ąś  tajem niczość.

Ilekroć jes tem  n a  nadodrzańsk im , 
ink rustow anym  kam ieniem  ta rasie  
W ałów C hrobrego — chcia łbym  być 
tam , po przeciw nej stron ie , n a  szczy­
cie sinych, p a trzących  n a  m iasto  
wzgórz.

C hciałbym  s tam tąd  spojrzeć, ze 
w schodu n a  gród podnoszący się z 
rzek i — po lew ym , w ysokim  brzegu  
n a  zachód.

K iedy s ta jem y  n a  w ysokim  b rze­
gu O dry i m yślim y „Szczecin" czu­
jem y  ty lko  to  w ilgotne, jak b y  len i­
w e m iasto  w  dole.. W zrokiem , s łu ­
chem , w ęchem , n a w e t sm ak iem  i do ­
tykiem . R zekę i  w ik liny , w ęgiel i  
sm ary. N ie czujem y tam tego  m ia ­
s ta  za p lecam i ulic, placów , skw e­
rów  i gm achów  tak ich  ja k  kam ie­
nice i  m iasta , z k tó rych  tu  p rzyw ę­
drow aliśm y.

C hciałbym  u jrzeć  oba te  m iasta  — 
w odne i  lądow e — razem , ta k  ja k  
w idzą je  sam oloty, ja k  ty lko  zary ­
sow uje się ono oczom  pociągów  b ie­
gnących k u  odrzańsk im  m ostom .
J a k  w idać z O ksyw ia G dynię i jak  
w idzieli je  ci, k tó rzy  obejm ow ali je  
w  1945 roku :

„ P ie rw sz y  w idok  kościołów  Szcze­
cina, jego wie:ż charak te ry stycznych  
i gm achów  — w sp o m in a . S tan isław  
Helsiatyński — u derzy ł nas w  oczy, 
gdyśm y stan ę li w  S ta ry m  D ębie n a  
sk rzyżow an iu  a u to s tra d y  z liniami, 
kolei.. W zruszenie nasze w zrosło w  
te j chw ili do najw yższego stopnia. 
W łaśnie, gdyśm y stan ę li n a  n a jw y ż­
szym  w zgórzu, sk ąd  rozlega się  w i­
dok  n a  m iasto  za  O drą, ca łe  jezioro  
Dąb, jegb odnogi, roztocze, s tru m ie ­
n ie  w ód u ję ty ch  w  b u lw ary , stocz­
n ie  i  dźw igi, Stanęło w  b laskach  za­
chodzącego słońca i  zm ieniło  się w  
jeden  dalek i, w span ia le  lśn iący  o- 
b raz  p łynnego  złota. D rganie  rozto­
p ionej, złocistej fa li raz iło  oczy, 
p rzy k u w ając  je  sw oim  b lask iem  i  
pięknością.

T ak  m ogli og lądać Szczecin ryce­
rze  i  kap łan i, idący  tu ta j w  1124 r. 
n a  opanow anie m iasta . S tą d  zaprzy­
jaźn iony  z K rzyw oustym  książę po ­
m orsk i, W arcisław , m ógł ukazyw ać 
Po lakom  sw ój najp iękn ie jszy , na jb o ­
gatszy, handlow y, p rzez  m ądrych  
m ieszkańców  zaludn iony  gród. To 
słońce n a  jeziorze 1 O drze, to  sko ja­
rzen ie  h isto ryczne, ten  w idok  w ież 
i gm achów  z oddali s tanow iły  n ie ­
zapom nianą  chw ilę".

Tlekroć zdarza  m i się w  Szczeci­
n ie  p rzep ływ ać s ta tk iem  albo  m oto­
ró w k ą  obok śclchłego nabrzeża  
„H uk" czuję, że zo stała  zam k n ię ta  
n asza  p ierw sza tra d y c ja  p o rto w a  w  
ty m  m ieście. T radyc ja  lew ego b rze­
gu: nabrzeży  „Ucho", „Oko", „K ra", 
„Snop", „H uk", „F an t" , „B aran", 
p rzy  k tó rych  m ieścił sij? n asz  po rt, 
zan im  rozeszliśm y się n a  w yspy  w  
b aseny  i  k an a ły , w  m ateczn ik  delty .

Czyż n ie  od tego  dźw igu n a  „Hu­
k u "  zaczynały  Się tran sak c je  szcze­
cińskiego po rtu , p ierw sze p rze ładun ­
k i i w ysy łk i w ęg la  przez  u jśc ie  O- 
dry?

P racow ali pod n im  ludzie, k tó rzy

przyszli tu  z m orsk ie j G dyni i  lu ­
dzie, k tó rzy  tu  obili się  o pełnom or­
sk ie  szkunery  Szw edów  i N orw e­
gów, zan im  jeszcze spo tkali się  z peł­
n y m  m orzem .

Z im ą 1946 r. p row adził ju ż  ten  
dźwig m łody ś lusarz  z L ublina. — 
P rzez  osiem  godzin n a  dobę dźwig 
m ia ł już polskiego k ran is tę . Chłopcy 
spod Tom aszow a i  T u rk a  odeszli od 
k on i w  sw ych  w ioskach  i pocili Się 
tu  p rzy  trym eree . M łodzi inżyniero­

w ie obejm ow ali zg rucho tane  stocz­
n ie  i  w  g ruzach  dogrzebyw ali się o- 
b rab ia rek , narzędzi, udatnego  n a  re ­
m on t złom u. P rzyciągano  n a  te  sto­
cznie w ydobyw any z rzek i ta b o r  w o­
dny ; pod  rę k ą  ludzi, k tó rzy  n ie  rz a ­
dko p ierw szy  ra z  w  życiu  pracow ali 
„nad  w odą" — w ra k i ożyw ały, w ra ­
ca ły  n a  O drę jak o  żw aw e m otorów ­
k i i  szkunery . P o tem , la tem , p rzy ­
p ływ ał jeszcze z  B rem y  „Isar". Za­
trzym yw ał się  n ie  opodal m iejsca, 
sk ąd  odb ija ły  nasze „P iasty" i  „Te­
lim eny", nasze  „Sany" i  .JCilżunie" 
do Św inoujścia, M iędzyzdrojów  1 
W ołynia. Co p ią te k  w yładow yw ał 
rep a rtian tó w  k u fry  i  ludzi.

Dziś ca ły  te n  lew y  pas, n a  k tó ry m  
przecież p rzez  d w a  la ta  toczyło sdę 
szczecińskie życie portow e, zm alał 
jakoś i,u c ich ł. S tru m ie ń  ludzki, k tó ­
ry  w  tam te  la ta  od  św itu  p ły n ą ł 
tram w a jam i w zdłuż O dry , n a  Gołę- 
cin, rozw id lił się. Potężn iejsza, z 
d n ia  n a  dizień w zb ie ra jąca  odnoga 
poszła  przez m osty  n a  Łaszrtownię, 
pod  głęboko w  delcie, aż  gdzieś pod 
D ąbiem , schow ane dźw igi w ęglow e 
„K oszubskiego" n a  nabrzeża  w ysp  
i  roz jazdy  torow e.

Z e zjazdem  przem ysłow ym , w e 
w rześn iu  tam teg o  roku , zam knę ła  się 
o stateczn ie  je d n a  epoka, p ierw szy  
rozdział h is to rii polskiego znów  
Szczecina.

I  ludzi, k tó rzy  n a  ty ch  m ałych , n ie  
uzbro jonych  i  pełnych  w raków  
szczecińskich nabrzeżach  przem ysło_ 
w ych u rządzili p ierw szy  p o rt, k tó ­
rzy  p ilo tow ali 1 obsług iw ali p ie rw ­
sze obce s ta tk i  w  po lsk im  Szczeci­
nie, k tó rzy  przygo tow yw ali tu  k ad ry  
d la  tam ty ch  w ielk ich  nabrzeży  i  
w ysp  —  ludz i te j epoki Szczecina — 
m ożna ju ż  zapisać.

MCożna dziś ju ż  m ów ić o  ty ch  
dw óch la ta ch  p o rtu  Wśród daw nych  
nabrzeży  przem ysłow ych, n a  lew ym  
brzegu  O dry  jak o  o zam kn ię te j ca­
łości, w spom inać ja k  po rtow e dzie­
ciństw o.

O sobny te n  jiuż dziś czas m ieścił 
w  sobie n ie  ty lko  odbudow ę. N a tych  
nabrzeżach  se tk i ludz i p rzem ieniało  
sw oje życie; ch łop i s taw a li się  s tra ż ­
n ik am i m orsk im i, robo tn icy  d y rek ­
to ram i fab ry k , p astu ch y  ro b o tn ik a ­
m i po rtow ym i, k raw cy  rybakam i, 
dziew częta zza B uga częścią załogi 
n adm orsk ie j hu ty .

B yt ty ch  ludzi doznaw ał tu  po­
dw ójnej p rzygody: now ej ziem i — 
W ielkiego k o m bina tu  po rtow ego i 
now ego życia — a w an su  społeczne­
go.

Może d la tego  ta k  szybko, n ie raz  
bez najkonieczn iejszych  narzędz i od­
budow aliśm y ten  p o rt, że d la  w ięk­
szości ludzi — n aw e t d la  ty ch  p rze­
niesionych  tu  z G dyni i  G dańska  — 
i s tanow iska  i rodzaj p ra c y  w  Szcze­
c in ie  by ły  aw an sem  i d ru g ą  m ło­
dością.

Ilek roć  przechodzę przez  P lac  Żoł­
n ie rza  Polskiego m yślę, że prócz te ­
go pow oli n a ras ta jąceg o  d ługu  wo­
bec najnow szej, naszej znów  h is to ­
r i i  Szczecina, m am y tu  jeszcze in n e . 
go całk iem  ro d za ju  rachunek , dom a­
gający  się sp łacen ia , -©stawał się  tu ­
ta j do n iedaw na  w śród  d rzew  cokół 
obalonego przez  a rm ie  słow iańskie

A D A M  W Ł O D E K

Wzmocnione pamięcią gruzów
1. PIERWSZE ZWYCIĘSTWO

Barykada: szafa i wóz. Rozbity czerwony krzyk cegły. 
Walka — co marszem upartym podrywała z nad ziemi 

śpiew.
Długo zmęczony krok zgrzytał po bruku jak kości 

poległych:
dziś w olny — rytmem zastyga w  wiersz.

Barykada. Walka. Śpiew. Marsz. Najwyższą wypłatą 
— skrót wspomnień.

Słowo zachodzi na słowo. Słowa szepcą: pamiętajI 
Szept, co był kiedyś krzykiem, grom — co się zmienił 

dziś w  płomień, 
uczą nazywać zwycięstwo, co już na zawsze zaczęte.

2. ODBUDOWA

Dziecko — pokrojony wybuchami gruz 
układało w  jasnych pragnień piramidkę.

Każdy klocek, co w yskoczył spod granatu 
w  rękach malca wspierał dzieło odbudowy.
Każdy taki klocek, inżynierze, 
poumieszcza] precyzyjnie w  planach)

—a wzmocnione pamięcią gruzów, 
może wreszcie n ie skazane na gruz — staną 
przemienione myślą dziecka: ojców domki i  kart 
naszych ojców  zamki na lodzie.

3 IDĄCYM

N ie pytaj, niecierpliwy, jak długo jeszc*© walłća 
ku naszej pieśni i  barwnie przybliżać będzie spojnente. 
Słowa jak krew kłaść w cement trzeba, by w ięcej krwt 
nie podnoszono z bruku. By bruku na barykady 
nie musiała rozrywać schylona po wolność ręka.

N ie pytaj, niecierpliwy, jak długo jeszcze tum trud 
służyć musi idącym — bo czas wydzielać sprawie, 
to jakby ukochanej zapowiedzieć termin m iłośd.

Ż yde dzieje s i ę  z najprostszych s łó w ,  
słowa bierz i  świat t o c z  z  nich n a j p r o ś c i e j .

— Dopóki z naszych dłoni 
trwały uśmiech ludzki nie wzejdzl*.
— Dopóki kładziony z uśmiechem  
na kamieniu kamień ute atonią /

ty lko  Szczecińskich  Warcisławów i 
B ogusław ów , kam ieńsk ich  Zawistów 
i  uznam sk ich  G ościsław ów, że win­
n iśm y p rzypom inać  i tych, którzy 
k ra j  ten  n iem czyli: bamberskiego 
O ttona , lu te rań sk ieg o  Bugenhagena i 
tego, k tó ry  dzieło ich ostatecznie 
p rzyp ieczętow ał i  — choć nie na 2a. 
w sze — u trw a lił  — F ryderyka  II.

0  tym , że k ra j  ten  by ł słowiański, 
w iem y i  z p u b licy styk i niemieckiej!
0  tym , ja k  k ra j  ten  nam  odbierano, 
pouczać w in n a  każde dziecko waika 
p ub licy sty k i po lsk ie j z m item  „kul- 
tu r tra e g e rs tw a "  z n iem iecką legen- 
dą  o m is ji cyw ilizacy jnej 
o to zw alonego z p om nika  
cy.

Ilek roć  sp o ty k am  przybrzeżne sta­
tk i trzec i ju ż  ro k  odb ija jące  od brze­
gów  polskiego Szczecina k u  brzegom 
w yspy  W ołyń do ry back ich  Trzebie. 
ży i  S tępn iey , przypom inam  sobia 
słow a w o łyńsk ich  rybaków  „Opisz­
cie nasze  życie". N ie znalazł się je­
szcze, n ies te ty , p iew ca odrzańskiego 
Z alew u, p iew ca życia  rybackich o- 
sad  schylonych n ad  tym , jak  powia. 
d a ją  podróżn icy  „cudem  przyrody'',

Ń ie było  w  u jśc iu  W isły tyiu wo­
jen , n ie  w yruśza ło  s tam tąd  tyle wy. 
p ra w  słow iasńk ich  rycerzy  mórz, nie 
leży  tam  ty le  pogrzebanych  grodzisk, 
co tu , w  te j delcie.

Dziś ta m ta  leg en d o m a  przeszłość 
p oda je  tu  rę k ę  dziejom  najnowszym 
— eposow i liudzd, k tó rzy  spod Tar­
nopo la  w ęd ro w ali za U ral, a potem 
zn ad  W ołgi i  O ki sz li z Pierwszą 
A rm ią  aż do  ty c h  w ysp, aż do Ber­
lin a , i  tu  w  końcu  zosta li jako  osad. 
n icy, jak o  ry b a c y  i robotnicy  por­
tow i.

S łow iańsk i epos Jom sborga--W o­
ły n ia  po d a je  rę k ę  eposow i iudzi, 
k tó rzy  b ili się  n a  p iaskach  Afryki, 
n a  po lach  F ran c ji, a  potem , wraca­
ją c  do o jczyzny, zo staw ali w  osadach 
u jśc ia  O dry, k tó re  ich  pierwsze w 
im ien iu  te j  O jczyzny Witały. — i 
tu  s taw a li do p racy  p rzy  dźwigach
1 k u tra c h , p rzy  p iecach  i budowach.

P o d a je  rę k ę  eposow i tych , co wra­
cali p rzez  Szczecin do P olsk i z fa­
b ry k  F ran c ji, kopalń  W estfalii, kar- 
czow isk B razy lji i  z m ia s ta  tego nie 
w yruszali ju ż  dalej.

Ci reem ig ran c i w estfa lscy  i ber­
liń scy  są  ja k  dzieci, k tó re  tu  się ro­
dzą:

1 trzy le tn i m alcy, b iegający  po 
zieleńcach m ias ta  i  oni, posiwiali 
Polacy, k tó rzy  p rze trw a li w  Niem-

' czech H itle ra , zna ją  ty lko  jedną Pol­
skę  — Szczecin.

także tego 
na^pdożer-

pom nika. Z szczerzącego się jeszcze 
n ap isu  w iadom e było, że zw alono tu  
prusk iego  k ró la , k tó ry  n a js iln ie j o- 
depchnął nas n a  w schód. „H istoria  
n ie  zna p rzy k ład u  — pisze W łady­
sław  K onopczyński — ab y  jeden  
człow iek w łożył ty le  n ienaw iśc i w  
sw ój s to sunek  do sąsiedniego  n a ro ­
du, ile  je j przez pół w ieku  w ydzielił 
z siebie (n iedaw no jeszcze sto jący  
tu ) F ry d e ry k  zw any W ielkim ". „F ry­
d e ry k  jak o  n iszczyciel Polski, k tó ra

Rys. K. Pods&decfci

Rzeźba symbolizująca Odrę w Pawilonie Odry na W. Z. O.

m u  n ic  n igdy  złego nde zrobiła, s ta ­
now i z jaw isko  jed y n e  w  dz ie jach  — 
i  w  ty m  znaczeniu  u n iw ersa lne".

P ięćdziesią t la t  p rzed  K onopczyń­
sk im  w skazyw ał Szym on A śkenazy, 
że „ ten  szczęśliw y żołnierz, k tó ry  u - 
g ią ł A ustrię , zgn ió tł Saksonię, zgro­
m ił Rzeszę N iem iecką, F rancuzom  
sp raw ił R ossbach, R osjanom  zgoto­
w a ł Z o m d o rf — R zpłitą , n ie  obna­
ża jąc  szpady, c iąg le  po  p rzy jac ie l­
sku, Ciągle pokojow o, w  d ro d ze  spo­
k o jne j negocjacji, s trasz liw ie j ugo­
dził n iż  tam ty ch  n a  po łach  b itew , do 
se rca  je j tra f ił , dobił". \

Tenże „w ielk i żo łn ierz" i  w ie lk i 
dusiciel P o lsk i p rzypom inał, że „kto 
posiądzie uljście W isły i  G dańsk, bę­
dzie w iększym  pan em  P o lsk i niż 
k ró l, k tó ry  w  n ie j pan u je" .

J e s t  to  n iew ą tp liw ie  te s ta m e n t i  
d la  nas: że w  m ieście trzym ającym  
u jśc ie  O dry  w inn iśm y  pam ię tać  n ie
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f f l o d n e i  m ą d r a  I  o d p o w i e d z i a l n a
w  J e d n y m  s z e r e g u  z  e l i in p e m  S r o b o t n i k i e m

„JESTEŚMY PIERWSZYM MŁO­
DYM POKOLENIEM POLSKI KTÓRE 
WIEDZĘ, ZAPAŁ I ZDOLNOŚCI M O­
ZĘ ZASTOSOW AĆ D o  TW ÓRCZEJ 
PRACY DLA BUDOW ANIA SIŁY 
I SZCZĘŚCIA RZECZYPOSPOLITEJ".

Słowa te  pochodzą z dek larac ji ide- 
owo-p rogra mow e j, p rzy ję te j przez 
cztery  o rg an izac je  m łodzieżow e, sto­
jące  u i>roqu ak tu  zjedmoczemia sw ych 
szereąów , sw eęo  w ysiłku  i 6wyoh 
e fek tó w ' p racy . Słowa, k tó re  n ie  ty l­
ko s tw ie rd za ją  pew ien  sens chw ili — 
cle i w y raża ją  św iadom ość odpow ie­
dzialności, w y raża ją  zrozum ienie. 
..Jesteśm y p ierw szym  pokolen iem '1 — 
słow a, k tó rych  znaczenie zobow iązuje 
do podjęcia jak ieqoś ogrom nego, kon­
struk tyw nego  w ysiłku .

W ysiłek  ten  m łodzież po lska p o d ję ­
ła. W  te i chw ili odibywa s ię  w e W ro­
cław iu K ongres Z jednoczeniow y czte­
rech n łó w n y th  organ izacy j m łodzie­
żowych. s tan o w iący  p ierw szą fazę 
ogrom nej p racy , od  k tó re i w yników  
zależeć b ędą  losy  Polsiki.

Zycie w spółczesnego poko len ia  m ło­
dzieży p rzypada na  ok res trudny  i 
ciężki. J e s t  to  o k res  budoy/ania no­
w ego żytda, now ej n iepodległości, no ­
wego spo łeczeństw a i państw a. Od­
pow iedzialność jes t o lbrzym ia: w  n a ­
szych oczach, naszym i rękam i po­
w staje  h is to ria  —  k tó re j oceny  po­
dejm ą 6ię dopiero następne  pokole­
nia. T rzeba ogrom nego w ysiłku , by  
ocena ta w ypadła  dobrze i b y  h is te ­
ryczna teraźn iejszość n ie  b y ła  m ira ­
żem. a  przyniosła  już nam  sam ym  
oczekiw ane rezu lta ty . Sa rzeczy d o ­
b re  —  k tó re  trzeba  rozbudow ać; są  
rzeczy złe, —  k tó re  trzeba  usuw ać i 
niszczyć. W łaściw e rozróżnienie jed­
nych od drugich  —  to sens odpow ie­
dzialności p rzed  h is to rią  i w arunek  
popraw y i u lepszen ia  naszego ż y d a .

D eklaracja program ow a now ej, 
w spólnej już o rganizacji m łodzieżo­
w ej zaw iera m yśli n iesłychan ie  cenne 
i w ażne. Pom yślano w łaściw ie o 
w szystkim : w idać z tego, że now a o r­
ganizacja m a zam iar przeniknąć sw y­
mi założeniam i do w szystk ich  dziedzin 
życia! W  ten sposób młodzież n ie  ty l­
ko będzie m ogła poznać gruntow nie 
w szystk ie  zagadnienia  konstrukcji 
rzeczyw istości po lskiej — ale  i 6ama 
w eźm ie najczyreniejczy udział w  je j 
tw orzeniu. T ak w ięc m łodzi ludzie 
w chodzący w  sam odzielne życie  — 
n ie  beda w  nńm s ie  czuli sam otni,

LESZEK HERDEGEN

Ćwiczenia hufców
(z cyk lu  „Służba Polsce"J 

1
T a i uchem m am  czerw oną  różę, 
pachnącą
jak puszek na po liczku pew nej 

dziew czyny, 
kfdrą widziałem  ty lko  raz

A  na łące, toczącej się ku  dolinie  
ja k  w ielka zielona piłka. 
pięć tysięcy  chłopaków  
rozw inęło sw e piersi do słońca 
i śpiewa p iosenkę o dziew czynie, 
Co poszła t&ńczyś 
„w m ajtkach blaszanvch  
z przodu  i z (yiu zahitow anych '1.

Dziesięć ty s ięcy  butów  
odciska na trawie służbę Polsce. 
Jutro tu przyjdą krow y  
i pastuchy z batami w ręku.
Znajdą na -trawie dzisiejsze słońce. 
Porucznicy b łyszczą  m undurami 
a pięć ty s ięcy  chłopaków  
rzuca granatami z kam ieni 
K am ienie  u/brew prawom  przyrody  
zaw isają m iędzy chmurami.
A le  jak bom bo spadną, 
gd yb y  tu stanął wróg.

Za uchem  mam czerwoną różę.

1dy się wraca: 
t zaczyna pocić się mgłą, 
ęć fysięcy głosów  
y ta  z pow ietrza  piosenkę  

o dziew czyn ie  
najtkach b laszanych  
rzodu i z ty łu  zalutow anych", 
tenka pachnie Jak rum ieniec  
ynął na twarz każdego z nas) 
tka pachnie
puszek na po liczku  pew nej 

dziew czyny, 
rq widziałem  ty lko  raz.

Pft&Młemy wiatrem, polem  
I różą.

oderw ani od jego żyw o toczących 6ię 
spraw . W ejdą w n ie  gruntow nie p rzy­
gotow ani, bez urazów  k lasow ych i za­
ham ow ań. w łaściw ych jeszcze w  taj 
chwili dużem u procen tow i młodzieży, 
a  szkodliw ych tak  dla niej jak i  dla 
całeqo społeczeństw a.

Zw iązek M łodzieży Polskiej —  no­
w a zjednoczona iuż organizacja  — 
staw ia przed sw ym i członkam i sp ra­
w ę politycznego, gospodarczego i kul­
tu ralnego  rozw oju naszej państw ow o­
ści. Pod tym i ogólnym i w ytycznym i 
d ek la rac ja  program ow a, opracow ana 
na  podstaw ie gruntow nych badań  n a ­
szej sy tuac ji, w yszczególnia w iele 
zagadnień. A w .ęr: rozwój s tanu  pro­
dukcji i uprzem ysłow ienia, uprzystęp­
n ien ie  i podnoszenie poziom u nauki, 
w alka o now y s ty l życia , polegający 
na  um ożliw ianiu w szystkim  aw ansu 
społecznego. Pom yślano o podniesie­
niu s tanu  ośw iaty  i o spraw ach  uma- 
6ow im ia  i udostępn ien ia  ku ltu ry . Po­
m yślano o opiece społecznej i o w al­
ce z  tym i formami w yzysku człowie­
ka  —a w  szczególności m łodego czło­
w ieka  — jakie jeszcze gdzieniegdzie 
u  nas pokutują. Program przew iduje 
rozbudow ę akcji zdrow otnej. W ypo­
w iedziano zdecydow aną w alkę wszel­
kim  elem entom  rozkładu i dep raw a­
cji —  z. p ijaństw em  n a  pierwszym  
m iejscu.

W reszcie  rzecz chyba najw ażn iej­
sza —  now a organizacja staw ia sobie 
za zadan ie  takm  w ychow anie pow ie­
rzonego jej m ateria łu  ludzkiego — 
aby  s ta l on s:e istotnym , trw ałym  1 
moonvm  fundam entem  polskiego ży­
cia. N ow a organizacja nak łada na 
6wyrih członków  obow iązek zachow a­
n ia  tak iei postąw y  zew nętrznej, i m o­
ra lnej — aby całe społeczeństw o sta r­
szych w iedziało i w idziało —  że oto 
rośnie now a. m łoda, zdrow a m oralnie 
i fizycznie s iła  narodu . A by n ie  było 
żadnych w ątpliw ości co do jej dys­
cypliny  i mocy. A by siła  ta  by ła  
przykładem  i nadzieja.

J a k  z tego  w yn ika  — now a orga­
n izac ja  m łodzieży podjęła  6ię istotnie 
p racy  ogrom nej, p racy  im ponującej — 
pracy , k tó ra  jeśli zostan ie  w fk o n an a  
—  zadecydu je  n ie  tylko o formach 
naszego istn ien ia  — ale być może — 
i  o sam ym  naszym  istnieniu. P raca 
ta  zam yka w sob ie  w szystko: naukę, 
p racę, w alkę o postęp społeczny, o 
rozwój ku ltu ralny . Cel te j p racy  za ­
m yka w sobie w szelkie odcienie służ­
by  narodow i. Cel tej p racy  — to 
POLSKA.

M łodzież polska rozpoczyna w ielkie 
dzieło w budow ie państw a — zaczyna 
od zjednoczenia swego w ysiłku, sp ro ­
w adzenia  do w spólnych ram  ideolo­
g ii i organizacji, od konkretnego o -  
k reślen ia  typu  now ego człow ieka, ta ­
kim, jak iego  postać widza dek larac ja  
p rogram u: „W ychow ujem y człowieka, 
w spółbojow nika w szeregach w szyst­
k ich  p racu jących  i w alczących o le ­
psze ju tro , szanującego  godność ludz­
k ą  w  każdym  człow ieku niezależnie 
o d  rasy  i  narodow ości. W ychow uje­
m y człow ieka gotow ego do w szelkich 
pośw ięceń  i konsekw entnego  w w al­
ce o ideały  pcłńego w yzw olenia, 
w spólne odrodzonem u naszem u n a ro ­
dow i i całej postępow ej ludzkości".

O to p iękne zadanie. N ow y typ czło­
w iek a  —  typ, kt«vy je s t 'n a m  tak  n ie­
zm iern ie  po trzebny  — i to n ie  jako 

< jednostka , oderw ana w sw ej sz lachet- 
’ ności od m asy innych  — lecz władnie 

jak o  zw yc-a jny , codzienny  człowiek, 
‘ k tórego  w szędzie i zaw sze będzie m o­

żna spo tkać  —  a którego w artość bę­
dzie w arto śc ią  całego społeczeństw a.

Zw iązek M łodzieży -P o lsk ie j je s t o r­
gan izac ją  beaparty jną, lecz n ie  o d e r­
w aną od spraw  politycznych. To zna­
czy —  będzie dbać o tak ą  postaw ę 
w obec spraw  politycznych, k tó ra  w y­
k luczy  ich niezrozum ienie i obojętną 
tych  spraw  nieśw iadom ość ja k a  w  
dzisiejszych trudnych  w arunkach  
m iędzynarodow ych m ogłaby stać  się 
przyczyną katastro fy , gdyby  ob ję ła  
n a jak tyw n ie jszą ' część społeczeństw a.

Zw iązek M łodzieży Polskiej po­
w sta je  w  te j chwili na ogólnopolskim  
K ongresie Z jednoczeniow ym  w e W ro ­
cław iu. Trzeźw a decyzja czterech -naj­
w iększych organizacji poŁskie.i m ło­
dzieży w chodu  w stadium  pom yślnej 
realizacji. W  óczach naszych odbyw a 
się w ażny ak t o n iezw ykle do»io- 
słym  znaczeniu. M usim y to zrozumieć. 
Z byt bow iem  często nie zw racam y u - 
w agi na fakt, że toczy się obok nas 
w ielka historia.

A h isto ria  nie może toczyć się 
obok — bo w tedy siła  rzeczv znaj­
dziem y się poza je ; ram am i. H istorię 
często trzeba u jąć w  ram y przez nas 
określone. H istoria je s t nauką tylko 
do m om entu, w  którym  sp lata  się z 
naszym  życiem . A w tedy iuż — h is to ­
ria  należy  do nas.

OLGIERD TERLECKI

Rys. K. Podaadeofcl

Jedna z czterech płaskorzeźb Jerzego Bandury znajdujących się w  Rotundzie  
Zw ycięstw a na  W. Z. O.

W  d ru g im  dn iu  K ongresu  Je d n o ­
ści D em okratycznej S tuden tów  P o l­
sk ich  — K ongres odbył się  w e W ro­
c ław iu  w d n iach  17 i 13 b. m. — u -  
chw alono  przez ak lam ac ję  d e k la ra ­
c ję  ideow o-p rog ram ow ą Z w iązku 
A kadem ick ie j M łodzieży P olsk iej, w  
k tó re j m. in. czy tam y:

J esteśm y  m łodym  pokolen iem  in ­
te ligencji ludow ej. Je s te śm y  

p ie rw szym  w  h is to rii P o lsk i po k o ­
len iem  m łodych  robo tn ików , ch ło ­
pów  i in te ligen tów , k tó re  dzięki 
w ład zy  ludu  p racu jącego  uzyskało  
p raw o  do p racy , n au k i i w ypoczyn­
ku, p raw o  do tw órczego, radosnego  
życia.

W yrośliśm y z ludu  polskiego, n- 
w ażam y się za  o rgan iczną  część m as 
p racu jący ch . W  jędrnym szeregu z 
robo tn ik iem  chłopem  kroczym y ksi 
Pal&ce s z c z e c ią  i dobroby tu , ku 
P o lsce w o ln e j od wjsąysku człow ie­
k a  przez ez?o*»,<icka. D roga do tak ie j 
P o lsk i to  d roga  wąlksj. In te re so m  
k ap ita lis tó w  i obszarn ików  p rzec iw ­
s taw iam y  In te resy  ludu  p rasu jącego . 
O pozyskan ie  m łodzieży ak ad em ic ­
k ie j d!a sp raw  ludu . o leęsze ju tro  
m as p racu jący ch , w alczyć będziem y 
aż do zw ycięstw a.

G w aran c je  um ocn ien ia  zdobyczy 
w ładzy  ludow ej, g w aran c je  s u ­
w erennośc i i  n iepodleg łości nasze j 
o jczyzny, g w aran c je  ostatecznego 
zw ycięstw a w  w alce  o pe łn e  w y­
zw olen ie  społeczne w idzim y w  je d ­
ności k la sy  robo tn iczej, w  jedności 
m as p racu jący ch  m iast i w si, w  jc -

„Dzienmk P©3$kl“ 
na WZ O

„D ziennik  Po lsk i"  n a  cały  o - 
h res  trw a n ia  W ystaw y Z iem  O d­
zyskanych  u ruchom ił w e  W ro ­
cław iu , p rzy  ul, Jackow skiego  
14. obok terenów  w ystaw ow ych , 
s ta ły  O ddział R edakcyjny , z go­
dzinam i u rzędow ym i codziennie 
m iędzy 14—15. T elefon  81-81. — 
O bsługę p raso w ą  „D ziennika 
P o lsk iego" pełn ić będą  kolejno  
w szyscy członkow ie R edakcji.

*
„D ziennik  P o lsk i"  (w ydanie  

k rakow sko -w roc ław sk ie ) będzie 
do n abyc ia  codziennie w e w szyst­
k ich  p u n k ta c h  sp rzedaży  w e 
W rocław iu oraz w osobnych s to i­
skach  n a  te ren ie  W ystaw y.

dności m as p racu jący ch  całego św ia­
ta , w  potężnym  obozie na ro d ó w  m i­
łu jący ch  w olność i  pokój, w  gospo­
darczy m  i po litycznym  w spó łdz ia ­
łan iu  p ań stw  dem o k rac ji ludow ych 
i Z w iązku  R adzieckiego — bastionu  
poko ju  i postępu .

N aszą odpow iedzią n a  w ysiłk i ro ­
b o tn ik a  j chłopa, n a  w spó łzaw odnic­
tw o  p racy  w  fab rykach , kopaln iach  
i w siach , je s t w spółzaw odnictw o w  
nauce , je s t w a lk a  o now e oblicze 
in te ligencji, o no.we oblicze uczelni. 
To je s t nasz  obow iązek, obow iązek 
czołow ego oddziału  m łodej in te li­
gencji w obec lu d u  polskiego. T o je s t 
nasz w kład  w  w ielk ie  dzieło o d b u ­
dow y i odrodzen ia  k ra ju .

R zete lną  nauką- zdobyw ać będzie­
m y w iedzę i uży tkow ać ją  d la  szczę­
śc ia  } dpb roby tu  m as p racu jący ch . 
C hcem y nauk} postępow ej, zgodnej 
z cst& tnjm i zdobyczam i m yśli lu d z­
k iej. N a  najlepszych  trąd y o jach  
n a u k i p o lsk ie j uczyć się będziem y 
cdwjgjT; m yśli pozpaw czej, D em asku ­
ją c  fałsz i  szkodliw ość p ropagow a­

nych  przez n iek tó rych  profesorów  
pseudo-naukow ych  teorii, p rzy sw a­
jać  sobie będziem y zdobycze m yśli 
naukow ej innych  narodów . D ążym y 
do pow iązan ia  system u n auczan ia  z 
p rak ty k ą  w szechstronnej budow y 
now ego życia.

]V> aw iązu jem y do dem ekra tyczne j 
tra d y c ji filom atów  i filaretów ', 

m łodzieży skup ionej w okół E dw arda  
D em bow skiego, czerw onych  s tu d e n ­
tów  1883 roku . P rze jm u jem y  i kon­
ty n u u jem y  trad y c je  udziału  s tu d en ­
tów  w  rew olucy jnym  ru ch u  ro b o t­
niczym  i rad y k a ln y m  ru ch u  ludo ­
w ym . T rad y c je  kółek  studenck ich  
„P ro le ta r ia tu " , „S pójn i" i lew icy 
ruchu  „zarn iarsk iego". P rze jm u je ­
m y trad y c je  tych  w szystk ich , k tórzy  
w alkę o w yzw olenie n a ro d u  w iąza­
li z w a lk ą  o postęp społeczny, o 
lepsze ju tro , o szczęście ludu  p ra c u -  
jeeego. K o n tynuu jem y  szczytne t r a ­
dycje  ZNM P „Życie", ZMMS-Iewicy, 
K lubu M łodych SD i in n y ch  ra d y ­
ka lnych  o rgan izacji m łodzieżow ych.

W yrośliśm y i zah a rto w a liśm y  się 
w  w alce z n a jazdem  h itle row sk im  o 
w yzw olenie narodow e w  oddziałach 
odrodzonego W ojska Polskiego, GL, 
AL, BCh, A K  i PA L. T w orzym y 
ZAM P n a  podstaw ie  w spó lnych  o- 
siągnieć j dośw iadczeń AZM W  „Ż y­
cic", ZNM S, Z MW „W ici" i ZMD.

C hcem y k szta łtow ać sw ój św ia to ­
pogląd  w' oparc iu  o n a jlep sze  p o ­
stępow e trad y c je  n a ro d u  i ca łe j 
ludzkości, w  oparc iu  o dośw iadcze­
n ia  w alk i w yzw oleńczej m as L udo­
wej- Polski i całego św ia ta , p ro w a­
dzonej do pew nego w 'yzw olenia sp o ­
łecznego.

W  ychow ujem y człow ieka sz a a n -  
* ’ jącego godność ludzką, w idzące­

go b ra ta  i rów nego sobie w  każdym  
człow ieku n ieza leżn ie  od ra sy , w y­
zn an ia  i narodow ości. W ychow uje­
m y człow ieka, p a tr io tę  ludow ej o j­
czyzny, b o jow n ika  o lepsze ju tro , 
człow ieka gotow ego do n a jw ię k ­
szych pośw ięceń  i konsekw entnego  
w  w alce o ideały  pełnego  w yzw ole­
n ia , w spólnym  m asom  p racu jący m  
całego św iata .

ZAM P czerpać będzie sw ą siłę ze 
św iadom ości op a rc ia  w m ilionow ych 
m asach  m łodzieży zg rupow anej w  
ZM P, m acie rzys te j sw o je j o rg an iza ­
cji i  w spóln ie  z n ią  w ychow yw ać 
będzie m łode, szczęśliw e pokolen ie  
budow niczych  P o lsk i L udow ej.

ZA M P będzie p rzodow ać n a  w szy ­
stk ich  odcinkach  życia w yższych n- 
czelni: w  nauce, w  p racy  d la  d o b ra  
ludu , w  bezkom prom isow ej w alce 
ze w szystk im i e lem en tam i dobru  t e ­
m u zagrażającym i.

ZAM P przodow ać będzie na. w szy­
stk ich  odcinkach  p racy  organ izacji 
ogólnostudenckich : w  działalności
w ychow aw czej 1 po litycznej, n a u k o ­
w ej ł sam opom ocow ej.

ZAM P uczyć będzie sw ych człon­
ków  pracow ać, w alczyć i żyć d la  d o . 
b ra  ludu  p racu jącego  m iast i wsL 
W te j w alce i p racy  łączyć m ło­
dzieńczy en tuzjazm  z naukow ym  
poglądem  n a  św iat, w  te j w alce i 
p racy  w idzieć i odczuw ać będzie r a ­
dość życia.

R fs . K. P o d a a d e d i

M ontow anie o lbrzym iej rzeźby  w  Pawi tonie Ciężkiego Przem ysłu na W , Z, C i
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T E L E G R A M Y
Kongres zjednoczeniow y m łodzieży

„Łączym y s ię  w Z. M. P .
by budow ać nowy świat**

W rocław , 21 lipca (1). Zanim jesz- 
cze rzesze turystów  ze w szystkich 
stron Polski zapeinią W rocław, by 
zwiedzić W ystaw ę Ziem Odzyskanych, 
m iasto przeżyw a wstęp do tych  dni: 
najazd  młodzieży.

W  dniach K ongresu studenckiego 
nadaw ały  ton ulicom W rocław ia białe 
i  barw ne czapki akadem ickie, by 20 
lipca ustąpić jasnopłow ym  koszulom 
i czerwonym kraw atom  uczestników  
K ongresu Zjednoczeniowego, n a  k tó­
rym  ma pow stać ZMP. Te koszule i 
te  k raw aty  oraz em aliow ane czerw o- 
no-złote, przecięte pasem  b iało-czer­
w onej flagi odznaki, to  sym bol ZMP. 
W praw dzie oficjalnie ZMP pow sta­
n ie  dopiero nń Kongresie, ale to ty l­
ko spraw a formalności. W  sercach 
m łodzieży istn ieje  już, wszędzie w i­
dać już jego emblematy.

Od rana  20 lipca okolice dworca 
głów nego zapełn iają  grupy młodzieży 
spieszącej do gm achu kina „Śląsk", 
gdzie odbyw a się Kongres. Sala tonie 
w  biało-czerw onych fiagach. M iejsca 
w ypełnia tłum ponad 1.500 młodych 
delegatów  ze w szystkich krańców  
Polski. P rzew ażają młodzi chłopcy, 
nieco  mniej jes t dziewcząt. O bok ja ­
snych  koszul w idać m undury Służby 
Polsce, gdzieniegdzie czernieją m un­
dury  górnicze. P rzew ażają bardzo 
młodzi. J e s t jednak też trochę s ta r­
szych 20-kilkułetnich aktyw istów , 
k tórzy  jeszcze przed w ojną i w kon­
spiracji zakładali podw aliny dzisiej­
szego postępow ego ruchu młodzieżo­
wego.

H ym n państw ow y. Przewodniczący 
C entralnego K om itetu Jedności J a ­
nusz Zarzycki o tw iera Kongres. N a ­
stępu ją  pow itania, w ybór prezydium, 
w ybory  do komisji, potem  przem ó­
w ienia pow italne. M ówią przedstaw i­
ciele pow szechnej organizacji SP, 
Z w iązki H arcerstw a Polskiego, w yra­
żając radość z pow stania ZMP, de­
k laru jąc  w spółpracę. W itani ok laska­
mi zab ie rają  głos przedstaw iciele mło­
dzieży zagranicznej, ' Św iatow ej Fe­
deracji Młodzieży D em okratycznej, 
M łodzieży R adzieckiej;., Czechosłow a­
ckiego Związku Młodzieży, Związku 
M łodzieży R epublikańskiej Francji, a 
także młodzieży polskie* z Francji, 
C zechosłow acji i W estfalii. G ratu lu ją 
m łodzieży polskiej dotychczasow ych 
osiągnięć, życzą nowych, w spanial­
szych w ram ach zjednoczonej o rgani­
zacji.

W reszcie kulm inacyjny punkt Kon­
gresu. Przedstaw iciel C entralnego Ko­
m itetu Jedności zgłasza w niosek o u - 
tw orzenie Związku Młodzieży Polskiej, 
po czym następ u ją  deklaracje  jedno­
czących się organizacyj młodzieżo­
w y «h ZWM, ZMW W ici, OM TUR, 
ZMD. G łosow anie nad w nioskiem  za­
m ienia się  w długotrw ałą m anifesta­
cję. O klaskom  i okrzykom  na cześć 
Jedności nie ma końca. ZMP stało  się 
faktem.

W ieczorną część obrad wypełniło 
zreferow anie i przyjęcie p ro jek tu  de­
k la rac ji ideow o-program ow ej, sta tu tu  
ZMP. Jesteśm y młodym pokoleniem  
narodu  polskiego — padają  słowa de­
klaracji. Jesteśm y  pierw szym  młodym 
pokoleniem  Polski, k tó re  swą wiedzę, 
zapał i zdolności może zastosow ać w 
tw órczej p racy  dla narodu. Chcemy

budow ać now e życie, chcemy, by w 
naszym  k ra ju  zapanow ała pełna sp ra­
wiedliwość społeczna. A by n ik t nie 
był. w yzyskiw any f  w szyscy ludzie 
sta li s ię  braćmi. N ieograniczone są  
dzisiaj nasze siły, nieograniczone mo­
żliwości ięh zastosow ania w im ię 
szczęścia wszystkich. Przed nami 
w ielkie zadania i trudne, odpow ie­
dzialne prace. Aby je w ykonać jedno­
czymy, nasze szeregi. Łączymy się w 
ZMP, aby budować św iat now y i p ię ­
kny, św iat, wolności i; b ra te rs tw a 'lu ­
dów, nieograniczonego postępu myśli 
ludzkiej, dobrobytu i pom yślności 
w szystkich ludzi pracy. W zyw am y dó

naszych szeregów  każdego kom u d ro ­
ga jest idea Polski Ludowej, kto p ra­
gnie szczęśliwej przyszłości dla naro ­
du, kom u bliska je s t spraw a św iato­
wego postępu.

O brady przeciągnęły się do godzin 
nocnych. W yniki ich i sk ład  władz. 
ZMP podam y ju tro . W  dniu 21 lipca 
ukonsty tuow any już ZMP gościć bę­
dzie przedstaw icieli rządu z prem ie­
rem , Józefem  Cyrankiew iczem  na 

•czele. W  dniu 22 bm. po zakończeniu 
prac organizacyjnych nastąpi w ielki 
zlot m łodzieży z całej Polski, w  k tó ­
rym  w eźm ie udział 40.000 uczestn i­
ków.

Kaadzieeka pogram; d la  HerlSsia

Sto tysięcy ton
Berlin, 21 lipoa (N). Służba informa­

cy jna  radzieckich w ładz okupacyjnych 
donosi, że Związek Radziecki postano­
w ił przeznaczyć ze sw ych zapasów
100.000 ton zboża oraz Innych środków, 
żywności dla w szystkich mieszkańców ' 
Berlina bez w zględu na to. w  jakim  
sektorze się znajdują. Ludność będzie 
m ogła nabyw ać ię  żywność według 
norm  ustalonych  w  radzieckim  sekto­
rze m iasta za pieniądze, k tó re  są  w  o- 
biegu w  strefie radzieckiej.

Prasa n iem iecka w yraża sw ą radość 
z powodu rozporządzenia w ładz ra ­
dzieckich. Dziennik „Berliner Zeitung" 
stw ierdza, że rozporządzenie to u łatw i 
zaopatrzenie Berlina i unieżależńi go 
od w szelkiego rodzaju m ostów  powie-' 
trznych, k tóre  niiały jedyn ie  cele p ro ­
pagandow e. Dziennik „N eues Deutsch- 
iand" podkreśla, że Związek Radziecki 
dotrzym ał obietn icy  w yżyw ienia Ber­
lina danej w odpow iedzi radzieckiej

na no tę  3 państw  zachodnich. W  ten 
sposób — pisze dziennik — /w iązek  
Radziecki rozw iązał jedną  z n a jtru d ­
niejszych spraw  Berlina i raz jeszcze 
w ykazał, że zawsze dotrzym uje słowa.

Plam p#łr®czny 
przekroczony

W e d ł u g  s p r a w o z d a n i a  C U P  w y ­
k o n a n ie  N a r o d o w e g o  P l a n u  G o s -  
a o d a r c z e g o  w  p i e r w s z y m  P “ Jr 0 ‘  
s z u  1948 m i a ł o  p r z e b i e g  p o m y ś l n y .  
(V n a j w a ż n i e j s z y c h  d z i e d z i n a c h  
p l a n  p ó ł r o c z n y  z o s t a ł  w y k o n a n y  
i p r z e k r o c z o n y .  P l a n  w y d o b y c i a  
węgla, w y k o n a n o  w  104°/o, o s i ą g a ­
ją c  p r o d u k c j ę  p r z e s z ł o  3 3  m i l i o n y  
to n .  W y d o b y t o  p o n a d  67.000 ton  
r o p y  n a f t o w e j ,  e o  s t a n o w i  107%> 
p la n u .  Z b u d o w a n o  131 p a r o w o z ó w  

93 w a g o n ó w  o s o b o w y c h ,  c z y l i  
I03°/o p l a n u .

Obrady egzekutywy 
światowej Federacji Młodz.

L ondyn, 21 Upca (P). P o  5 dn iach  
zw łoki, spow odow anej czynien iem  
przez  w ładze  b ry ty jsk ie  tru d n o śc i 
w  w y d an iu  w iz  p rzedstaw icie lom  
k ilk u  k ra jó w  E uropy  w schodn ie j, 
rozpoczęły się w  L ondyn ie  o b rad y  
b iu ra  w ykonaw czego  Ś w iatow ej 
F ed erac ji M łodzieży D em okra tycz­
nej.

Proces iiisk. Michałowicza
B udapeszt, 21 Upca (P). W B u d a ­

peszcie zaczął Się p roces p rzeciw  
biskupow i Z ygm un tow i M ichałow i­
czowi, k ie row n ikow i „akcji k a to lic ­
k ie j", k tó ry  u c iek ł za  g ran icę. A k t 
o skarżen ia  zarzuca  b iskupow i oraz  
jego p ięciu  w spó łp racow nikom  n ie ­
lega lną  działalność sk ie ro w an ą  
przeciw ko rządow i.

Tylko k on feren cja  czterech
może rozwiązać problem N ie m ie c

Prasa francuska o konferencji haskiej
Paryż, 21 lipca (A). W  H adze w 

dniu 10 bm. — o czym donosiliśm y 
w num erze w czorajszym  — rozpoczę­
ła się konferencją  m inistrów  spraw  
zagranicznych bloku zachodniego. 
Biorą w  niej udział m inistrow ie W. 
Brytanii, Francji, Belgii i H olandii 
oraz Luxemburga. K onferencja jes t taj-

W jakiej misji przfhYt Bmning do Niemiec
N ow y Jo rk , 21 lipca (P). A gencja 

anąerykańską  ^T rajisra^ ip  j. Press?' 
donosząc o podróży b,j kancle rza  
B riin ińga  do Niemiec,: podaje , że 
w y jazd  jego n ie  m a w  żadnym  w y ­
p ad k u  C harak te ru  p ry w a tn e g o ,. ja k  
to  s ta ra ją  się dow ieść pew ne ko ła  
am erykańsk ie . W istocie bow iem  
w łaśn ie  w  ko łach  finansow ych  USA 
przyznano, że B run ing  o trzym ał po ­
lecenie „p rzeprow adzenia  p ra c  k o ­
o rdynacy jnych  pom iędzy trzem a 
stre fam i zachodnich  N iem iec".

A gencja przypom ina, że. p rzed  
w yjazdem  do N iem iec B run ing  od­
by ł trzy  p o d ró żę“ do W aszyngtonu.. 
Jak o  pro feso r U n iw ersy te tu  Hńr_ 
w ardsk iego  m a on rozległe kon­
tak ty  w  w pływ ow ych  ko łach  fin an - 
s je ry  am erykańsk ie j.

D e m o k ra ty cz n a  p a r t ia  
c h ło p sk a  w  rad z ieck ie j 

s tre f ie  N iem iec
. B erlin , 2,1 lipca  (P ).-W  Schw-erin 

odbyła się p ierw sza  k o n fe ren c ja  de­
m okratycznej p a rtii , chłopskiej w  
stre fie  radzieck ie j N iem iec. U tw o­
rzen ie  dem okratycznej p a r t ii  ch łop­

skiej w  N iem czech je s t n a tu ra ln y m  
w y n ik ie m , zm ian  po litycznych  , i- e- 
konom ięzpych, ja k ie  .zaszły w  s tre ­
fie radzieck ie j po u p a d k u  H itlera . 
Przew odniczący  kom ite tu  o rg an i­
zacyjnego G ółdenbaum  ośw iadczył, 
że p a r t ia  jego  będzie b ron ić  p rze­
prow adzonej re fo rm y  i dom agać się 
rozszerzen ia  je j n a  całe N iem cy.

K onferenc ja  w y b ra ła  jako  p rze ­
w odniczącego dem okratycznej p a r t ii  
ch łopsk iej N iem iec — E rn esta  G ol- 
denbaum a.

Gubernatorzy i premierzy 
znowu obraduję

Berlin, 21 lipca (N). W e w torek po 
południu rozpiocizęła się  p rzy  dmziwiatch 
zam kniętych konferencja  gubernato­
rów  w ojskow ych trzech państw  zacho­
dnich  z  11 prem ieram i , N iem iec aa- 
chodr.'ch. Przedm iotem obrad je s t re­
alizacja uchw ał londyńskich, p rzew i­
du jących  utw orzenie odrębnego pań­
stw a zadhadmo-mieimiackiego oraz 
rozpatazenie fconitrprepozyicyj p rem ie­
rów, k tó re  zbełtały opracow ane w Ko­
blencji.

na. Prasa francuska pośw ięca konfe­
rencji w iele m iejsca.

„Ce Soir" — pisząc n a  ten tem at — 
sceptycznie odnosi się  do ew entual­
nej propozycji B idault w  spraw ie 
Niemiec, ocenia jąc ją  jako  m anew r 
Q uai d‘O rsay: „Pogłoski o rzekom ej 
ro li pośrednika, jak ą  m iałby odg ry ­
wać Bidault i Bevin przed d eparta ­
m entem  stanu, są  w  rzeczyw istości 
zasłoną dym ną. K onferencja w  Hadze 
n ie  jest niczym  innym , jak  now ym  
krokiem  dyplom acji francuskiej na 
d rodze podporządkow ania s ię  żąda­
niom  am erykańskim . O to jak  państw a- 
zachodnie pragną trak tow ać pokojo­
wo ofertę Związku Radzieckiego".

N a w pół oficjalne „Le M onde" usi­
łu je przekonać opinię publiczną F ran­
cji, że Bidault spełn i je j życzenie i 
w ystąp i w  H adze jako  „orędow nik" 
naw iązania  4-stronnych rozm ów w 
spraw ie Niemiec. K orespondent lon­
dyński dziennika zauw aża, że A nglia 
zdaje  się  sk łaniać ku  francuskiem u 
punktow i widzenia.

„Figaro", n ie ' w ypow iadając się  
bezpośrednio, przy tacza następu jącą  
opinię „neutralnego  dyplom aty": 
„Dlaczego n ie  podjąć od  podstaw  ro ­
zmów nad  całością problem u n iem iec­
kiego? U regulow anie problem u Berli­
n a  w inno się odbyw ać rów nolegle do 
rozmów, dotyczących innych  kw estii 
niem ieckich".

K orespondent w aszyngtoński „Figa­
ra" pisze: „Zdaje się, że A m erykanie 
n ie  w idzą dobrze, w  jak im  k ierunku 
zw rócić sw o;e  w ysiłki, żeby doprow a­
dzić do rozw iązania problem u berłiń- 
skiego. Jeżeli R osjanie pozw oliliby a- 
liantom  z godnością w ycofać się z 
Berlina, w  W aszyngtonie składano by 
sobie gra tu lac je" .

Jeny łtodnejeujski 
laureatem nagrody 

„Odrodienia"
W arszaw a, 21 lipca  (API). Tegoro'. 

czną n ag ro d ę  li te ra c k ą  „Odrodzenia" 
p rzy zn an o  o rzeczen iem  sądu 'kon­
ku rso w eg o  Je rz e m u  A ndrzejewskie, 
m u  za pow ieść  „Popiół, i diament". 
D rug ie  m iejsce  w  k o n k u rs ie  literac­
k im  „O drodzen ia"  uzyska ł Adolf

Je rzy  A ndrze jew sk i

R u d n ick i z a  zb ió r no w el p. t. „Szek­
sp ir" . N a s tę p n e  m ie jsca  uzyskali: 
T ad eu sz  B orow sk i (Pożegnanie z 
M arią), H e len a  B oguszew ska („Cze­
k a m y  n a  życie"), K sa w e ry  Pruszyń- 
sk i („K a rab e la  z M eschedu"), Lu­
c ja n  R u d n ick i („ S ta re  i  nowe"),

O tw órczośc i J . A ndrzejew skiego 
i  A do lfa  R u d n ick iego  zamieściliśmy 
d łuższe  essay e  n a  łam ach  ostatnich 
nu m eró w  „D zienn ika  L iterackiego".

Amerykańskie plany 
ewakuacji Berlina

Berlin, 21 lip ca  (P). D ziennik  „Vór- 
w a e rts "  opu b lik o w ał szczegóły tzw. 
„P lan u  L “, k tó ry  przygotow yw any 
m a  być  przez  w ład ze  anglosaskie 
n a  w y p ad ek  kon ieczności ew akuo­
w a n ia  B erlin a . Pom im o zaprzecze­
n ia  f a k tu  is tn ien ia  tak iego  planu 
dz ienn ik  po d a ł dalsze szczegóły 
„O peracji, L “ . p o zw ala jący  tw ierdzić, 
że e w ak u ac ja  B e rliń a  p rzeż  Ame­
ry k a n ó w  b ra n a  je s t  pow ażn ie  pod 
uw agę.

„V o rw aerts“ k o m u n ik u je  m , in., 
że rozpoczęto  p rzeb u d o w ę amery­
k ań sk ie j s ta c ji rad io w ej „AFN" 
k tó ry  po lega  n a  zas tąp ien iu  wszy­
stk ich  trw a ły c h  części składowych 
ra d io s ta c ji p rzez  ła tw e  do ew akua­
c ji e lem enty .

Spadek akcji 
przemysłu ameryk.

Nowy: Jork, 21 lip ca  (S). Giełda 
n o w o jo rska  p rzeży ła  w  poniedziałek 
n ie  n o to w an y  od k ilk u  la t  spadek, 
akcji. N a jw ięk szy  sp ad ek  akcji za­
no tow ano  w  p rzem y śle  naftowym, 
sta low ym , ko le jow ym , samochodo­
w ym , chem icznym  i a rty k u łó w  pier­
w szej po trzeby . W all S tre e t przypi­
su je  sp ad ek  a k c ji sp raw ie  berliń­
sk iej i zw o łan iu  nadzwyczajnego 
posiedzen ia  se n a tu  p r z e z  prez. 
T ru m an a . .!

REGNIS Listy londyńskie

Sen nocy jesiennej
(Od specjalnego korespondenta A Pl dla „Dziennika Polskiego")

L o n d y n ,  w lipcu

Gdyby  w ypadło  czytać tylko prasę 
b ry ty jsk ą  lub  w słuchiw ać się w 

głosy rad ia , m iało  by się w rażenie, 
że n igdzie n a  św iecie nie toczy się 
ta k  o stro  w alk a  k lasow a, jak  obec-. 
n ie  w  W ielkiej B ry tan ii. M in ister 
zdrow ia, B evan, zbejp tał ostro  p a r­
tię  k o n se rw a ty w n ą  m ów iąc o „ro­
bactw ie". C hurchill w  odpow iedzi 
zakw estionow ał całe M inisterstw o 
Z drow ia i  polecił B evana jako 
p ierw szego p ac je n ta  d la  p sych ia t­
rów  w now opow ołanej służbie zdro­
w ia. D aw niej try b u n  w alijsk i zm ie­
rza ł się z C hurch illem  w  w alce o 
zasady, .k ry tyku jąc  ostro  jego poli­
ty k ę  zag ran iczną  o raz  reak cy jn e  
pom ysły  w  dziedzinie po lityk i w e­
w nętrznej. T e raz  spór schodzi na 
boczne to ry , chodzi jedyn ie  o do­
b ó r słów  w e w zajem nym  w ym yśla­
n iu  się.

N a p ierw szy  rz u t oka w ydaw ać 
się m oże, że rząd , po n iedaw nym  
s tra jk u  tran sp o rto w có w  w  dokach, 
z re fo rm u je  n a jw iększy  zw iązek za­
wodowy, że m in is te r  Bevin, dawny

szef zw iązku uży je  w pływ u d la  zde­
m okra tyzow an ia  organ izacji. T ym ­
czasem  okazało się, że w łaściw ie ńie 
będzie żadnej zm iany. W szystko po­
zostaje  po daw nem u. R obotnicy 
stra jk o w ali p rzeciw ko k ierow nic tw u . 
A szef zw iązku. D eakin, w  dalszym  
ciągu pełnić będzie obow iązki se­
k re tarza .

G dy się słucha, lub czy ta  donie­
sienia z M alaji, m a się w rażeńie,. 
że na_ w yspie p an u je  ra j i ty lko ko ­
m uniści ją trz ą  i pow odują ro z ru ­
chy. K ońcow e jed n ak  zdania  kom u­
n ikatów  przeczą p ierw szym . Na 

>wstępie m ów i się o działan iach  leś­
nych buntow ników , a w  o sta tn im  
zdaniu  pisze się o sch w y tan iu  dwóch 
Japończyków .

Oczywiście pom ija  się m ilczeniem  
położenie ludności m iejscow ej. Izba 
L ordów  odm aw ia im  p raw a  do ty tu ­
łu  obyw atela , a  k om un ika ty  pozba­
w ia ją  m ożności poznania sy tuacji 
gospodarczej obyw ateli d rug ie j k la ­
sy. Z resztą , ja k  w y n ik a  z dyskusji w 
Izbie G m in, do dziś d n ia  n ie w y ja­
śniono ró w n ież  okoliczności ro z ru ­

chów  n a  Z ło tym  W ybrzeżu. D ono­
szono głucho, iż w ysłana  została  sp e ­
c ja ln a  kom isja  śledcza. N astąp iło  to 
po dużej ilości zab itych  i rannych . 
B yli to żołnierze, k tó rzy  w alczyli 
z B ry ty jczykam i podczas o sta tn ie j 
w o jn y  św iatow ej. Z daw ało  im  się, że 
zasługa w spólnych  bo jów  d a je  p ra ­
w o d o 1 rów nego  trak to w an ia .

D yskusja  o pozorach  rad y k a ln y ch  
foczy  się w  te j chw ili m iędzy  Izbą 
G m in a Izbą  L ordów . Z now u w raca  
spór o stosow an iu  k a ry  śm ierci wo­
bec przestępców  krym inalnych . Z a­
gadn ien ie  zostało zw ężone znacznie. 
R ząd godzi się  na daleko  idące kom ­
prom isy. Z resz tą  sp raw a  dotyczy 20 
czy 30 skazańców , a le  w alka  po je ­
d n e j, i  po  d ru g ie j stro n ie  nosi pozo­
ry  zaw ziętości, ja k  gdyby  is to tn ie  to 
zagadn ien ie  było n a jw ięce j pasjo ­
n u jące  w  życiu W ieikiej B ry tan r-

K onserw atyśc i w alczą w dalszym  
ciągu na  bocznych pozycjach. W cią­
gu  b ieżącego tygodn ia  toczy się  bój 
o odżyw ienie k ra ju . P rzyw ódcy  to - 
rysów  w  Izbie G m in dow odzą, że 
n aród  głoduje' O brońcy rząd u  w y­
kazu ją , że ludność o trzym uje  w y­
sta rcza jącą  ilość k a lo rii dziennie.

T orysi s ta ją  w  obron ie  zm ęczonej 
gospodyni dom u, k tó ra  n ie  rnoże 
w obec drożyzny dać sobie ra d y  na 
ry nku . W ystępują  jednocześn ie  p rz e ­
ciw  w szelkim  podw yżkom . W dają 
się  n a to m ias t w różne szczegóły na

tem a t odżyw ian ia  ludności. To p ro ­
po n u ją  lepsze w yzysk iw an ie  śledzia, 
to  z a s tan aw ia ją  się, czy  n ie  m ożna 
by  znaleźć tłuszczu w  sp ec ja ln y ch  
ga tu n k ach  ryb . D yskusja  z a la tu je  
ga rkuchn ią .

W ten  sposób ucieka  się od  zasad­
niczego stw ierdzen ia , znanego już w  
ciągu  całego w ieku , że W ielka B ry ­
ta n ia  n ie  je s t w  s tan ie  żyw ić się 
w yłącznie  p ro d u k tam i w łasnym i, że 
m usi je  sprow adzać. N a n ic  zda się 
cała d y sk u s ja  na  te m a t w yzyskan ia  
połow u. K ażdy  zda je  sob ie  sp raw ę, 
że w  obecnej sy tuac ji, n a w e t p rzy  
najw iększym  w ysiłku  eksportow ym , 
n ie  uda  się p łacić  w yrobam i p rz e ­
m ysłow ym i za w szystk ie  p ro d u k ty  
ro lne  sp row adzane  z zag ran icy . Mi­
nęły  złote dn i L en d -L ease ‘u, tego 
ok resu  w ojny, gdy S tan y  Z jedno ­
czone p rzysy ła ły  b ezp ła tn ie  żyw ­
ność W ielkiej B ry tan ii. Ó w czesny 
m in is te r  zaopatrzen ia , L y ttle to n , o- 
becn ie  jed en  z szefów  opozycji, 
mógł gospodarow ać rac jam i żyw no­
ściow ym i na  szerszą skalę, niż obec­
nie.

Sen  o L end -L ease  nie d a je  spo­
ko ju  w ie lu  politykom . Z apom inają  
często o cien iach  pom ocy. Z k om u­
n ik a tó w  i w iadom ości n adaw anych  
s tw a rza  s ię  n as tró j, ja k  gdyby  L end- 
L ease b y ł już ak tua lny . T ak  m alu je  
się  obecne położenie  w  B erlin ie, o- 
p isu jąc  szeroko  i  szczegółow o w y­

czyny  lo tn icze. S k ła d a  się  hołd lot­
n ikom , k tó rz y  czyn ią  wszystko, by 
u lżyć  n ied o li „b iednych" Niemców, 
k tó rzy  s ta li s ię  b o h a te ra m i dnia.

C ała  p ra s a  b ry ty jsk a  n ada ła  wia­
dom ość o o s ta tn ich  jeńcach  niemiec­
kich , k tó rzy  opuścili W ielką Bryta­
nię. B yły  scen y  b ra ta n ia  Się, wza­
jem nego  u śc isk u  rą k . Bohaterem 
d n ia  zo sta ł H ans H eibach . Fotogra­
fię  jego  um ieszczono w e  wszystkich 
p ism ach . H eibach  ośw iadczył: „®y 
N iem cy  i w y  B ry ty jczycy  jesteśmy 
do sieb ie  podobni z tem peram entu. 
P o w inn iśm y  zapom nieć o przeszło­
ści".

Toczy się w ięc  zaw zię ta  walką z 
pam ięcią . O dbyw a się wykreślanie 
s tro n n ic  h is to rii. H eibach  i  jego to­
w arzysze  o trzy m ali w  podarunku 
kaw ę  , h e rb a tę , łakocie. Uzyskali, 
sp ec ja ln e  zezw olenia na  wywóz żyw­
ności. N ie m ieli do czynienia i  tru­
dnościam i celnym i. N ie znali kłopo­
tów  po lsk ich  żo łn ierzy  repatriantów , 
N a pożegnanie jen iec  oświadczył, że 
w  pam ięci jego  pozostanie teatr 
S zeksp ira  w  S tra tfo rd -on -A von .

T ak  w ięc  w  trz y  la ta  po wojnie, 
tocząc d y sk u s je  n a  tem a ty  dość czę­
sto  odb iegające  od is to ty  rzeczy tra­
p iących  św iat, w  złą pogodę odegra­
no „sen nocy je s ien n e j"  z zachwy­
tam i na cześć Szeksp ira . Nie była 
to oczyw iście k o m ed ia  szekspirow­
ska.
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Rząd francuski ustąpił
P r c z j i l e n t  A u rio l p r z y ją ł d y m isję  p rem . S c h u m a n a

.  p a f  £ i 2 C
Z tU™ ” \ Z  °-SC' 0d Zgromi*d- n ia Narodowego, prem . Schuman “ odął 
* j I lS y c r I “  ju> f  .m inlf ^ an?i MRP 1 radykałam i. M inistrowie so-
o ie n - i  rzadu hvta ° u Z *y -‘ *W°Je rea!ve n ^ je .  Powodem ustą-
krcdTtńw i l Pr a " ^  *°MaUstow’ dom agaj'ca  się zredukowania 
kredytów  w ojskow ych 0 12 m iliardów  franków  przy ję ta przez 7 -ro -  m adzem e większością 83 głosów. Przyjęta przez Z„ro

W pon iedzia łek
 N. o godz. 10 zeb ra ła

f  się R ada M in i-
^  p \  strów . Jednocześ-

? )  ^  V  a ie  od b $ o  sie? ze'
b ran ie  k lu b u  p a r-  

— *'■' lam en ta rn eg o  so­
cja lis tów . n a  k tó - 
ym  postanow io- 
10 poprzeć p o p ra ­
wkę posła  C apde- 
ville , k tó ra  p rz e ­
w id y w ała  obniże- 
n ;e budże tu  o 12 

m ilia rd ó w  fran k ó w  j k*óra s ta ła  .się 
bezp o śred n ią  p rzyczyną  u p a d k u  
rząd u . Z a raz  po posiedzen iu  R ady
M in. rozeszły  się w k u lu a ra c h  po­
g łoski, że 7 m in is tró w  so c ja lis tycz­
nych  złożyło rezy g n ac je  , na  ręce  
p rem ie ra . Je d n ak że , w  chw ili pod­
jęc ia  d eb a t, o godz. 11.15. m in is tro ­
w ie  ci siedzieli jeszcze n a  ław ach  
rządow ych . Gdy. s ta ło  się jasn e , że 
poseł C a p d e v il le . n ie  w ycofa swej. 
p o p raw k i i że socjaliści b ęd ą  za n ią  
głosow ać, prem . S c h u n ftn  o św iad ­
czył: ,.Jeże li p o p raw k a  ta  zostan ie  
p rzeg łosow ana, b ędę  . zm uszony 
przed łożyć d y m isję  rząd u  p rezy ­
den tow i rep u b lik i" .

N a ty ch m ias t po tych  słow ach 8 
m in is tró w  soc ja listycznych  opuściło  
ław y  rządow e i p rzen iosło  się na  
ław y  poselsk ie  Z arządzono  g łosow a­
nie. Z a rząd em  pad ło  214 głosów, 
przeciw ko  rządow i 297. P rem ie r 
S chum an  podniósł się ? ław y  rz ą ­
dow ej i w raz  z pozostałym i m in i­
s tram i opuścił sa lę  Z grom adzenia .

Dziś n ad  ran em  S ch u m an  udał 
Się do p rezy d en ta  re p u b lik i i zło- 
żył na jego ręce  rezygnację . P rezy ­
d en t A urio l dy m isję  p rzy ją ł i roz­
począł n a ty c h m ia s t rozm ow y z p rzy ­
w ódcam i p a r t ii  n a  tem a t u tw o rze ­
nia now ego rządu . O 8 rano , p ie r ­
w szy został p rzy ję ty  p rzyw ódca k o ­
m u n istó w  fran cu sk ich  M. Thorez.

P rzypuszcza  się, że do czasu  u t ­
w orzen ia  now ego rządu , m in. B i- 
d a u lt zostan ie  na  s tanow isku  m in i­
s tra  sp raw  zagran icznych . M in. B i- 
d a u lt zn a jd u je  się obecnie w H a­
dze, gdzie b ierze u dz ia ł w  k o n fe ren ­
c ji b loku zachodniego

A naliza głosów  w ykazała , że p rze ­
c iw ko rządow i głosow ało 183 posłów  
kom unistycznych . 101 socjalistów ' i 13 
członków  „dem okra tyczne i i soc ja ­
listycznej un ii oporu". O koło 100 
posłów , przew ażn ie  n raw ieow ych, 
pow strzym ało  się od g łosow ania.

Bldaułt, Ramadier czy 
M a c h ?

P a r y ż ,  21 lipca (PR). W e d ł u g  opMnii 
f r a n c u s k i c h  k ó ł  p a r l a m e n t a r n y c h  j a k o  
k a n d y d a t ó w ' n a  p r e m i e r a  s y s u w a  s ię  
o b e c n i e :  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
B id a u l t ,  b . p r e m i e r a  R a m a d ie r  i m i n i ­
s t r a  s p r a w  w e w n .  s o c j a l i s t ę  M o c h a .

H a g a ,  21 łipca (N). Po otrzym aniu 
w iadom ości r o a r l n  o _o dym isji rządu Sciiuma- 
ria. francuski m inister sp raw \zagr. 6i- 
d au lt opuścił we w torek po południu 
H agę i udał się sam olotem  do Parvża 
przed oficjalnym  zakończeniem  konfe­
rencji m inistrów  spraw  zagranicznym i 
taw. Unii zachodniej,

W  Hadze podano do wiadomości, że 
mirr. Bevin od 'eci rów nież sam olotem 
do Londynu.

L o n d y n ,  21 liper (A). Gala p rasa  
lo n d y ń sk a  wTyraża  dziś zaniepoko-

Gencralne nat ar ci  chińskiej 
armii ludowej

N a n k i n ,  21 lipca  (S). J a k  dono­
szą n e u tra ln i obse iw ato rzy , ch iń ­
ska  a rm ia  ludow a zadała ciężkie 
s tra ty  a rm ii C zang K ai Szeka w 
środkow ej części pó .nocno-zachod- 
nich  C hin

W ydaje się. że ch ińska  arm ia  
lu d o w a  przeszła do genera lnego  n a ­
ta rc ia . Z ostało  otoczone m iasto  
Szansi, sto lica p row incji T ay ian  i 
z n a jd u je  się pod silnym  na ta rc iem  
a rm ii ludow ej Z ajęto  m iasto  H an 
w  p ro w in c ji S iangyang . 640 km  na 
po łu d n ie  od Szansi. B ezpośrednio 
zagrożona je s t g łów na baza w ojsk 
k u o m in tangow sk ich  Suozow.

Donoszą, że C zang K ai Szek m a 
osobiście dow odzić o b roną

Wybuch bomby w Kairze
K air, 21 lipca fP). W n a jb a rd z ie j 

ruchliw ym  p unkcie  K a iru  n a s tą ­
piła  silna eksp lozja  bom by, k tó ra  
pociągnęła za sobą szereg  ofiar. 
J e s t w ielu zab itych  i ran n y ch  Rozr 
h ity  został tram w a j, k tó ry  p rze jeż­
dżał w chw ili w ybuchu  P o lic ja  
wisczęła w tej sprawie śledztwo,

jen ie  z pow odu u s tąp ien ia  rządu  
Schum ana. „ .K ryzys ten  je s t n a j­
pow ażn ie jszy  od czasu u tw orzen ia  
czw arte j re p u b lik i"1 — stw ierdza 
k o n se rw a ty w n y  „D aily T elegraph". 
D ziennik  ten  dodaje, że dym isja  
rząd u  S chum ana  w płyn ie  n iekorzy­
stn ie  n a  k o n feren c ję  haską.

„D aily M ail" ubolew a nad  sy tu a ­
cją m in is tra  B idau jta , k tó ry  na 
kon ferencji w H adze będzie w sy ­
tu ac ji „sługi bez pana".

Sytuacja strajkowa 
we Francji

Paryż, 21 lipca (A). W obec sy tu a ­
cji, jaica w y tw orzy ła  się w e F ran c ji 
po u p ad k u  gabinetu , zw iązki zaw o­
dow e w ydały  polecenie pow ro tu  do 
pracy. N ie je s t to  jed n ak  ostateczne 
p rzerw an ie  s tra jk u , a jedyn ie  jego 
zaw ieszenie do czasu u tw orzen ia  
now ego rządu , z k tó rym  będzie m o­
żna rozpocząć rokow an ia  na  nowo.

W  efen fu  w ofn y  p aT csfrń sld e l ^

Mania bloków na Bliskim Wscbsó;fii po-
abie.

M oskwa, 21 lipca (P). Dziennik 
„Pra-wda" omawia w ostatnim  numerze 
pow tarzające się coraz częściej p ro je­
k ty  utw orzenia przeróżnych „bloków 
Bliskiego W schodu I tak. np. koła tu ­
reckie w ysuw ają ,.wschoduio-śródzie- 
m nom orski" w arian t bloku, w którym  
kierow nictw o znalazłoby się w rękach 
„bliźniąt trumano-wskich" — G recji i 
Turcji, a w którego skład  weszłyby 
w szystkie państw a arabskie. Jego c e ­
lem było by zdław ienie w w spom nia­
nych k ra jach  ruchu narodow o-w yzwo­
leńczego.

Głosząc te koncepcje ko ła  tureckie 
ośw iadczają, że jeżeli w ojska b ry ty j­
skie będą m usiały ustąpić z jakichkol­
w iek terenów  Bliskiego W schodu, to 
na ich m iejsce przyjdzie armia turec-

Tragiczna śm ierć 23 harcerek
w czasi©  p rze ja żd żk i po je z io rz e

PrenTei Cyrankiewicz zarządził śledztwo miądzyninisierialnej komisji
. y^a r.*®awa> 21 lipca (PIi). Harcerki łódzkie, przebywające na 
kolonii w pobliżu Słupska, post.inowiły odbyć pod opieką nau­
czycielki Szkoły Powszechnej nr 161, Eugenii Lsszewskiej. wy­
cieczkę łodzią motorową po jeziorze Gardno. W odległości 2 km 
od brzegu, silnik motoru uległ uszkodzeniu i sama łódź, mocno 
przeciążona, zaczęła tonąć.

Pomimo natychmiastowej pomocy z* strony miejscowej ludno­
ści, spośród 40 osób, które wpadfy do wody. uratowało się j«- 
dynię 17. Nie dało się przywrócić do życia 23 ofiar wypadku.
P o . nt.rzym ąniu trag icznej w iado- (pow. słupski), na  jeziorze te j sa-
flisCM n 3 mióTCóo rinrno^lzn rt/loli iv.nl — „  __  -»zt_3 t _m ości, na m iejsce w ypadku  udali 

się n a ty ch m ias t p rezy d en t m iasta  
Łodzi. o raz  p ierw szy  sek re ta rz  k o ­
m ite tu  PPR .

W zw iązku  z k a ta s tro fą  za rzą ­
dzono przen iesien ie  w szystk ich  
łódzkich  obozów h a rce rsk ich  z nad  
jez io ra  G ardno  do inne j m iejscow o­
ści w  pow iecie słupskim .

P re m ie r  C yrank iew icz  zarządził 
w ysłan ie  kom isji m iędzym in iste­
r ia ln e j, złożonej z p rzedstaw icie li 
M in iste rs tw a  A dm in istrac ji P ub licz­
nej, B ezpieczeństw a i O św iaty , w  
celu zbadan ia  okoliczności w y p ad ­
ku. pociągnięcia w innych  do odpo­
w iedzialności, o raz  w y d an ia  za­
rządzeń . zapobiegających  na p rzy ­
szłość trag icznym  w ydarzen iom  tego 
rodzaju .

W arszawa, 21 lipea (API). N a­
p ły w ają  dalsze szczegóły w strzą sa ­
jące j k a ta s tro fy , k tó ra  w ydarzy ła  
się 18 bm . około godz. 16.30 w m ie j­
scow ości G ardno , o 18 km  od U stk i

m ej nazw y. M łodzież h a rce rsk a  
IV łódzkiej chorągw i, 15 hu fca  żeń­
skiego, uda ła  się na w ycieczkę na 
jezioro  w  dw óch łodziach, z k tó ­
rych jed n a  m otorow a — holow ała 
d rugą . W odległości około 2 km  
od brzegu, z dokładnie jeszcze nie 
usta lonych  przyczyn, obie łodzie I 
w yw róciły  się.

Z atonęły  następ u jące  osoby: T e ­
resa  C zyżkow ska, A nna Blusiewicz, |

B a rb a ra  Szabłow ska, E ugenia L e- 
szew ska, T eresa Sokołow ska, T e re ­
sa L eszew ska, T eresa Z apolska, K ry ­
styna  M ilewicz, A nna Jasiew icz, 
L id ia  N iepołom ska. H alina B rosz- 
kiew icz, A nna B ogdanow icz, Jo an n a  
S kw arczyńska. E lżb ieta  C zernik, 
I re n a  P iecek, Zofia P a tu sk a , K ry ­
styna W alew ska, E lżbieta L eszew ­
ska, 8 -le tn ia  H alina  P iecek, H alina  
W iesner, M aria  K ozłow ska, Rózia 
(m ieszkanka G ardna), A delina M ar­
kiew icz ze Sm ołdzina, żona p rze­
w oźnika.

W dniu  20 bm  przyby ły  na m ie j­
sce z Łodzi sam ochody po odbiór 
zw łok trag iczn ie  zm arłych  dziew ­
cząt.

W ypadek w  G ardn ie  jest n a jw ię ­
kszą k a ta s tro fą  osta tn ich  la t i p rze­
w yższa ro zm iaram i n aw et k a ta ­
s tro fę  rożnow ską ubiegłego roku.

Kto przedłuża walki w Palestynie?
Jerozolim a, 21 lipca (A). Pom im o

form alnego zaw arc ia  rozejm u, w a l­
ki w  P a les tyn ie  toczą się da lej. Po­
w odem  tego je s t fak t, że — jak  po­
dano w  pon iedziałek  do w iadom o­
ści, Sy ria  i I ra k  na posiedzeniu ko­
m ite tu  politycznego Ligi A rabsk iej 
głosow ały przeciw ko zaw arc iu  ro ­
zejm u z Ż ydam i i w obec tego, u-

fłbdullnh shariy się na „nacisk ORZ tt

L o n d y n ,  21 lipca (P). A gencja 
R eu te ra  donosi, że k ró l T ran sjo r-  
dan ii A bdu llah  w ygłosił przem ów ie­
n ie  do ludności, w  k tó ry m  tłu m a­
czył s ’ę z w yrażen ia  zgody na  ro ­
zejm  w P a les tyn ie . A bdu llah  o- 
św iadczył, że zaw ieszenie b ron i w 
tym  k ra ju  „nastąp iło  raz  jeszcze 
pod n ac isk ’em  R ady B ezpieczeństw a 
ONZ, podczas gdy cała sp raw a jes t 
n ad a l p rzedm io tem  rozw ażań".

R ozejm  — zdaniem  A bduIIaha — 
m usi się zakończyć albo podjęciem  
w alk , albo  też  „słusznym  i spi^iwie- 
d liw ym  rozw iązan iem  problem y". 
W razie  w znow ien ia  w o jny  w  P a le ­
s ty n ^ .  k ra je  a rab sk ie  p rzy s tąp ią  
do n ie j p rzy  użyciu w szelkich  do­
stęp n y ch  sił celem  je j „szybkiego i 
zw ycięskiego — ja k  pow iedzia ł k ró l 
—  zakończenia".

Bernadeta zapowiada 
dalsze rozmowy

L o n d y n .  2} lipea (P). R ozjem ca 
ONZ B e rn ad o tte  ośw iadczył, że w

ciągu  najb liższych  dni naw iąże ko n ­
ta k t z A rabam i i Żydam i celem  po­
djęcia ro k o w ań  pokojow ych.

Z daniem  rozjem cy n a jw ażn ie jszą  
obecnie sp raw ą  je s t s tw orzen ie  o r­
gan izacji d ta  k on tro li rozejm u. Do 
chw ili rozpoczęcia działalności przez 
zagran icznych  obserw atorów , B er- 
•nadotte zw rócił się do A rabów  i Ż y ­
dów  z apelem  „o zachow anie spo­
koju".

w ażając  się za n iezw iązane decyzją 
Ligi, p row adzą dalej d z ia łan ia  w o­
jenne.

N a po łudn iu  w o jska  egipskie, m i­
mo przy jęc ia  rozejm u przez rząd  w 
K airze, zaję ły  pozycje „w  ziem i n i­
czy je j"  W pasie  te ren u  niezajętego  
do t3'chczas an i przez Żydów , ani 
przez A rabów  L otn ic tw o  a rabsk ie  
dokonało  n a lo tu  na pew ne osiedle 
żydow skie, na  północny zachód od 
T alkarem . W w yniku  a taków  sy­
ry jsk ich  10 Żydów  zostało zabitych. 
W skutek  rozpoczęcia działań  w o­
jen n y ch  przez Syry jczyków , Żydzi 
p rzeprow adzili k o n tra ta k  na p rzy ­
czółek m ostew y n ad  Jo rd an em  w 
M iszm ar—H ajarden .

K ró l T ran sjo rd an ii, A bdullah , o- 
św iadczył w czoraj w  A m m anie, że 
zaw arł rozejm  ty lko  „na  sk u tek  p re ­
sji R ady B ezpieczeństw a N arodów  
Zjedn. Jeżeli trzeba  będzie podjąć 
w ojnę — pow iedział A bdu llah  — 
nasze siostrzane  k ra je  a rabsk ie  
w alczyć będą  w szystk im i siłam i".

S ta r e  grapcliT  .J a r fa ją c fg o  r o ijc m r y *

Sylw eta hr. B ern ad otte  
w  ośw ietlen iu  „Daily W orker i i

N ow y Jo rk , 21 hpea  (S). D ziennik  .do w ałk i przeciw  Z w iązkow i R a- 
„D ai.y  W orker" w  a rty k u le , ko - dzieckiem u pod w odzą fińskiego ge­

ne ra ła  M annerheim a.m en tu jący m  działalność m ed ia to ra  
GNZ, hr. B e rn ad o tte ‘a. pisze że już 
w 1940 roku  zdem askow ał dz ia ła l­
ność B ern ad o tte 'a , k tó ry  usiłow ał 
w srbow ać am erykańsk ich  lo tn ików

Podpisanie czechosłowacko - rumuńskiej 
umourii o przyjaźni i wzajemnej pomocy

Bukareszt, 21 lipca (N) W e w torek  t nie konferencji w arszaw skiej d 'a  o-
podp:sana  została w Bukareszcie umo­
wa o  przyjaźni, w spółpracy i w zaje­
mnej pomocy między Czechosłow acją 
a  Rumunią. Z okazji podpisania umo­
wy przem aw iali prem ierzy obu k ra ­
jów. PremieT Groza podkreślił znucze-

brony wspólnych interesów  Rumunii i 
Czechosłowacji. Prem ier Czechosłowa­
cji Zapotocky w yraził nadzieję, że 
przyjaźń między Rumunią i Czechosło­
w acją będz'e się pogłębiać we w szyst­
kich dziedzinach żyeia.

Jydum t tajjecwnlc wojny

Bomba atomowa na dnie Oceanu Spokojnego
N o w y  J o r k ,  21 lipca (S). K o n tr­

adm ira ł, E llis Z aeh arias  — były 
członek ta jnego  w yw iadu  w m ary ­
narce  USA — ośw iadczył przez ra ­
dio now ojorsk ie , że na dnie O ceanu 
Spokojnego  spoczyw a bom ba a to ­
mowa.

Admirał w yjaśnił, że oprócz dwu

bom b rzuconych na Japon ię  w 
sie rpn iu  1945 r„ S tan y  Z jednoczone 
posiadały  trzecią  bom bę atom ow ą, 
k tó ra  została um ieszczona na o k rę ­
cie w ojennym . O kręt ten w drodze 
do Jap o n ii zatonął w raz  z załogą i 

bom by nie udało  s i e  w ydobyć z  głę­
bi oceanu.

Podobno B ern ad o tte  m ia ł w  o- 
w ym  czasie luksusow e m ieszkanie 
w b udynku  „B ank  of M anhattan" , 
mieszczące się p rzy  W all S tree t 
40, w  N ow ym  Jo rk u  i tu ta j k o n ­
cen trow ała  się ta  jego nielegalna 
ak c ja  p o ta jem n ej w ysyłki lo tn i­
ków  am erykańsk ich  do F in land ii, 
w b rew  u staw ie  o neu tra lnośc i USA. 
W ówczas „D aily W orker" zdem a­
skow ał p ropozycję B ern ad o tte ‘a. k tó ­
ry  zaproponow ał jednem u  z, p raco ­
w ników  red ak c ji „D aily W orker" 
„subsydium ", w ynoszące 750 do la­
rów  m iesięcznie i ponad to  ubezp ie­
czenie, jeżeli będzie w alczył po s tro ­
nie M annerheim a.

Ta rew elac ja  n a rob iła  w iele  h a ­
łasu  koło postaci B ern ad o tte ‘a, co 
zm usiło go do porzucenia p ięknej 
k w a te ry  „sztabow ej" p rzy  ul. W all 
S tree t i zan iechan ia  n ie legalnej dzia­
łalności w  w alce przeciw  Z w iązko­
wi R adzieckiem u B ern ad o tte  w ów ­
czas p róbow ał się usp raw ied liw ić  
n ie isto tnym  tłum aczeniem , że nie 
w erbow ał lo tn ików  am erykańsk ich , 
a ty lko  daw ał im  rady .

*  W  M o s k w ie  w y d a n a  z o s t a ł a  b r o ­
s z u r a  o  K o n f e r e i |c j i  W a r s z a w s k i e j .
B r o s z u r a  z a w ie r a  w y g ło s z o n e  n a  k o n ­
f e r e n c j i  p r z e m ó w ie n ia  m in i s t r ó w  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o r a z  p r z e m ó w ie ­
n ia  w i c e p r e m i e r a  M o ło to w a  i p r e m i e r a  
C y r a n k ie w i c z a ,  w y g ło s z o n e  n a  l o t n i ­
ska warszawskim.

ka. Dziennik podkreśla, że w ycPO 
się w tym wyjrażnie instrukcje amć* 
kańskich monopoli naftowych, d / 
cych d,o w yelim inow ania sw ych 1 
ty jak ich konkurentów . /

Innym zalążkiem Bloku Wschodli- 
go jest Liga Arabska, będącaJj® ni 
tylko pierwszym ogniw em  w dobro- 
imperializmu brytyjskiego nsuzdro- 
W schodzie. Nowym war.aiWNIC-A. 
państw  arabskich jes t planowar,, złą 
szefa brytyjskiego w ywiadu tfole- 
skim W schodzie — generała C layte
— tzw. królestw a haseym ickiż Jzię 
W ielka Syria z angielską m ar-ipo-
— Abdullahem na czele. W  «kł-jłvcft 
tjkrólestwa' m ają wejść Transjotif 
n:a, Palestyna, Syria i Liban, następ- 
zaś ma pow stać federacja z lraki&,>

Praw da" zwraca uwagę, że tijj 
rodzaju państwa arabsikie odpow ią- 
łyby całkow icie brytyjskim  interes- 
na Bliskim W schodzie. Jednakże p«i- 
montowaniu tego bloku zarysoMjr- 
się poważne spizeczności poniię*. 
państwam i arabskimi. Plany AbdulL*. 
niepokoją kola rządzące Egiptu i Af 
bii Saudyjskiej.

Dziennik konkluduje sw e wyvfo<* 
twierdzeniem , że arabskie m asy lud 
we przeciw staw iają się  zdecydow ać 
zakusom anglosaskiego imperializrp 
N arody Bliskiego W schodu pragną i- 
wiem niepodległości oraz chcą swjgj 
dnie rozwinąć sw e życie ęospgdąfy. 
kultu ralne i polityczne na za^St-o/f 
dem okratycznych.

ONZ organizuje policję 
w Jerozolimie

L ake Success (S). J a k  donoszą 
poinform ow ane ko ła  polityczne, w 
najb liższych  dn iach  ONZ pna przy­
stąp ić  do re k ru ta c ji m iędzynarodo­
w ej policji bezpieczeństw a dla J e ­
rozolim y. H. B ern ad o tte  oświadcz}'! 
w  rozm ow ie z de lega tam i S tanów  
Zjednoczonych, F ran c ji i Belgii, że 
konieczne je s t na tychm iastow e 
przysłan ie  250 fu nkc jonariu szy  u- 
zb ro jonej straży , k tó re j liczebność 
n astępn ie  w zrośnie do 1.500 ludzi. 
S tany  Z jednoczone i F ran c ja  m iały  
się zgodzić w  zasadzie na  re k ru ta ­
cję 335 ochotn ików  spośród obyw a­
te li am erykańsk ich .

Tłum Arabów 
ukamienował Amerykanina
L o n d y n ,  21 lipca (P). J a k  dono 

si z K airu  A gencja R eutera . 
ra lizow any  obyw ate l am eryk  
— H aas, został zab ity  kam is, do- 
w  K airze przez w zburzony rade. 
Pow odem  ukam ienow an ia  H aasa 
było podejrzen ie , że dopom aga on 
sygnałam i św ietlnym i sam olotom  
n iep rzy jac ie lsk im  w  nalo tach  na  
K air.

A m erykańsk i charge  d‘a ffa ires 
w  K airze złożył o stry  p ro test rz ą ­
dow i egipskiem u.

Z  konferencji 
Clay—Roiiertson—Koenig

B erlin , 21 lipca (S) Z kół dobrze 
po inform ow anych  donoszą że pod­
czas o b rad  trzech  gubernato rów  
w ojskow ych zachodn-ch s tre f  oku­
pacy jnych  N iem iec doszło do po­
w ażnych ta rć  pom iędzy przedst-a- 
w ioielam i anglosaskim i a geńB 
K oenigiem , k tó ry  w im ieniu  rząd i 
francusk iego  w ysunął szereg om a­
w ianych  w  P aryżu  zastrzeżeń do ty - ' 
czących ob jekcji francusk ich  w  sto­
sunku  do po lityk i W. B ry tan ii i 
USA w N iemczech.

Trawlery wyruszyły na 
połów śledzi

W  gdyńskim  porcie rybackim  w <>- 
becności obu w icem inistrów żeglugi,1. 
Petrusew icza i W idy W irskjęgo odibyt- 
lo się uroczyste podńieećeńie "DanJePy 
flotyll; dalekom orskiej ..Dalmoru" 1 po ­
żegnanie pierw szych trzech traw le- 
iów  w yruszających na połów slecizi. 
Załogi naszych trawlerów  dalekom or­
skich sk ładają  się jeszcze praw ie w 
połowie z obcokrajowców , a szczegól­
nie z Holendrów, którzy posiadają 
boqate dośw iadczenia rybackie ora' 
gruntow ną znajom ość łow isk na Moi 
rzu Północnym, A tlantyku i na woi 
dach islandzkich.

Nowy typ sklepów 
prywatnych

Oprócz sklepów  państwmwych,' 
spółdzielczych i pryw atnych, pow stał 
ostatnio now y rodzaj sklepów  — tzw. 
uspołecznionych. Są to sk lepy  p ry ­
watne, k tórych w łaściciele zaw arli z 
jakąś cen tra  ą przem ysłu państw ow e­
go umowę, że sprzedaw ać będą towa-' 
ry  jedynie danej cent-ali i to na w a­
runkach komisowych. Nowa form- 
handlu detalicznego zda-e dosł 
egzamin, przynosząc wnelostronią^ 
rzyści zarów no przemysłowi p a r 
wemu jak  i kupiectw u pryw at **88 
Sklepy uspołecznione cieczą s i ę - ,  
frekw encją kupujących* -
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stonosz wiejski —  przodownikiem 
społecznym i oświatowym

B i t w a  © w l a s n Y  l e n  w y p r a n a

V
związku o ofensywą ku l­
turalną „Czytelnika" na 
zaniedbanym  w ciągu 
w ieków i dlatego dziś 
zacofanym odcinku w iej­
skim  nie będ; ie od rze- 

zastanow ić się na tym miejscu 
zadaniami j osiągnięciami, jakie 

ym  dziele przypadły, względnie 
stały  już dokonane przez wielotV- 
ęczne m asy skrom nych pracow ni- 
>w pocztowych, zwanych popularnie 
tonos.am i wiejskimi,

GAZETA MUSI DOTRZEĆ 
DO WSZYSTKICH WSI

tlów iąc o listonoszach wiejskich 
amy przede wszystkim  na myśli 

keję upow szechnienia czytelnictwa 
czyli akwizyc ę i kolportaż słowa 
brukow anego w ośrodkach w iejskich, 
nko zespół czynności o specjalnym  

'•baczeniu dla podniesienia oświaty i 
ultury oraz ro-w oju życia społecz- 
i-goapodaiczego w m asach chłop- 
ich. „Słowo drukow ane ' na wsi to 

^— jak  i przed w ojną —- p n ed e  
ykkim gazeta, bo książl a jeszcze 

- może zaw ędrować pod chłopską 
strzechę. Musimy wszyscy zdać sobie 
6prawę z teqo że w łaśnie gazeta o 

, zabarw ieniu politycznym, społeczno- 
kulturalnym , gospodarczym  czy reli- 
gi nym jest na wsi praw ie jedyną 
lek tu rą  starszego pokolenia chłopów, 
a jej zakres oddziaływania jest tam 
bez porów nania większy niż w mie- 

^  ście. Gazeta w ędruje na wsi z rąk do 
rąk i byw a czytana od początku do 
końca.

Rzecz naturalna, że w okresie pla- 
now ania gospodarczego nie można 

^  ^pozw olić  na to aby akw izycją i kol- 
portażem  „słowa drukow anego" na 
wsi rządził przypadek, aby w ydaw a­
na w mieście qazeta po omacku lub 

, żółwim krokiem  w ędrow ała po w iej­
sk ich  bezdrożach. *

I dlatego w łaśnie oczy całego spo­
łeczeństw o zwróciły się na pocztę, ja ­
ko instytucję, która przez gęstą sieć 
sw oich urzędów i agencji oraz listo- 

I noszy w iejskich może w znakom ity 
6posób ułatw ić mieszkańcom wsi pre­
num eratę  czasopism i dostarczyć je do 

*ss rąk czytelników  chłopskich.
s-podstaw ie opinii znawców ża­

rn wie skich zarówno Spółdz. 
ł,C zytelnik" jak 5 czynniki de- 

■ . — .ice państw ie doszły do prze­
c in a n ia , że system  akw izycji i kol- 

tażu „słowa drukow anego" w o- 
jdkach w ieiskich przy pomocy li- 
ónoszy wie skich ma w naszych 

warunkach stosunkow o najleps.e  wi- 
I doki powodzenia, jest najtańszy i 

przed w oiną przeszedł już z dodatnim 
wynikiem próbę życia. Dzięk; powią- 

-  zaniu naszych rozrzuconych wiosek i 
osiedli gęstą siecią listonoszów w iej- 

j,..skich z ośrodkami mie skimi, można 
i byio żywić nadzieję, że czytelnictwo 

w m asach chłopskich znacznie się o- 
i żywi a tą drogą zażegna się widmo 

pow rotnego analfabetyzm u wśród 
chłopów i u toruje  drogę dla postępu

^  techniczno-gospodarczego pa wsi. 
N iestety  w  pierw szych latach po 

w ojnie r o z w ó j  s łu ż b y  l i s t o n o s z a  w lej- 
j p i e g o  z o s t a ł  g w a ł to w n ie  z a h a m o w a ­

n y i y .  Z powodu braku odpowiednich 
" Jkredytów  i rezerw  osobowych w eta- 

I c i e  Poczty,, w iększość grom ad w iej­
skich pozbaw iona została obsługi po- 

| cztowej w peinym  zakresie j zmuszo-

ina była podejm ow ać oTdz doręczać 
nadchodzącą pod adresem  swoich 
m ieszkańców  korespondencję i gazety 

r p r.ez  w łasnych posłańców  gminnych 
czy grom adzkich. Ci zaś, jak w iado­
mo, rozm aicie wywiązywali się ze 

j swych zadań. Przędę wszystkim nie 
przestrzegali punktualności w podej­
mowaniu przesyłek w urzędach poc-- 
Łowvch. doręczaniem  qazet bez oso- 

ej, odpowiednio słone* zapłaty 
; tale się nie przejmowali, a tzw ta- 
• nn :ca korespondencji była dla nich 
j jęciem dość mglistym. N atom iast 

mi posłańcy oraz ich krewni i zna­
jo m i bywał; zw ykle pilnymi czytelni­
kami, nadchodzących poc.ta  nie pod 

~h"adresem czasopism...
W  tych w arunkach „słowo druko- 

w stanie mocno sfatygow anym
i. że -nacznym opóźnieniem docierało 
Ąo rąk w iejsk.ego prenum eratora. 
Zdarzało się przy tym często, że qa- 
i eta do rąk upraw nionego odbiorcy w 

tgóle trafić nie mogła... Prostą kon­
sekw encją  teqo stanu było że kon- 

#mc’a słowa drukow aneqo w środo­
wiskach w iejskich nie rozwijała się 
■ tempie proporc Analnym do idą- 
ych przez Polskę przemian ustrojo- 
rych i kulturalnych.
Równocześnie zaczęły się mnożyć 
argi mies kańców wsi. którzy sto­

rnie nie chcieli i nie moqli zrozu- 
eć dIaczeqo iedne grom ady wiei- 
? |,-zvmywały pocztę za pośred- 

g urzędow ych oręanów  pocz- 
ą a inne uzależnione były pod 
jgledem od dobrei ale droęiej 
słańców gminnych. M ieszkań­

cy wsi pow oływ ali się przy tym na 
to, że ma ą prawo oczekiwać od Po­
czty tych sam ych św iadczeń z jakich 
korzysta miasto a zarząd Poczty ma 
obowiązek św iadczenia te wsi udo­
stępnić,

ROSNĄ KADRY LISTONOSZY 
WIEJSKICH

Z a rz a d ;  „Polskiej Poczty, Telegrafu 
i T elefonu ' n ie mógł pozostać głuchy 
na te opinie ze wsi. W praw dzie od 

-  początku swej działalności pow ojen­
nej rozszerzał w ramach sw ych mo­
ż l iw o ś c i  służbę listonosza w iejskiego 
na w s ie  i q r c m a d y  wyże stojące pod 
wzqlęoem gospodarczym  czy ku ltu ­
ralnym, jednak dopiero z w iosną br., 
g d y  d w a  t y s i ą c e  nowych listonoszy 
w iejskich r u s z y ło  w  t e r e n ,  zrobił w 
tym kierunku poważny krok naprzód.

Trzeba sobie zdaw ać sprawę, że 
wobec ogromu potrzeb i ten w ysoki 
kontyngent now ych listonoszy w ie i­
skich nie zaspokoi jeszcze w zupeł­
ności potrzeb wsi, ale pozwoli na ob­
jęcie bez w iększych trudności służbą 
listonosza w iejskiego znakom ite' w ię­
kszości w iosek i osiedli. Rozwój mu­
si iść w  tym kierunku, aby każda 
nasza wieś w pierwszym okresie co­
dziennie, a w następnej fazie p rzynaj­
mniej co druqi dzień była obsługiw a­
na p riez  listonosza w ie :skiego. Uło­
żone nieraz dorywczo i bez spec ał- 
nych badań w terenie rejony dorę­
czeń listonoszy w iejskich musza zo­
stać dokładnie sprawdzone, a obcią­
żenie pracv poszczególnego listonosza 
poddane obserwacjom.

Na podstaw ie zebranych m ateria­
łów w terenie będzie można lepiej i 
6 taranniei rozplanować ten w ażny 
pod w zględem społecznym  dz:ał słu­
żby publicznei, a droga w spółzaw od­
n ic tw a  i  p r e m io w a n  a  w y n ik ó w  pracy 
zwiększyć efekt p racy listonosza 
w ie'skieqo.

W  ram ach akcji współzaw odnictwa 
pracy kadry  listonoszy w iejskich nie 
tylko w ykażą się tery torialnym  .zwię­
kszeniem  zasięgu s-wej służby, ale 
przede w szystkim leqitvm ow ać się 
pow inny Z w ię k s z a ją c ą  s ię  z m ie s la c a  
n a  m ie s i ą c  I lo ś c ią  k o n s u m e n t ó w  „ s ł o ­
w a  d r u k o w a n e g o "  i innych usłuq po­
cztowych w ośrodkach wiejskich. Nie 
ulega zaś dla mnie żadnej w ątoliw o- 
ści, że gdy nasz chłop zacznie w ie­
ce'- czytać, pisać, telefonow ać itp. 
Poczta, zdobyw ając na wsi nowych oj- 
płacalnych klientów , w net rzuci tam 
nowe kadry listonoszy w iejskich i 
raprowadzi codzienną obsłuąę poczto­
wa każdei gromady.

W  związku z ważnym spolecznto i 
stosunkowo trudnym  fachowo i szero­
kim zakresem  obowiązków służbo­
wych listonosza w iefskieqo spraw a 
s z k o le n i a  1 r e k r u t a c j i  l i s t o n o s z y  w i e j ­

Nad stalow ym i w ią.aniam i dachu 
nowo w ybudow ane; hali ciężkiego 
przem ysłu na terenie M iędzynarodo­
w ych Targów Poznańskich zawisł 
przed kilku , dniam i w ieniec — znak 
ukończenia prac nad budow ą sklepie­
nia dachowego. Obecnie trw ają  p ra ­
ce nad budow ą bocznych ścian — 
szczytowe stanęły  już poprzednio —
i ostatecznym  w ykończeniem  hali, 
k tóra posiadać będ ie 5.600 ms po­
w ierzchni a 68.000, m° pojemności.

Targi w ięc rozbudow ują się, nab ie­
ra ją  przestrzeni. '

W ydaw ało by się, że w kład finan­
sow y w nowe inw estyc e targowe, 
k tórych  żyw otność ograniczałaby się 
jedynce do krótkieqo okresu trwanto 
tarqów  jest -by t w ielka, by stać nas 
było na taki rozmach wobec ogromu 
potrzeb o w iększej konieczności, pil- 
n :e ;szei potrzebie. Kto by jednak tak 
sądził, byłby w błędzie.

Tereny targow e w Poznaniu tętnią 
w praw dtie życiem jedynie okresowo, 
poza tym są jakby martwe. Ale m ar­
tw ota ta jest tylko chwilowa. Przy­
pomni my. że w roku ubieqłym  tj*e- 
ny tarqow e zaroiły  się po raz drugi 
w jesieni z okazji O gólnopolskiej 
W ystaw y Rolniczej, W iemy także i o 
tym, że D yrekcja M iędzynarodow ych 
Tarqów Poznańskich ro_waża 'uż dal­
sze w ystaw y na swoim terenie. W ro­
ku bieżącym nie przew iduie się w pra­
wdzie żadnej w ystaw y jesiennej. Jó- 
sień tegoroczna minie w Poznaniu 
spokojnie bo nie mamy zamiaru 
stw arzać konkurenc i w ystaw ie Ziem 
Odzyskanych we W rocławiu na któ­
rą zwrócone będą oczv całego społe­
czeństwa. Pozwala to Tarq"om Poznań­
skim na spokojne wykończenie hali, 
nad która obecnie wre praca. Pozwo­
li to także na przygotow anie udziału 
polskiego no Targach — do Pzryżu i 
Brukseli — w Pradze, Bari, U trech-

s k ic h  s ta  e  się zagadnieniem  bardzo 
ważnym. Powoływać ich należy spo­
śród uświadom ionego społecznie i 
iorganlzow aneqo politycznie młod­
szego pokolenia chłopów, a sprawie 
ich fachowego i społeczno-kulturalne­
go przeszkolenia poświęcić w iele u - 
wagi. W ładze pocztow e i ich specjal­
ne referaty  dla spraw  pocztow ych na 
wsi muszą uczynić w szystko, aby a- 
gent poczt, i listonosz w iejski sta ł się 
rychło oddanym spraw ie p r z o d o w n i ­
k ie m  s p o ł e c ; « v m  i je d n y m  z w a ż n  e j -  
s z y c h  c z y n n i k ó w  k u l t u r y  n a  w s i .  W 
mvśl za ’ożeń ma on bowiem być nie 
tylko kolporterem , akw izytorem  i 
propagatorem  czytelnictw a w m asach 
chłopskich, a le rów nocześnie musi w  
chłopskich izbach załatw iać bezpo­
średnio w iełe zaw iłych czynności 
pocztowych, k tóre dotychccas ze stra ­
tą czasu chłop tylko w a g e n c j i  p o c z ­
tow ej móqł załatwić.

TRZERA STWORZYĆ 
LEPSZE WARUNKI

Je s t rzeczą zrozumiałą, ż e  r ó w n o ­
legle należy stw orzyć l i s to n o s z o m  
wie skim możliwie n a j l e p s z e  w a r u n k i  
p r a c y  i  p ł a c y .  Tri eba zdać sobie w  
całej rozciągłości spraw ę r tego, ż e  
est to służba n :ezwykle ciężka i od­

powiedzialna. Listonosz w iejski tłu­
cze się z w iosna i na jesieni po na­
szych wciąż jeszcze mocno w yboi­
stych  drogach, w ędruje kilom etram i 
do rozrzuconych w górach domków, 
błąka się bez. -względu na pogodę p o  
różnych odludziach j zakazanych 
w ertepach. D latego w inien częściej 
otrzym yw ać p rzydzia ł. służbow y obu­
wia, trzeba mu przydzielać na c z a s  
odpow iednią (zima, lato) o d z ie ż  i jak  
natozybciej n :eprzem akalną pelerynę. 
Przy rozprowadzaniu row erów  w śród 
listonoszy w ieiskich d z ie ln i e  p o m a g a  
Poczcie „Czytelnik", u d z i e l a j ą c  n a d ­
to  r ó ż n y c h  n r e m i;  w y b i j a l ą c y m  s ię  
s w y m i w y n ik a m i  p r a c y  l i s to n o s z o m  
wiejskim.

O ile chodzi o UDosażenie zasadni­
cze to listonosz w ieiski pow inien ko­
rzystać w  pełni z tych sam ych praw  
(grupy uposażeniowe, prem ie, godziny 
nadliczbowe) co pracow nik  pocztow y 
w  mieście, a nadto jego specjalna 
aktyw ność społeczna j kulturalna 
musi znaleźć należy tą  ocenę u  jego 
w ładz przełożonych.

Jestem  pew ny, że w ram ach akc'1 
w spółzaw odnictwa na odcinku służ­
by pocztowej w szereoac-h przodow ni­
ków p^acy w inna znaleźć sie na jw ię­
ksza iloś^ listonoszy wieiskich. erdyż 
efekty ich" p racy  (ilość n o w y ch .p re ­
num eratorów  gazet, zasięg te ry to ria l­
ny p racy  ito.ł są n a !bardziei uchw yt­
ne i ze sncleczno-knlfuralnego pun­
ktu w idzenia najbardziej w artościo-

cie i może w  Lipsku,
N iezależnie od tego zam ierza «ię

w roku przyszłym  zorganizować w 
Poznaniu M iędzynarodow y Salon Sa­
mochodowy. Rozpoczęto na razie k ro ­
ki w stępne w tym kierunku, los ich 
na razie nie znany. G dyby to miało 
dojść do skutku, czego należy sobie 
życzyć, Polska w tym  salonie m iałaby 
już sw e w łasne eksponaty. W  latach 
p n ed w o jenpych  salon taki m ieścił 
się w ram ach Targów  Poznańskich, 
ale my nie m oglibyśm y imponować 
naszym i eksponatam i w dziedzinie s a ­
mochodowej. Była tylko licencja Fia­
ta i nasze* m ałolitrażow e m otocykle.

G dyby M iędzynarodow y Salon A u­
tom obilowy został o tw arty  w roku 
przyszłym, Polska w zięłaby w  nim 
pow ażny udział. Produkujem y już nie 
tylko m otocykle o m ałej pojem ności 
cylindrów , ale w ypuściliśm y ostatnio 
uż i nasz w łasny, całkow icie polskie) 

p rodukcji sam ochód ciężarowy, a n ie­
w ątpliw ie do przyszłego roku posia­
dać będziemy rów nież w łasnej kon­
strukcji sam ochód osobowy. Produk­
cja sam ochodów  osobow ych rozpocz­
nie się niebawem .

N iezależnie od Salonu Sam ochodo­
wego zan ie rza  D y re k c a  M iędzynaro­
dow ych Targów Poznańskich zorga­
nizować i inne w ystaw y. W ysuw a się 
p rojekt zorganizow ania w ystaw y ko­
m unikacyjnej. na k tórej z uwagi na 
poziom, spraw ność i kom fort naszego 
nowego sprzętu kole owego. a przede 
w szystkim  i  uwagi na precyzje dzia­
łania naszego aparatu  kom unikacyj­
nego mielibyśmy również połe do 
zaim ponowania zagranicy.

Są to w prawdzie na razie projekty, 
ale życzyć by sobie należało — by 
doszły one do skutku. W ówczas Po- 
żnań stałby  się m iastem Targów i 
wystaw , a hale targow e zgodnie z ich 
przeznaczeniem zatętn iłyby życiem.

S t  H eski

Len nie w rósł nigdy silnie w g;e- 
bę naszego Podgórza. Panow ało  o- 
gólnie m niem anie, że na  stokach  
górskich rodzi się ty lko  owies. Chłop 
bał się w ątłe j rośliny , k tó rą  w cze­
snym  m ajem  m ogły zab ić  p rzy ­
m rozki, a <1° św. Zofii nie chciał 
czekać. T oteż len p raw ie  n igdy nie 
zapuszczał zagonów  w  halizny  i u - 
gory  góralsk ie  i rzadko  zdoby "a ł 
tu  p raw a  obyw atelskie. Sw oją 100- 
dniow ą w egetację  rozw ija ł za to 
bu jn ie j w dolinach.

L en by ł zaw sze cennym  su ro w ­
cem, a w  la tach  pow ojennych  w a r­
tość jego w zrosła w ybitn ie . P la n ta ­
cje k ra jo w e nie zaspokaja ły  po trzeb  
produkcji, k tó ra  bazow ała na ol­
brzym iej ilości surow ców  zag ran i­
cznych, g łów nie z ZSRR i Belgii. 
M ożliwości u p raw y  ro ś lin  w ló k n -- 
sto -o leistych  by ły  u  nas zaw sze ol­
brzym ie, a len  rodzi! się na polskiej 
ziem i n ie  m niej dorodny, ja k  gdzie 
indziej.

P ierw szy  eksperym en t szerszej u - 
p raw y  lnu na  P o d k arp ac iu  zrobiono 
w  ro k u  1947. A kcję siew ną zo rgan i­
zow ały jedyne  n a  P o d k arp ac iu  Z a­
k łady  P rzem ysłu  L n iarsk iego  w 
K rośn ie . Z ak o n trak to w an o  pod u- 
p ra w ę  ln u  40 ha. E k sp ery m en t udał 
się  i n a  rok  1948 Z ak łady  L n iarsk ie  
przygo tow ały  p raw d ziw ą kam p an ię  
ln ian ą  n a  p rzes trzen i od L eska  na 
w schodzie do Żyw ca i Suchej na za­
chodzie. D yrekcja  P rzem ysłu  Włó­
k ien  Ł ykow ych w  Łodzi zap ro jek ­
tow ała  na  początek  500 ha. L n b u .e  
z K rosna  p rzekroczy li tę  norm ę, 
k o n tra k tu ją c  710 ha.

P raca  n ie  n a leża ła  do ła tw ych . 22 
lud z. i z b iu ra  p lan tacy jn eg o  Z ak ła ­
dów  m usiało  stoczyć w aln ą  b itw ę z 
n ieufnością  chłopa, k tó ry  ln u  nigdy 
n ie  up raw ia ł. T rzeba  było  b rn ąć  
w czesną w iosną po rozm okłych, d a ­
lek ich  od w ęzłów  kom unikacy jnych  
terenach , uczyć ro ln ików  a lfab e tu  
p racow ite j u p raw y , spisać um ow ę z 
b lisko  5-tysięczną rzeszą p la n ta to ­
rów , rozprow adzić  dw udziestoparo -

W zw iązku z rozpoczynającą się 
w e W rocław iu WZÓ odbyło się w 
lokalu  DKZZ w  K rakow ie  zeb ra­
n ie  in fo rm acy jne , n a  k tó ry m  p rzed ­
staw iciele  Polskiego B iu ra  Podróży  
„O rbis" zreferow ali w a ru n k i oraz 
po rządek  w y jazdu  n a  W ystaw ę. N a­
leży zaznaczyć, że kom isarz  rząd u  
d la  sp raw  w y staw y  m in. K ościński, 
pow ierzy ł „O rbisow i" w y łączną  o r­
gan izację  przew ozu, zak w ate ro w a­
n ia  i w yżyw ien ia  tu ry stów . P rzew i- 
w idu je  się, że w  p ierw szym  e tap ie  
trw a n ia  W ystaw y  zw iedzi ją  św ia t 
p racu jący  m iast, w  d ru g im  — w ieś, 
obecnie za ję ta  zbioram i, w reszcie 
zaś, już po rozpoczęciu się n au k i — 
szkoły.

P rzy jm ow an ie  zgłoszeń n a  w y ja ­
zdy  zbiorow e i in d yw idua lne  ro z ­
poczyna „O rbis" od 21 bm ., zaopa­
tru ją c  zg łaszających  się w  b ile ty  
kolejow e, k a r ty  w stępu , o raz  n a  żą­
dan ie  w  kupony  zak w ate ro w an ia  i 
w yżyw ienia. G rupy  zbiorow e o trzy ­
m u ją  po n ad to  spec ja lne  kupony  
zw iedzania, oraz p rze jazd y  tra m w a ­
jow e.

P ie rw szy  pociąg  w ycieczkow y do 
W rocław ia odjedzie w  nocy z 23 na  
24 bm . o godz. 23.50. J e s t  to  pociąg 
osobowy, k tó ry  będzie k u rsow ał co­
dziennie n a  tra s ie  K rak ó w —W roc­
ław . K orzysta jący  z pociągu  będą 
m ieli zag w aran to w an e  m iejsce sie­
dzące. Po przy jeździe  do W rocław ia 
b ile tów  nie należy  oddaw ać, lecz 
p rzed  od jazdem  ostem plow ać na  te ­
ren ie  w y staw y  w  kasie  „O rbisu". 
B ile t ko le jow y  w ażny  je s t p rzez  10 
dni.

D la g ru p  zbiorow ych spoza K ra ­
k ow a „O rbis" reze rw u je  m iejsca  w  
pociągach od najb liższej s tac ji ko­
lejow ej, o ile zgłoszą one sw ój u - 
dział w  w ycieczce, p rzy n a jm n ie j n a  
2 tygodnie naprzód  i dopełn ią  w yżej 
w spom nianych  form alności, jak  w y ­
ku p  b ile tu , k a r ty  w stępu  itp. w  n a j­
bliższej placów ce „O rbisu".

C ena b ile tu  kolejow ego d la  w y­
jeżdżających  in d yw idua ln ie  i g ru ­
pow o pociągiem  specja lnym  w ynosi 
720 zl (500/o zniżki). W iększe g ru p y  
zbiorow e, re f lek tu jące  n a  zn iżkę 
6S°/o (480 zł za b ilet) m ogą k rzy s tać  
z pociągu, złożonego z w agonów  
tow arow ych, p rzystosow anych  do 
ru ch u  pasażerskiego. W yjazd pocią­
gu uzależniony jes t od zgłoszenia 
p rzyna jm n ie j 1.200 osób.

K oszty k w a te ry  zbiorow ej w yno­
szą 103 zl (siennik  z pościelą) lub  
227 zł (łóżko z pościelą), ho te le  i 
kw a te ry  p ry w a tn e , zależnie od k a ­
tegorii, od 294 do 505 zł.

C ałodzienne w yżyw ienie k a teg o rii 
p o p u la rne j wraz. z obiadem , sk ład a ­
jącym  się z jednego  d an ia  w ynosi 
237 zł. W yżyw ienie ka tego rii tu ry ­
stycznej 7. ob-adem  z trzech  dań 
289 zł. W yżyw ienie k a teg o rii sp e ­
c ja ln e j 1.035 zł.

2 szp B itw a o w łasny  len  w y g ran a
m ilionow y m a ją tek , obe jm u jący  93 
tys. kg siem ien ia  i  250 ton naw ozów  
sztucznych.

P o d e jrz liw y  p la n ta to r  pow oli n a ­
b ie ra ł’ufności. D ostał bezpłaLnie n a ­
wóz i nasien ie . Z ag w aran to w an o  m u  , 
m ożliw ość zakupu  pow ażnej p a rtii 
w ełny, jed w ab iu  i baw ełny  po ce­
nach  k o m ercy jnych  i w w ielk im  w y­
borze. O trzym a je  po dostarczen iu  
plon-u, a częściowo (w 25°/o) w kró tce  
po zasiew ach, jako  zadatek.

N a ty m  odcinku, w  szeroko roz­
p rzes trzen ionym  ap arac ie  akcji p ro ­
pagandy  siew u p racow ała  g a rs tk a  
doborow ych  p racow ników  z d y re k ­
to rem  Z ak ładów  L. M ajew skim  i 
k ie ro w n ik iem  b iu ra  p lan tacy jnego  
Z. P u d e łk ą  na  czele. Ich  ogrom ny 
w ysiłek  zakończył się pełnym  suk­
cesem . Z as;ali na  P o d k arp ac iu  len. 
Dużo lnu. N ależało  b y  w yróżnić ko­
goś w  te j siejb ie. Jó ze f M alarski, 
działacz sportow y  i rad io te leg ra fis ta  
z zaw odu, okazał się rów nież n ie ­
zastąp iony  w  p rze łam y w an iu  kon­
serw aty zm u  i u p o ru  m ieszkańców  
w si podgórskich . W span ia le  w yn ik i 
uzyskali ro b o tn icy  — Wł. Zuzak,
W. Z a jd e l i N iezgoda.

Dzięki n im  p rzede  w szystk im  za­
kw itło  lnem  106 h a  w  pow iecie li­
m anow sk im . ,106 w  sanock im , 95 w  
gorlickim , 88 w  jas ie lsk im , 75 w k ro ­
śn ieńsk im , 63 w  m yślen ick im  k /K ra ­
kow a, 73 w  n o w o ta rsk im  i now osą­
deckim . Z ągony ln ian e  poszły także 
n a  północ — w  ta rn o w sk ie , rzeszow ­
sk ie  i łańcuck ie  ziem ie.

A le b itw a  szła g łów nie o P o d k ar­
pacie. O polski, rodz im y  len. I zo­
s ta ła  w y g ran a . T egoroczna jesień  
pow m na rzucić  do ro sza rń  2 m ilio­
ny  100 tysięcy  kg żółtej słom y ln ia­
nej, z k tó re j tkacze  k ro śn ień scy  wy-- 
c iągną jeszcze p rzed  przyszlyrp  za­
siew em  blisko 60 m ilionów  m etrów  
b ieżących cennej tk am n y . B edzie to 
p ierw szy  w ie lk i i w łasn y  ln ia rsk i 
p lon P o d k arp ac ia .

Z B IG N IE W  SK EŻO G A -TU R EK

C ena k a r ty  w stęp u  n a  W ystaw ę, 
u pow ażn ia jącej do dw ukro tnego  
w ejśc ia  n a  te ren  -W ystaw y —  w y­
nosi zł 200, dla członków  ZZ 150 zł, 
d la  g ru p  zb iorow ych  pow yżej 20 
osób — 100 zł, o raz  d la  w ojskow ych 
i m łodzieży  — 50 zł. B iu ro  P odró ­
ży „O rbis" p rócz w yżej w ym ien io ­
n ych  zadań  m a  rów nież  obow iązek 
ścisłej ko n tro li i ew idenc ji całego 
ru ch u  tu ry stycznego  w e W rocław iu. 
D latego też  każd a  w ycieczka, u d a ­
ją c a  się na  w y staw ę  b ądź  to  pocią­
g iem  w ycieczkow ym , bądź  to  w ła ­
snym i środkam i lokom ocji, m usi być 
zgłoszona n a  14 dn i p rzed  te rm in em  
w  najb liższej p laców ce „O rb isu" na  
specja lnych  fo rm u larzach . Z w iązki 
Z aw odow e zg łaszają  sw ój udzia ł za 
pośredn ic tw em  w y dzia łu  k u ltu ra l­
no-ośw iatow ego p rzy  OKZZ, k tó ry  
to  w ydzia ł za po śred n ic tw em  re fe ­
ra tó w  k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch  p ro ­
w adzi ak c ję  p ro p ag an d o w ą  i o rg a ­
n izacy jną  n a  te re n ie  poszczególnych 
zak ładów  p racy . „O rbis" o rg a n :zu je  
rówmeż. w ycieczki au tobusow e. Ce­
n a  p rze jazd u  2,800 zł. W ycieczki w  
okolice dalsze i do zd ro jow isk  ś lą ­
sk ich  *— za osobną op ła tą .

Młodzież warszawska 
buduje drogę na Helu
N a półw yspie helskim  700 m łodzie­

ży w arszaw skiej, pracow nicy  kolejo­
wi, przem ysłu i  uczniow ie szkół za­
w odow ych spędzają-cy w akacje , zaj- 
m ują 6,1 ę odbudow ą-zniszczonej przez 
działan ia  w ojenne ezosy helsk iej. — 
C hłopcy zabrali się do p racy  z n ie­
zw ykłym  zapałem. N ie m a zespołu, 
k ló ryby  n.ie uzyelkal oonajm niej 250% 
norm y; n iek tórzy  w ykonu ją  do 475%,

t
Przeciętna w szystk ich  zespołów  prze- 

racza 400%. P race trw ają  na  odcin- 
u m iędry  Ju ra tą  a  Jastarn ią ,

we.

Ha pocztowe* z Poznania

Będziemy wystawiać własna samochody
Poznań, w lipcu.

UJażne dla unjjeidiających z Hrahoura na 
Wystawę Ziem Odzyskanych do Wrocławia



C i m a n a w s h :

Nr. 198
9

JsL T o b iszn ?*  (Vi)

P o k ła d y  n ad zie i
nadzie i. Bo to  są  k siążk i i ty le  ich  
o p e ru je  ludzk ie  u m ysły  n a  tu te j­
szym  te ren ie .

r .  a £ e £ « ?  n ą ^ z i c i k a  n a  m z a s & d i

dy  w jeżd żam  ra n k ie m  d 0 m ia ­
steczka , u lic a  p e łn a  je s t  śm iechu  

i  w oni. To p a c h n ą  ja śm in y , a  śm ie­
je  się m łodzież  sp iesząca  do szkół. 
Je j śm iech i  g w a r m a  w  sob ie  coś 
z ta m te j w on i — je s t  św ieży  i  u rze­
kający .

P e łn o  te j  m łodzieży. G dy na  m a ­
leńk im  gazie  „ sp ace ru je "  po m ie­
ście, w idzę  ja k  w szy stk im i u liczk a­
m i śc iek a ją  od okolicznych  w si w a r t­
k ie  s tru m ie n ie  — przyszłości ch łop­
sk ie j — k ie ru ją c  s ię  w  s tro n ę  szkół, 
g im naz jów  i  liceów .

O to n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z ­
n y  i z a razem  n a jce n n ie jszy  ry s  lim a ­
now sk ie j w si — te n  w łaśn ie  żyw io­
łow y p ęd  k u  w iedzy. N ie zaczęło się 
to  od  dziś. W yszło s tą d  jeszcze p rzed  
w o jn ą  w ie le  in te lig e n c ji ch łopsk ie j, 
k tó ra  p e łn i te ra z  w  o rg an izm ie  spo­
łecznym  w y so k ie  i  odpow iedz ia lne  
funkcje . Dziś ty lk o  p ęd  ów  o trzy m ał 
na leży te  w a ru n k i i  z  tą  ch w ilą  u p o ­
w szechn ił s ię  w  sen s ie  m asow ym .

D ały  z iem ie te  s e tk i in te lig en tó w , 
a  te ra z  d ad zą  ich  ty s iące . J u t  w n et. 
W ielu z n ic h  o d e jd z ie  k u  m iastom , 
ich  k u ltu rz e , w ygodzie  i  aw an sem , 
s łe  w ie lu  p o zostan ie  n a  m ie jscu , by  
budow ać aw an s  gospodarczy , społe­
czny j k u l tu ra ln y  ty s iąco m  b rac i po­
n iew ie ran y ch  p rzez  tw a rd y  u g n io t 
n iedoli.

I  to  je s t w łaśn ie  n a jp o tężn ie jszy m  
■pokładem n ad z ie i n a  lepsze  ju tro . 
To — ow e 8 g im n az jó w  ogólno­
kszta łcących , 8 ś re d n ic h  szkół zaw o­
dow ych i  u n iw e rs y te t  ludow y  ro z ­
rzucone po  w siach  tego  dziw nego  
p o w ia tu  i  w y p e łn io n e  po  b rzeg i żą­
d n ą  w iedzy m ło d z ie ż ą — są  n a jlep szą  
g w aranc ją , że  p rzyszło ść  lim an o w ­
sk ie j ziem i u p la s u je  się  m im o w szy ­
stko n a  je d n e j z n a jja śn ie jsz y c h  p a -  
zycji.

1 23647
Te dczby  s ą  ja k  szy fr, a znaczą 

w iele, bo  znów  n o w y  a  silny  p o k ład

k i l k ę *  mierssesch
GRZY W N A  2 M ILIO N Y  Z Ł  Z A

PA SK A RSTW O . K o m p le t o rzek a ją ­
cy  D e leg a tu ry  K om isji S p ec ja lne j w  
P o zn an iu  nałoży ł od p o czą tk u  lip ­
ca  k ilk an aśc ie  g rzy w ien  n a  łączną 
su m ę  4,500.000 zł. M. in . za  p aekar- 
s tw o  został u k a ra n y  g rzy w n ą  w  w y­
sokości 2,000.000 gł A. M rozikiew icz, 
w łaśc ic ie l h u r to w n i tek s ty ln e j. W 
B ia ły m sto k u  D e leg a tu ra  K om isji 
S p ec ja ln e j u k a ra ła  p ie k a rz a  Wł. 
P ru szk o w sk ieg o  z  R u d k i w  pow . 
łom żyńsk im  g rzy w n ą  46.000 zł za  po­
b ie ran ie  60 zł za 1 kg  Chleba 80%.

1330 ST A T E K  W  G D A Ń SK U . — 
S ta te k  f i ń s k i . „A stra" , k tó ry  w szedł 
w  dn iu  17 bm . do G d ań sk a  je s t 1600 
s ta tk iem  w  p o rc ie  g d ań sk im  w  bież. 
roku .

DWA W Y R O K I ŚM IE R C I N A
BANDYTÓW . W ojskow y S ąd  R ejo ­
now y w  P o zn an iu  n a  ses ji w y jazd o ­
w ej w  Z ielonej G órze sk aza ł n a  k a ­
r ę  śm ierci p rzez  pow ieszen ie  H. M aja  
o raz  E. B rzuszka  za  dokonan ie  m o r­
ders tw a  n a  osobach  gospodarza w si 
Szosulow o (pow. Z ie lona  G óra) P ie ­
ku tow skiego  i jego  có rk i Jad w ig i 
oraz za in n e  n a p a d y  rab u n k o w e. Ża 
udzie len ie  w yżej w y m ien ionym  p o ­
m s ty  Sąd  sk aza ł P . B rzuszka  i E. 
F ilisa  po 5 la t  w ięzien ia , F r. Szczy- 
czy k a  i Cz. Jacm aek iego  po  4 la ta  
w ięzien ia .

SU RO W A  K A R A  ZA  SABOTAŻ.
R e jonow y  S ąd  W ojskow y w  K a to ­
w icach  ro z p a try w a ł sp raw ę  E - K u ­
sza i  S t. W altera . O baj oskarżen i 
dopuścił) s ię  a k tu  sabo tażu  n a  te re ­
n ie  s ta c ji  K o ź łe -P o rt, o b c in a jąc  5 
gum ow ych  w ęży  ham ulcow ych  od  
w agonów  kole jow ych , czyniąc przez  
to  w agony  te  n iezd a tn y m i do u -  
ży tku . J a k  w y k aza ł p rzew ód  sądo­
w y  p o budką  d 0 tego  czynu  b y ła  w y­
łączn ie  chęć szkodzenia ko le jn ic tw u . 
W w y n ik u  ro zp raw y  osk. K usza sk a ­
zan y  zosta ł n a  5 la t w ięzienia. Osk. 
W a lte r  odpow iadał po n ad to  za  n ie ­
leg a ln e  p rzechow yw an ie  b ro n i i  sk a ­
zany  zo sta ł łączn ie  za  oba te  p rze ­
s tęp s tw a  n a  k a rę  6 l a t , w ięzienia.

SZL% K T U R Y ST. SZCZY RK — 
B A R A N IA  G Ó R A  D O STĘPN Y  DLA 
TURY STÓ W . O ddzia ł K atow ick i P o l­
skiego T o w arzy s tw a  T a trzańsk iego  
ukończył zn ak o w an ie  ścieżek  tu ry ­
stycznych n a  n a jc iek aw sze j tra s ie  
w ycjpczkow ej B esk idu  Ś ląskiego 
Szczyrk—S chron isko  n a  S krzycz- 
nem—B aran ia  G óra—W isła. W ym ie­
niona tra sa  b y ła  do tychczas n ied o ­
stępna d la  w ycieczkow iczów , gdyż 
znak- zostdły zu p e łn ie  zniszczone 
przez N iem ców . O becn ie  z  t r a s y  te j 
korzystać m ogą szerok ie  m asy  p ra ­
cujących p rzy  zw iedzan iu  n a jc ie ­
kaw szego z a k ą tk a  B esk id u  Ś lą ­
s k ie g o .

Is tn ie je  w ięc  b ib lio tek a  tojltr1'" i 
po w ia to w a  zarazem , licząc M bzrrle  
o k o ło .4.000 tom ów . O prócz n i l f  dzia­
ła  w  pow iecie  16 k o m ple tów  w ęd­
ro w n y ch  po  20 k s iążek  każd y  i 84 
s ta łe  p u n k ty  b ib lio teczne , p o s iad a ­
jące  w ła śn ie  23.647 tom ów .

U derza  znów  jedno : gdy  w  innych  
p o w ia tac h  b ib lio tek ) m ie jsk ie  posia­
d a ją  p rz y g n ia ta ją c ą  w iększość k s ią ­
żek  —  to  tu  je s t a k u ra t  odw rotn ie . 
Z jaw isko  c iek aw e  i w ym ow ne. Bo, 
op rócz  b ied y  w ypy ch a jące j ludzi z 
ch a t, ono to  w łaśn ie  je s t źród łem  
ow ej, ta k  tu  m ocno  w y stęp u jące j a -  
gresj) ch łopsk ie j n a  szkoły ) d yp lo ­
m y. T u  s logan  „przez książkę  k u  o- 
św iac ie"  re a liz u je  się po lin ii n a j ­
w łaśc iw szej. T o też  n ied a lek ą  je s t 
chw ila , gd y  cy frze  23.647 odpow ie 
ta k a  sam a ilość in te lig en tó w , k tó ­
rz y  pop rzez  fe rm e n t spow odow any 
ta m ty m i k s iążk am i w y ro sn ą  z c ia­
sne j dzieży  w si w  szerok i św ia t w ie -

P roku ra tu ra  k rakow ska  przekazała 
Sądowi O kręgow em u w  W arszaw ie 
ak ta  sp raw y  Zenona Ławski ego, san i­
ta riu sza  słynnego  lekarza  ośw ięcim ­
sk iego dr D eringa. Rząd polski zwró­
cił się  do w ładz angielskich  o w yda­
n ie  d r  D eringa jako  zbrodniarza w o­
jennego, A nglicy jednak  odm aw iają 
uporczyw ie w ydania  go w ładzom  pol­
skim. P rzypisać to  zapew ne należy 
w ysokim  pro tekćjom  D eringa, k tó ry  
po ucieczce N iem ców  z Polski w y­
jech a ł za gran icę i zaciągnął się do 
korpusu  A ndersa, gdzie za ją ł odpo­
w iedzia lne stanow isko w  służbie  sa ­
n itarnej.

Ławski został zatrzym any sw ego 
czasu przez N iem ców  w jednej z pu ­
blicznych łapanek. Po pew nym  czasie 
w yw ieziono ero do O św ięcim ia, gdzie 
przez długi ok res czasu by ł san ita ­
riuszem  w  szpitalu , k ierow anym  
przez osław ionego D eringa. Po w y­
zw oleniu Ławski w y jecha ł do A nglii, 
skąd  po  pew nym  czasie w rócił do 
Polski. A resztow any on zosta ł na  
sku tek  skarg i jego tow arzyszy obo­
zow ych, k tó rzy  oskarży li go, że  od­
nosił się  źle do w ięźniów  w  szpitalu 
obozowym i, asystow ał przy  opera­
c jac h  dośw iadczalnych, przeprow adza­
n y ch  przez ' Deringa. D ering, jako 
przełożony szpitala przeprow adzał 
eksperym en ty  n a  w ięźniach i w ięź­
n iarkach  i przechw alał się  w obec 
w ięźnidw -łekarzy, iż dokonał w  O- 
święcimiiu k ilkunastu  ty sięcy  opera- 
eyj, z k tó rych  przeszło 15.000 stano­
w iło operacje e te p erym em talae przę­

dzy i k u ltu ry , n a  ja sn y  gościniec 
aw ansu  człowieczego.

P o d an a  w yżej cy fra  książek , a  z 
n ią  i  ich konsekw encje  podnosić się 
tu  będzie sta le . D ba o to  bow iem  
w ie lu  m ąd ry ch  i  dzie lnych  ludzi. 
A na jm ocn ie j to  chyba ru ch liw y  
pełnom ocn ik  „C zyteln ika", in sp ek ­
to r  ośw iaty  d la  dorosłych w  lim a­
now sk im  In sp ek to rac ie  Szkolnym  ob. 
Jó ze f Nieć. W n ied ług im  czasie zdą­
żył ju ż  zorgan izow ać 8 K ół „C zytel­
n ik a "  z 150 członkam i. Sądząc zaś 
po ta k  tu  pozy tyw nym  n as taw ien iu  
d 0 książk i m ożna m ieć pew ność, że 
n ied ługo  K oła  „C zyteln ika" p o w sta­
ną  w  każdej w iększej grom adzie.

O to k ró c iu tk i b ły sk  św ia tła , tak a  
sm uga  nadziei, n a  sm u tn y m  tle  cięż­
k ie j rzeczyw istości gospodarczej tu ­
tejszego pow iatu . B łysk ten  jed n ak  
m a  ta k  zasadniczy ko lo r, że ty łk a  
on  w łaśn ie  zdolny będzie  rozpalić  
n a d  gorzk im  losem  tu te jszego  czło­
w iek a  w ie lk ą  łu n ę  d o b roby tu  i k u l­
tury .

J O Z E F  B I E N I E K

tw o pryw atne, prow adzone przez sa ­
m ych robotników . T en sposób w yzwo­
liłb y  dużą in ic ja tyw ę w łasną, zw ią­
załby rzesze budujących robotników  
na s ta łe  z  zakładem  pracy, a now ym  
rcłbofttiikom dałby  m ożność dorobienia 
s ię  w łasnego domiku.

A kcje tę, k tó ra  w  szybkim  tem pie 
zm niejszyłaby is tn ie jący  g łód  m iesz­
kaniow y, m ożna by  jeszcze usp raw ­
nić, przez zorganizow anie robotn i­
czych spółdzielni m ieszkaniow ych. O- 
bliczono, że  budow a w łasnego dom ku 
przez sam ego robotnika, kalkulow ać 
s ię  będzie 3 razy  taniej, niż budow a 
dom ku fińskiego. Robotnicy otrzym a­
liby  pom oc zę stro n y  Z jednoczenia 
w  form ie potrzebnych m at erratów  bu­
dow lanych, funduszów, p lanów  tech­
nicznych i kierow nictw a. Pom ocy tej 
udzielałoby s ię  w  form ie pożyczki, 
zw rotnej w  ra tach , w  ram ach możli­
wości zarobkow ych robotnika.

O d z y s k a n y c h
n y m  p a ń s tw a  w y n ik a  s tąd , że od­
budow a zniszczonych w si n a  Z ie­
m iach  O dzyskanych  je s t n iezbęd ­
n y m  w aru n k ie m  obsian ia  odłogów . 
W p ie rw szym  o k res ie  zagospodaro­
w a n ia  Z. O. osadnicy  za jm ow ali po­
zostałe , choć zniszczone budynk i. 
P a rc e la c ja  m a ją tk ó w  obszarn ików  
n iem ieck ich , k tó rzy  w  poszczegól­
n y ch  w ojew ództw ach  za jm ow ali do 
75 p ro cen t z iem i, pociąga za sobą 
konieczność b u d o w an ia  now ych  za­
gród, inaczej bow iem  n ie  d o  pom y­
ślen ia  b y jb y  dalszy  proces n ap ły w u  
osadników  n a  rozleg łe  a  n iezabudo­
w a n e  te reny .

* zdrow ych, n a  rozkaz SS - mamów. 
Śm iertelność w śród pacjen tów  Derin.- 
gą  by ła  100-procenfowa. D ering by ł 
Człowiekiem z g run tu  złym  i odmó­
w ił pom ocy naw et sw ojem u rodzone­
m u bratu , k tó ry  by ł w ięźniem  O św ię­
cimia. B rał on  udział w  selekcjach, 
m ających  n a  celu  w yłow ienie spośród 
m asy  w ięźniów  tzw. muzułmanów, 
celem sk ierow an ia  ich  do kom ór ga­
zowych.

Zarzucono m u rów nież, że w ydał on 
w  O św ięcim iu działacza* ONR Jan a  
M osdorfa. J a k  w iadom o, M osdorf po 
dłuższym  pobycie w  obozie, w ysłany  
został do bunfcru i  p o  k ilku  dniach 
•rozstrzelany przez Niemców.

R ozprawę Ławskiego wyznaczono 
n a  18 s ierpn ia  br., a  do spraw y po­
w ołano kilkudziesięciu św iadków  
spośród b. w ięźniów  Oświęcimia. M. 
in. zeznaw ać będą: m inister Kuryło- 
wicz, Tadeusz Hołuj i adw okat w ar­
szaw ski M aślanko, pow ołany  przez 
obronę dla ustalenia, że M osdorf by ł 
w ydany  przez znanego prow okatora 

;Z  czasów  sanacy inych  — Olpińskiego.

Praktyczne suknie letnie 
Modne szczegóły

»M oda i •Życie 
Praktyczne« Nr 20

— Kallo!
— Balio!
—  P a n  p r e z e s  K ą d z io łk a ?
— 'W itam  pana, redaktorze Bujdac- 

ki, w  porę pam zadzwonił.
—  O ? ! , c z y  m n i e  s ł u c h  n i e  m y l i?  

b a r d z o  m i  m iło . . .
—  M ilo  — n ie  m iło, m niejsza o to, 

chciałbym  się ja raz czegoś dowie­
dzieć od pasna.

—  Bardzo m i. ..
— Już słyszałem . Proszę o krótkie  

sprawozdanie z  o lim pijskiego meczu  
elim inacyjnego „Dziennikarze—A r ty ­
ści".

—  N aturaln ie  —  n o r m a ln i e .
— Czy na boisku „chichy", a na 

w idow ni „śmichy".
—  N aw et p i ł k a  o  m a ło  z e  ś m ie c h u  

n i e  p ę k ła .
— W obec tego elim inu jem y zaw od­

ników , a k ierow nika  zw yc ięsk ie j dru­
ży n y  Pertnera w ysy ła m y  na Olimpia­
dę z humorem. Dobry żart — tynta  
w artl

—  N a O lim p ia d z i e  t y n f a m i  n i e  n a ­
g r a d z a j ą .

— W obec tego z ło ty  m edal się pa­
trzy. H um or to także zdrowie! Bądź 
pan zdrów  i odłóż pan słuchawkę.

—  H a l lo ,  n ł e  t a k  p r ę d k o  p a n i e  p r e ­
z e s i e .  P r z e c i e ż  d a r m o  n i e  d z w o n ię ,  b y  
m n i e  w a l u t ą  „ b ą d ź  p a n  z d r ó w "  s k w i t o ­
w a ć .

—  Jeszcze panu molo?
—  N ie ,  t y l k o  b e z  w y w i a d u  n i e  m o g ę  

b y ć  z d r ó w .
—  W yw ia d  podczas urlopu piłka- 

r z y t  Zapom ina pan, że  ja  rów nież 
w czasuję.

—  W ł a ś n i e  o  t e  w c z a s y  c h o d z i .  Z n a  
p a n  t y g o d n i k  s p o r t o w y  „ S p o r t  i  W c z a ­
s y " ?

— M oja G ubiona lektura. A le  co to 
m a wspólnego...

—  N ic ,  t y l k o  j a k  s p o r t  u r l o p u j e ,  
t o  m y  p o g a d a m y  o  w c z a s a c h .

—  C hytry  pan je s t dobry redakto­
rze  Bujdacki, jednak  pojęcia nie mam

ludowa gmachu 
zjednoczonych partii

B udow a siedziby  d la  w ład z  cen­
tra ln y c h  Z jednoczonych  P a r t i i  R o­
bo tn iczych  p o stęp u je  w  szybkim  
tem p ie  naprzód . Z  te re n u  budow y  
u su n ię to  już  p onad  40.000 m a g ruzu . 
O becnie p ro w ad zo n a  je s t zw ózka 
m a te ria łó w  budow lanych , a  rów no­
cześnie rozpoczęto  w yk opy  pod  fu n ­
dam en ty . W d n iu  Ś w ię ta  O drodze­
n ia  P o lsk i założone b ęd ą  p ie rw sze  
z ręby  fundam entów ..

Województwo łódzkie 
organizuje wzorowe wsie

W  w ojew ództw ie łódzkim  organizu­
je  się  10 w si spółdzielczych Samopo­
m ocy C hłopskiej, k tó re  dzięki sw em u 
uspołecznieniu ) pow ażnem u w kłado­
w i p racy  zyskały  m iano w zorowych. 
W sie  te  posiadają  w szelkie urządze­
n ia  społeczne, św iadczące o  w ysokiej 
kultuTze i  w zroście zam ożności Są 
one  w  pełni zelektryfikow ane i zra- 
dkrfonizowane. Wie w zorow ych w siach 
pobudow ano szkoły, dom y ludow e, bi­
blioteki, bo iska sportow e o raz  zorga­
nizow ano spółdzielnie.

N iezależnie od  tego  uruchom iono w 
w ojew ództw ie łódzkim 70 ośrodków  
m aszynow ych 'trzech kategorji, k tó re  
obsługują m ało i  średnio ro lne  gospo­
darstw a. O środki w yposażono w  trak ­
to ry  oraz w  specja lny  sp rzęt m aszy­
now y ro ln iczy ..

Górnicy pomagają 
rolnikom na Śląsku

W  okres ie  żniw  górn icy  postanow ili 
dopom óc w  p racy  rolnikom  n a  Ślą­
sku. Przed dw om a dniam i kilkudzie­
sięciu  pracow ników  Zarządu G łówne­
go C zerw ińskiego i W ojasa  udało się  
do gm iny Suszec w  pow iecie pszczyń­
skim, alby dopom óc rolnikom  przy  
zbiorze siania. Przez ca ły  czas trw ania 
tegorocznych zbiorów  Z arząd C entral­
nego Zw iązku Zaw odow ego Górni­
ków  organizow ać będzie ek ipy  związ­
kow e, k tó re  pom agać będą  rolnikom  
śląskim.

Odbudowa nowej linii 
kolejowej na Wybrzeżu
Przew idziana n a  .dzień 1 sierpn ia  

odbudow a lin ii kolejow ej S tarogard 
(Gdański)— Skarszew y ukończona zo­
sta ła  już w  pierw szych dniach lipca 
i  o sta tn io  nastąpiło  uroczyste  o tw ar­
cie now ej linii o  długości 18 km, na 
k tó re j odbudow ano 3 m osty  o łącznej 
długości 184 mb. O gólny koszt w yko­
nan ia  robót w yniósł 11.5 m iliona zło­
tych. Przez w ykonanie robót sy s te ­
mem gospodarczym  zaoszczędzono o- 
koło  6 m ilionów  złotych.

B LISK O  DW A M ILIA R D Y  Z ŁO ­
TYCH W PŁ A C IL I ROLN ICY  W IE L ­
KOPO LSCY . R oln icy  w ielkopolscy  
w p łac ili dotychczas p o n ad  1.825 m il. 
z ło tych  z  ty tu łu  p ie rw sze j r a ty  po­
d a tk u  g run tow ego . S tanow i to  85% 
w y m iaru . Do n ajlep szych  p ow ia­
tów , z k tó ry ch  w pływ y  p rzek racza ­
ją  95%, na leży  zaliczyć R aw icz i  
Krotoszyn oraz Kalisz ) Ostrów.

c o  ja  m ógłbym  panu o wczasach po­
wiedzieć. Siedzę w  K ryn icy  „zabie­
gam" wodoleczniczo i ko ję  nerw y po 
pracy no i... meczach. Prowadzę zw y­
czajny, w czasow y tryb życia.

— Czy je s t pan zadowolony?
-— Tak i nie. Jestem  za­

dow olony, że  w r o z  z  in ­
n y m i  tu wczasowiczami 
korzystam  z  dobro-

'  d ziejstw  takiego uzdro­
w iska ja k  KRYN1CA. 

Choroby serca, nerek, w ątroby, złą 
przem ianę m aterii i  tym  podobne dole­
gliwości mogą leczyć  teraz nie tyle  
nieroby z nabitą kabzą  — co ludzie  
pracy, k tó rzy  naprawdę potrzebują po­
krzepienia, b y  nabrać sił do dalszych  
trudów. Przed w ojną o takich naiwet 
nie pom yślano. W te d y  s t r o j n e  i  znu­
dzone paniusie „ leczyły"  sw e niedo­
magania zabiegami zapobiegliwych  
donżuanów  —  a starsi panow ie z  for­
są szukali przygód, k tó reb y  im  przy­
pom niały pierwszą młodość. Toteż da­
w ną K rynicę czuć było  w ięce j rajfur­
ką, aniżeli pielęgniarką. K rynica prze­
stała być  m iejscem  na randki z  „bo­
cian ów  ką", a znudzeni m uszą ustąpić 
znużonym .

—  S łu s z n ie .  C z y  s a m e  w c z a s y  s ą  
d o b r z e  z o r g a n iz o w a n e ?

— Rozmaicie, ale na ogół lep ie j n iż  
zeszłego roku. W iele  je s t jeszcze  nie­
dociągnięć. Przede w szys tk im  nie ka ż­
d y  W czasowicz potrzebuje leczenia  
krynickiego. N iek tó re  zw iązki i  in sty­
tucje zw łaszcza z  odległej prow incji 
sk ierow ują  w czasow iczów , dla k tórych  
odpow iedni b y łb y  szpital lub w ypo­
c zy n e k  w  innych  m iejscach klim a tycz­
nych . Za takie błędne skierow anie od­
pow iedzialność w inna spaść na le ka ­
rzy . Poza tym  obyw atel „BIUROKRA­
CY" św ięci tu praw dziw e trium fy. N im  
człow iek  dostanie  w reszcie niezbędne  
b ile ty  na kąpiele i  zabiegi, m usi 
w pierw  dobrze się nabiegać i  dużo  
zdrowia i nerw ów  zaryzykow ać. N aj­
b iedniejsze p rzy  tym  są panny przy  
w ydaw aniu  biletów , co codziennie piją  
piw o n ie  przez nie naw ażone—

—  M u s z ę  o  t y m  n a p i s a ć .
—  A  p isz pan. W iele  ju ż  1 w ielu  o 

tym  pisało, ale drw iący taniec biuro­
kra tyczn y  w śród num erków  trwa da­
lej. A lbo  inny  szczegół. P ieczyw o tu 
je s t fatalne. A  ludzie, k tó rzy  leczą  się  
na n ie ż y ty  żołądka, je lit, złą  przemia­
nę  m aterii i  różne nadkw asoty, regu­
larnie kla jstru  ją  sobie żo łądki kw a­
śnym  chlebem  i gąbczastą ,b u łk ą " .

—  I  n i e  m a  n a  t o  r a d y ?  S ą  p r z e c i e ż  
K o m is j e  S p e c j a ln e ,  S a n ita rn e .™

—  Są.
—  N o  i...?
—  Są, .
—  A  i n n e  b o lą c z k i?
—  Jest ich dość, a  choć drobne, do­

kuczają, bo pow tarzają się  codziennie. 
D z ie n n i k  P o l s k i  —  P e t i t  W o ź  
P .  A l o j z y  K ą d z i o ł k a  2 - g a  s z p a l t a  
N a przykład: długie ogony  do kas, 
gdzie w yda ją  b ile ty  ty lko  na dwa  — 
trzy  dni; zam ieszanie w  ko lejkach  do  
ko le jk i, gdzie n iesforni w czasow icze  
w łażą poza kolejką; nie m a k to  ukró­
cić nocnych  w rzasków  i ochryp łych  
śp iew ów  m okro-gazow anych „kuracju­
szy"; no i... n iezaw odna atrakcja sezo­
nu tasiem cowa rew ia  deszczowa,

—  A  K o m is j a  Z d r o jo w a ?
— N ie  bierze udziału w  te j re w ii  

ani je j  nie zaangażowała.
—  N i e  o  t o  c h o d z i ,  t y l k o  w  ogóle.™
—  K om isja Zdrojowa robi co m oże. 

Łata dziury w  budżecie i  w  asfalcie 
choć bez powodzenia... pp. N O W O ­
TA RSK I i W IE N IA W SK I starają się  
w szystk im  dogodzić, ale k łopotów  po­
nad norm ę m ają ty le , że  im nieraz rę-

, ce opadają, a  nogi drętwieją... Przyda­
łaby się im  jakaś pom oc i ulga.

—  W r a c a j ą c  d o  w c z a s ó w ,  c z y  m o ż e  
m i  p a n  w y m i e n i ć  j a k i ś  w z o r o w y  p e n ­
s j o n a t  w c z a s o w y ?

— O czyw iście! — O r i o n ,
—  O r io n ?  c o  t o  j e s t ?
— D obry redaktorze Bujdacki, taż to 

pierw sza gw iazda na firm amencie kry­
n ickich  wczasów.

—  D o  k o g o  n a l e ż y ?
— Do Zw iązku zaw odow ego sadow­

ników . Znam tam jednego sędziego~
—  P i ł k a r s k i e g o  o d  m e c z ó w ?
— Nie, ze sądu od  w yroków . Przy­

chodzę do niego w  odw iedziny i  obser­
w u ję . W  Orionie w szys tko  je s t na  
„stodwa". Pom ieszczenie w ygodne 1 
piękne , w yżera  św ietna, obsługa  
sprawna. Skw apliw ie gam ą się do nie­
go ludziska  z całego kraju. O takie 
w czasy  dba stuprocentow y zarządy

—  A  m ó w i ł  p a n ,  ż e  „ s to d w a . . . ”
...tak, bo te dw a nad sto, to prezes

zw iązku  dr RożańskL W szędzie  n o s  
w ściubi, nad w szys tk im  czuw a i 

’w szys tko  widzi...
—  S ło w e m  o k o  p r e z e s a  w c z a s o w i c z a  

t u c z y .
— Jeszcze jak, aż ko b ie ty  m artw ią  

się o linię.
—  N ie  s z k o d z i .  l i n i i  d o s t a n ą  w  c i ą ­

g u  r o k u  p r z y  p r a c y .
Głos z  C entrali telefonicznej.
— M ówi się?
—  N i e  p a n n o  p o c z to !  A m e r y k a ń s k i  

c h ł o p a k  z e  S o s n o w c a  ś p i e w a .  P r z e ­
c i e ż  p a n i  s ły s z y ,  ż e  m ó w ię  z  p r e z e ­
s e m  K ą d z io ł k ą ,  J u ż  k o ń c z ę . . .

—  P a n i e  p r e z e s i e ,  d z i ę k u j ę  z a  r o z ­
m ó w k ę  i  do z o b a c z e n ia  w  K r a k o w ie .

— Bądź pan zdrów!, a p ilnu j p m  
naszych  p iłkarzy!

  KOSIAS

G ó r n i c ?  s a m i  l i n i o w a ć  b ę d ą  d o m ?
Jednym  z g łów nych problem ów  

Zagłębia W ęglow ego je s t dostarcze­
n ie  pracow nikom  dostatecznej ilości 
m ieszkań. Spraw a ta  bow iem  w iąże 
się  z zagadnieniem  uzupełnienia za­
łóg kopaln ianych . W  ubiegłym  roku  
Z jednoczenie D ąbrow skie Przem ysłu 
W ęgłow ego przystąp iło  do budow y 
dom ków  fińskich. D otychczas w ybu­
dow ano 300 dom ków  jednorodzin­
nych, p ro jek tu jąc  ma ro k  b ieżący bu- 

■ dow ę 708 m ieszkań przy  różnych za- 
t  Hłarfaeh pracy- Przy obecnym  jednak  
l^jfampie budow y dom ków  fińskich, 
".»r$blem  m ieszkaniow y przem ysłu  we- 
ppSswego w  Zagłębiu  zostałby  rozw ią­

zany  dopiero  za  ła t 10.
W  tym  s tan ie  rzeczy D ąbrow skie 

Z jednoczenie Przem ysłu W ęglow ego 
w ysunęło  ciekaw y  p ro jek t budow y 
domów, niepraktyfcow aoy dotychczas 
w  Polsice. Postanow iono, zarzucając 
kosztow ną, iak się  w ydaje, budow ę 
dom ków fińskich, poprzeć buido-woic-

20 .000  now ych zn g ró d
n a  Z iem iach
W ro k u  b ieżącym  p rzew id u je  się 

odbudow ę około 20 tysięcy  zagród  
w ie jsk ich  n a  Z iem iach  O dzyska­
nych , co pozw oli n a  u ruchom ien ie  
p e łne j p ro d u k c ji w  gospodarstw ach  
ro ln y ch  o  łączne j p ow ierzchn i ok. 
2C0 tys. h a . N a odbudow ę zagród  
w ie jsk ich  n a  Z iem iach  O dzyskanych 
p ań s tw o  p rzeznaczyło  w  b r. 2,9 m i­
l ia rd a  zł., czy li p raw ie  po łow ę te ­
gorocznych  k red y tó w  n a  odbudow ę 
w si w  ca ły m  k ra ju . W ro k u  ub . po ­
m oc k re d y to w a  p ań s tw a  d la  od b u ­
d ow y  w si n a  Z. O. s ięgała  zaledw ie 
1,2 m ilia rd a .

T ak  znaczna  różn ica, św iadcząca 
o og rom nym  w y siłk u  in w esty cy j-

Asystent zbrodniarza Deringa 
przed scgdesfi warszawskim

prow adzane n a  ludziach zupełnie
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K r o n i k a  K r a k o w s k a

Ś w i ę t o  O d r o d z e n i a  ,
Pirogram obchodu Św ięta O drodze­

n ia  przedstaw ia się w ten sposób: 
Środa 21 bm. godz. 12, uroczyste 

posiedzenie MRN na Ratuszu, godz. 
14 — otw arcie szpitala m iejskiego na 
Skaw ińskiej, II ośrodka Zdrowia przy 
ul. Skaw ińskiej 8, III ośrodka Zdro­
w ia w  Bronowicach i Domu Dziecka 
w Dębnikach, godz. 20 —  otw arcie  
w ystaw y  na Rynku GŁ obok w ieży 
ratuszow ej, obrazującej osiągnięcia 4 
la t Polski Ludowej. C apstrzyk or­
kiestr. Godz. 21 — akadem ia n a  dzie­
dzińcu arkadow ym  n a  W aw elu. W  
części artystycznej Szekspira „W ie­
czór Trzech Króli". W stęp na. akade­
m ię i  przedstaw ienie wolny. W  razie 
n iepogody akadem ia odbędzie się o 
godz. 21 w T eatrze M iejskim  im. J. 
Słowackiego, a  w części artystycznej 
w ystaw ione będzie Lope d'e Vegi 

Owcze Żródlo". Godz. 21,45 na  Ryn­
ku  Gł. w yśw ietlen ie  kolorow ego peł­
nom etrażow ego filmu pt. „Triumf 
młodości".

W  czw artek  22 bm. w  g o d z  12— 13 
koncent o rk iestr na  P lantach: koło
Barbakanu, przed U niw ersytetem , na­
przeciw  M iejskiej S traży Pożarnej i  
na P lantach Dietla. Godz. 16 — m a­
n ifestac ja  i defilada m łodzieży spor­
tow ej na M iejskim  Stadionie Sporto­
w ym  i  w ręczenie nagród  zw ycięskim  
zespołom  biegu narodow ego i o  m i­
strzostw a w ojskow e DOW. Godz.
16.30 — w ielkie igrzyska sportow e na 
M iejskim  Stadionie Sportowym , na 
boisku W islv. oraz popisy p ływ ackie 
na  basenie. W  razie  deszczu o godz. 
18 — w sa li gim nastycznej W oj. U- 
rzędu K ultury  Fizycznej p rzy  uh 
Zw ierzynieckiej pokazy gim nastyczne 
i  rozdanie, nagród. Godz. 13—24 — za­
baw y ta to w e  na p lacu  św. Ducha, w  
Parku  Jo rdana i w Parku Podgór­
skim.

22 bm. w k inach  w yśw iełane będą 
następu jące  filmy po cenach  znużo­
nych: A pollo  — „Pirogow", Sztuka — 
„Postrach mórz", Swit — „M elodia 
serc", W olność — ,K onik  G arbusak", 
U ciecha —  „W ielki Przełom", W an­
d a  — „Czapajew ", WaTszawa — „Pol­
ska", Kino O św iatow e   „Przegląd
A ktualności". — Początek 6eansów — 
Swit godz. 15,30. 17,45', 20, W anda 17 
i 19, pozostałe 16, 18, 20.

W  tea trach  przedstaw ienia dla św ia­
ta  p racy  po cenach zniżonych. Bile­
ty  rozprow adza dila członków  Związ­
ków  W ydzia ł O św iaty  i  K ultury 
OKZZ.

*
Uroczysta akadem ia i zabaw a ludo­

w a z okazji 4 rocznicy ogłoszenia 
M anifestu Lipcowego odbędzie się_ w 
K lubie TUR im. I. D aszyńskiego 21 
bm. o  godz. 20.30. W stęp wolny.

*
Z a r z ą d  M ie j s k i  —  W y d z .  A d m i n i ­

s t r a c y j n y  p r z y p o m in a ,  iż  22  b m ., j a k o  
w  dniu ś w i ę t a  p a ń s tw o w e g o  O d r o d z e ­
n i a  P o ls k i ,  s k l e p y ,  z a k ł a d y  h a n d lo w e  
i  p r z e m y s ł o w e  m a j ą  b y ć  p r z e z  c a ł y  
d z ie ń  z a m k n ię t e ,  a  g a s t r o n o m ic z n e  d o  
g o d z .  12 ,

Studium wstępne na Uniwersytecie 
Jagiellońskim

J a k a  b ęd z ie  p o g o d a  
w  d n iu  2 1  bm .

P o g o d n i e  l u b  d o ś ć  p o g o d n i e ,  
t y l k o  n a  p ó ł n o c y  k r a j u  w i ę k s z e  
z a c h m u r z e n i e .  T e m p e r a t u r a  w  
c i ą g u  d n i a  o d  20  s t o p n i  w  d z i e l ­
n i c a c h  p ó ł n o c n y c h  d o  27  s t o p n i  
w e w n ą t r z  k r a j u .  S ł a b e  w i a t r y  
z  k i e r u n k ó w  z a c h o d n i c h .

R ozporządzeniem  m in is tra  O św ia­
ty  zm ieniony został częściowo spo­
sób p rzy jm ow an ia  k an d y d a tó w  n a  
p ierw szy  ro k  stud iów  n a  w yższych 
uczelniach. R ozporządzenie to  u s ta ­
n aw ia  w  szkołach w yższych p a ń ­
stw ow ych  stu d iu m  w stęp n e  d la  k a n ­
dydatów  n a  I  ro k  stud iów . M a ono 
um ożliw ić s tu d ia  kan d y d a to m  n ie -  
p osiadającym  w ykszta łcen ia  p rze­
w idzianego, a  m ianow icie  św iadec­
tw a  ukończen ia  odpow iedniej szko­
ły  n a  poziom ie licealnym ; tym , 
k tó rzy  osiągnęli 20 la t  a  n ie  p rze­
kroczy li 32 la t  życia; także  i tym , 
k tó rzy  m a ją  za  sobą co na jm n ie j 1 
ro k  p racy  zaw odow ej w  ch a rak te ­
rze  p racow ników  w  zak ładach  p ra ­
cy  publicznych  lu b  p ry w atn y ch , 
p rzy  czym  jak o  p racę  uw zględnia  
się rów nież p racę  n a  ro li, w  gospo­
d a rs tw ie  rodzinnym , p rzy  p o tw ier­
dzen iu  przez  Z w iązek  Sam opom ocy 
C hłopskiej. U m ożliw i to  rów nież 
kszta łcen ie  kan d y d a to m  pochodzą­
cym  ze środow isk , m a jący m  u -  
tru d n io n y  dostęp  do nauk i, w y k a­
żą się p racą  społeczną w  organ iza­
c jach  społecznych, m łodzieżow ych 
lu b  innych ; k tó rzy  służyli w  wojjsku 
w  czasie w ojny , lub  b ra l i udział 
w  w alkach  o w olność i dem okrację , 
albo  p rzebyw ali w  obozach koncen­
tracy jn y ch  jak o  w ięźn iow ie po li­
tyczni.

S łuchaczy  stu d iu m  w stępnego  
p rzy jm u je  d y rek to r stu d iu m  n a  

5 podstaw ie  egzam inu, odbytego n a  
odpow iednim  k ie ru n k u  stud ium  
p rzed  P ań stw o w ą K om isją  K w alifi­
k acy jn ą . Z asadniczo uw zględnia się 
trz y  k ie ru n k i p rogram ow e: h u m a­
nistyczny , m atem atyczno-fizyczny , i 
p rzyrodniczy. P rzen iesien ie  w  c ią ­
gu  ro k u  n a  stu d iu m  Innego k ie ru n ­
k u  program ow ego, n as tąp ić  może 
n a  m ocy zezw olenia m in is tra  O św ia­
ty  a le  n a  w niosek  R ady  studium . 
Z m iana  w ydzia łu  rów nież n astąp ić  
m oże ty lko  za zezw oleniem  M ini­
s te rs tw a  O św iaty , a le  n a  w niosek  
K om isji E gzam inacyjnej. P o  ro k u  
odbyw a się egzam in  końcow y i ci, 
k tó rzy  złożą egzam in z pom yślnym  
w yn ik iem  n ie  p o trzeb u ją  sk ładać

Słuszne zarządzenie 
W. St. N.

Prezydium  W oj. Rady N arodow ej na  
posiedeeuiiu załatw iła *i. in. 10 spmrw- 
odw ołań od orzeczeń M iejskiej Komisji 
Lokalowej. Po tw apatrzeniu 3 zażale­
n ia  oddalono, 1 uchylono, a  w 8 w y­
padkach  emieiitono orzeczenie M iej­
sk ie j Komisji Lokalowej.

Jed n ą  z  shairaktery&tycw-iych byia 
spraw a m ieszkania po zmarłym śp. 
Żurku w Zakopanem . Ż urek posiadał 
w arsztat, w  k tórym  w yrab iał a rty s ty ­
czne przedm ioty  w  sty lu  zakopiań­
skim, chorow ał jednak  na  gruźlicę, 
w sku tek  czego żona, chcąc uchronić 
dziecko, przeniosła je  do innego do­
mu. Zakopiański Urząd K w aterunkow y 
przydzielił m ieszkanie i pom ieszczenie 
na w arsztat innej osobie., Prezydium 
W RN zmieniło orzeczenie tak, że w do­
w a po  śp. Żurku otrzym ała mieszkamie 
i będzie mogła prow adzić pracow nię 
po mężu.

ODBUDOWA STOLICY. W gabi­
necie  w ojew ody k rakow skiego  d r 
K . Pasenkiew icz.a i pod jego  p rze­
w odnictw em  odbyło się posiedzenie 
p rezyd ium  Woj. K om ite tu  O dbudo­
w y W arszaw y. Poszczególne sekcje: 
finansow a, p ropagandow a i o rgan i­
zacy jna złożyły spraw ozdan ie  z 
działalności za okres ubieg ły  i p rze ­
dłożyły p ro g ram  p rac  na przyszłość. 
V7 szczególności, om aw iano p lan  
p racy  K o m ite tu  O dbudow y w e 
w rześn iu  b r..

11-LETNI CHŁOPIEC UTONĄŁ W  
WIŚLE. W e w to rek  po godz. 18 w e­
zw ano straż pożarną na m iejsce koło 
m ostu kolejow ego, gdzie 11-letni E- 
dw ard Klamka w czasie kąpieli u tonął 
w  W iśle. Mimo długich poszukiw ań 
przy  pom ocy lodzi, straż  pożarna 
zw łok chłopca nie odnalazła.

egzam inu  w stępnego  n a  p ierw szy  
ro k  stud ium .

D otychczas kom isja  kw alif ik acy j­
n a  d la  k an d y d a tó w  n a  p ierw szy  
ro k  s tud iów  is tn ia ła  p rzy  K u ra to ­
r iu m  O kr. Szk. K rak . O becnie pow ­
s ta je  p rzy  U niw ersy tec ie  Jag ie lloń ­
skim  P ań stw o w a  K om isja  K w alifi­
k acy jn a  d la  kan d y d a tó w  n a  s tu ­
d iu m  w stępne. O soby ub iegające  się 
o przy jęc ie  n a  s tud ium , w in n y  
w nieść podan ie  do P aństw ow ej Ko-* 
m is ji K w alifikacy jne j U J i załączyć 
m. in.: życiorys, z uw zględnien iem  
przeb iegu  n au k i i p racy  som okształ- 
ceniow ej, m e try k ę  u rodzen ia , św ia­
dectw o szkolne, lu b  zw eryfikow ane 
św iadec tw a  z ok resu  ta jnego  n a u ­
czan ia  o raz  ośw iadczenie, że k a n ­
d y d a t n ie  ukończył g im nazjum  po 
p ierw szym  styczn ia  1946 r.. D alej 
należy  dołączyć św iadectw o m o ra l­
ności potw ierdzone przez  starostw o  
itp . W podan iu  do Pańsw . K om isji 
K w alifikacy jne j na leży  podać
jak iem u  k ie ru n k o w i stud iów  k a n ­
d y d a t zam ierza się pośw ięcić. O d­
pow iednie  kw estionariusze  będą  do 
pod jęc ia  u  jan ito ra .

K an d y d a tó w  n a  stud ium  obow ią­
zu je  egzam in pisem ny i u s tn y  z 
języka  polskiego i m atem atyk i, — 
oraz u s tn y  z h is to rii polsk iej, n ap k i 
o Polsce i św iecie w spółczesnym , 
g e o g r a f  polsk iej, w  ram ach  p ro ­
g ram u  g im nazjum  ogólnokształcą­
cego.

K a d e n c j a  P a ń s t w .  K o m i s j i  K w a ­
l i f i k a c y j n e j  m a  s t u d i a  w s t ę p n e  t r w a  
o b e c n i e  o d  20  b m .  d o  10  w r z e ś n i a  
h r .  T e r m i n y  w n o s z e n i a  p o d a ń  n a  
U.T G o ł ę b i a  2 4  u s t a l o n o  w  o k r e s i e  
o d  20 b m  d o  20 s i e r p n i a  b r .  E g z a ­
m i n y  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  w  c z a s i e  o d  
2 0  s i e r p n i a  d o  10  w r z e ś n i a  b r .

M łodzież może zasięgnąć szczegó­
łow ych  in fo rm ac ji w  U n iw ersy te ­
cie Jag ie llońsk im , gdzie n a  tab licy  
ogłoszeń w yw ieszone są  szczegółowe 
w a ru n k i p rzy jęc ia  n a  stu d iu m
w stępne. Z am ierza jący  w pisać  się 
n a  stu d iu m  pow inn i n a ty ch m ias t 
zapoznać się z ty m i zarządzeniam i, 
a to  celem  w niesien ia  w  odpow ied­
n im  te rm in ie  podań  do P aństw ow ej 
K om isji K w alifikacy jne j U J.

Cs? w mieszkania rzucamy papiery 
i pestki na pożicgę

P raw dopodobn ie  40 m edardow ych  
d n i n iepogody je s t ju ż  poza nam i. 
O d dw óch dn i —  słońce p iękn ie  
św ieci. M iejm y nadzie ję , jż  p rzy ­
n a jm n ie j n as tęp n e  40 d m  bęSgis 
słonecznych. C hociaż to  je s t z Ą e łl '*  

■ n ie  nieeśbdMte z p raw d ą , za ry zy k u ­
jem y  pow iedzenie, iż w  czasie de­
szczu i w  ogóle n iepegody , m nie j 
do tk liw i#  da je  się odfczuwać sp raw a  
czystości w  m ieście. M ożliwe, że w  
tych  ok resaeh  je s t ty lko  m nie j k u ­
rz u  n a  u licy . Z atem , jeże li p rzew i­
d u jem y  dalsze 40 dn i p ięk n e j pogo­
dy, (co oby  się spraw dziło ), m usim y  
pam ię tać , tza . w szyscy  obyw atele , 
o u trzy m an iu  czystości n a  ulicach. 
N ie w yrzucać  p a p ie ru  n a  chodniki, 
ja k  też  i  p es tek  z w iśn i, k tó re  są  
pow odem  częstych z łam ań  r ą k  i 
nóg, i zachow yw ać się ta k , ja k  w  
sw oim  m ieszkaniu . P rzecież n ik t  t  
n as  w  m ieszkan iu  u  siebie n ie  rzuca  
n a  podłogę pestek , czy też p ap ie ru .

U stanow iony  przez Z arząd  M iej­
sk i n adzw ycza jny  k om isarz  do 
sp ra w  czystości w  m ieście, m g r B ia- 
lik iew icz, złożył n a  K om isji S an i­
ta rn e j M RN  spraw ozdan ie  z akc ji 
w alk i z b ru d em  w  mieście. Z arząd  
M iejski do akc ji te j p rzy ją ł k ilk u ­
n a s tu  orm ow eów , k tó rzy  sk rzę t­
n ie  p iln u ją  p rzes trzeg an ia  p o rząd ­
ku. Skon tro low ali oni ok. 4.000 b u ­
dynków  i przeszło  1.000 lokali p rze ­
m ysłow ych i w  w ypadkach  zan ie­
dban ia  polecili u sunąć  n ieporządk i, 
a  opornych w  k ilkudziesięc iu  w y ­
padkach  u k a ra li  m anda tam i. J a k  
w y n ik a  ze spraw ozdania , w  m ia rę  
uruchom ianych  k redy tów , schrony  
na  ul. 18 S tycznia będą w  tym  ro ­
k u  zasypane. W w ielu  dom ach zm u ­
szono w łaścicieli do w staw ien ia  
sk rzynek  n a  popiół, w sk u tek  czego 
uporządkow ano podw órza. A kcja

•trw a w  dalszym  ciągu, a  w in n i n ie ­
p rzes trzeg an ia  zarządzeń  b ędą  ka- 

-Jrani m andatam i. S tw ierdz ić  trzeba , 
’iż w y a iąd  m iasta  pod w zględem  
czystości znaciw ie się  p o p raw ił.
-  W iceprezydent m iasta  St. D ziw łlk 

po d a ł do w iadom ości, zeb ranym , iż 
do 15 s ie rp n ia  b r. b ędą  u su n ię te  
s tra g a n y  z  p lacu  Szczepańskiego, a  
sprzedaż  ą rty k u łó w  spożyw czych 
będzie  ro zparce low ana  po innych  
piaaach .

D y rek to r m ie jsk ich  szp ita li d r  
L u tyńsk i złożył sp raw ozdan ie  z 
działalności s tp ita li  m ie jsk ich . W 
p ierw szym  półroczu  leczyło się tam  
ogółem  1.400 osób. Z  p rzyk rośc ią  
stw ierdził, iż  w sk u te k  b ra k u  m ie j­
sca, w ie lu  chorych  n a  g ruźlicę  n ie  
m ogło być p rzy ję ty ch  do leczenia 
zam kniętego. P rzew odn iczący  K om i­
s ji S a n ita rn e j d r  H. C zapnicki, 
nacz. lek. U bezp. Społ. podniósł z 
uznan iem , iż  Z arz. M iejsk i o tw orzy ł 
p rzy  ul. S kaw ińsk ie j now e skrzydło  
szp ita la , w  k tó ry m  znajdz ie  pom ie­
szczenie 90 chorych  n a  gruźlicę.

W o b radach  poruszono rów nież  
bardzo  zasadniczą sp raw ę. W je ­
dnym  m ieszkan iu  p rzy  ul. B iskupiej 
m ieszka sub lo k a to r cho ry  n a  g ru ź li­
cę  i ja k  stw ierdzono , dziecko w ła ­
ścicieli m ieszkan ia  zachorow ało  na  
gruźlicę. D zięki n a tychm iastow em u  
leczeniu  o fia rę  zakażen ia  w yleczono. 
Dziecko p rzebyw ało  jed n ak  w  ty m  
okresie  poza w spom nianym  m iesz­
kan iem . O m aw iano  w  zw iązku z 
tym  konieczność w y d an ia  odpow ie­
dnich  zarządzeń  U rzędow i K w a te ­
runkow em u , k tó ry  by w  tak ich  w y ­
p adkach  zm usił chorego  — ze 
w zględu  n a  bezpieczeństw o osób z 
nim  w  jednym  m ieszkan iu  się zn a j­
du jących  — do p rzen iesien ia  się do 
innego m ieszkania , n ie  w yłączając  
n aw e t p e ry fe rii m iejsk ich .

O d z n a c z e n i e  

Edwarda Głowackiego
Za całokształt tfwó<rczotści a rty stycz­

nej na lam ach „D ziennika Polskiego 
i „Dzieramika L iterackiego" o tizym ał 
w yróżnienie Kom isji K ultury  i  Sa u<ki 
W RN airt, mai. Edw ard Głowacka. N a­
g rodę w ręczył art. mai. E. G łow ackie­
m u w ojew oda krakow sk i d r K. Pasen- 
kiaw icz, przew odniczący Kom isji Kul­
tu ry  i  Sztuki WRN.

C2YJA PACZKA AMERYKAŃSKA? 
W  d w o -io w y m  Urzędzie Pocztowym 
K raków  oddział n iedoręczonych prze­
sy łek  za legają  dw ie paczki ameryikan- 
sjkie niedoiręczalne. A dres n a  p acz­
k ach  Zacłiaczewsika', im ię przekręcone, 
zapew ne Cecylia, Kozłów w ieś W im a- 
ony  (przekręcona). W  K ostow ie k. 
M iechowa ad resatka i w ieś nieznana. 
W ym ien iona 'poda  w  Obwodowy®# U - 
rzędzie Pocztowym Kraików 1 oddział 
nledwęczaltniych . p rzesy łek  dokładny 
sw ój adres o raz  im ię ■ - nazw isko.

Komunikaty
DYŻUR LEKARZ A -PO ŁO ŻN IK A  UBEZPIE- 

CŻALNI SPO Ł.: dn ia  21 liipca —  d r  A dam  
H elb ich , u l. K o pern ika  23, te l. 597-39.

W e  w szy stk ich  in n y ch  n a g ły ch  zacho rze- 
n ia ch  w nocy  n a le ż y  w ezw ać  le k a rza  d y ­
żu rn eg o  z U bezp iecza ln i, n r . te l. 570-70.

DYŻURY APTEK. R ynek  G łów ny  13, F 'o - 
r ia ń sk a  15, D ługa 4, Lubicz 7, Z w ie rzy n iec k a  
7. R e to ry k a  1, G rzegó rzecka 9, K rak o w sk a  1. 
P lac Inw alidów  7, R ynek  P od g ó rsk i 9.

DYŻUR PORA D NI DENTYSTYCZNEJ S pó ł­
dzie ln i P racy  „ D e n ty s ty k a 4* (ul. K rupn icza  
I l a ,  II p.) o d  godz. 9— 13. W y d a w a n ie  ta lo ­
nów  na sz tu czn e  u zęb ien ie

BEZPŁATNA PO RA D N IA  K OSM ETY CZN A  
p iz y  S ek c ji K osm etyczek  i  M asaży s tek  Z  w. 
Zaw . P rac . S łużby  Z d ro w ia  ud z ie la  p o ra d  i  
w y d a je  ta io n y  na b ez p ła tn e  za b ieg i d la  cz łon­
k ó w  Zw. Z aw odow ych . R ów nocześn ie  p o le ca  
fachow e s iły  do w y k o n y w a n ia  m asażu  le czn i­
czego i o g ó lnego . In fo rm ac je  w  b iu rz e  Po­
ra d n i: uJJ. K rupn icza  I l a  w  godz. 10— 13.

POLSKI ZW IĄZEK TURYSTYCZNY (ul. Szpi­
ta ln a  30; te l. 573-65) u rząd z a  w  dniu  Ś w ięta  
N arodow ego  22 bm. d w ie  w y c ie czk i: 1 do 
Z a kopanego  o  godz. 7.25 (o d jazd  z  Z a k o p a ­
nego o godz. 18); 2) do  O joow a i  P ieskow ej 
S k a ły  o godz. 8. W  p rzy g o to w a n iu  w y c ie cz ­
k i do  R ożnow a i C zo rsz ty n a  w  s o b o tę  24 bm. 
i  n ied z ie lę  25 bm.

POLSKIE T O W . K RA JO ZN A W CZE u rządza  
w  dn iu  22 bm . w y c ie czk ę  d o  Sow i a re k . Z b ió r­
k a  c  godz. 8.15 n a  o s ta tn im  p rz y s ta n k u  
tram w ajow ym  n r . 2 w zgl. 8 w  B ronow icach . 
P ow ró t k o le ją  z  R udaw y.

DOZORCY D O M O W I z a tru d n ien i w  dom ach 
p ry w a tn y c h  zg ło szą  s ię  n a ty c h m ia s t w  b iu ­
r z e  Z w iązku ce lem  z a re je s tro w a n ia . N aileży 
p iz y n ie ść  p o tw ie rd zo n ą  k s iąż eczk ę  U bezp. 
Społ.

KALENDARZYK IMPREZ
n a  ś ro d ę  21 lip c a : ’

TEATRY. M ie jsk i im . J .  S łow ack iego
godz. 18: „O w cze  Ź ró d ło " . —  M iejsk i 
S ia ry  T eafr — D uża s a la f godz. 19: ,.A r­
ch ipelag  L e u o ir" ; M ała  s a la , godz. 
19.15: „ C e m e n t" . —  T e a tr  P ow sze­
c h n y  TUR — godz. 19.15: „M adam e S ans- 
G en e" . — B arbakan  — godz. 20.45: 
„ Ig rc e " .

W Y STA W Y . W y sta w a  b ie żąca  a rty s tó w  
k rak o w sk ich  o raz  w y s ta w a  zb io row a 
Br. B ry k n era  1 I. Z b igniew iczow eJ — w
P ałacu  S ztuk i, co d z ien n ie  w  godz. 10— 16. 
W y s ta w a  „ W io s n a  Ludów 4* 1846— 1849 — 
w M uzeum  H is to ry cz n y m  m . K rakow a, 
św . J a n a  12. — W y s ta w a  p ra c  P io tra  M i­
cha ło w sk ieg o  — w  M uzeum  N arodow ym  
w S uk ien n icach  — co d z ien n ie  w  godz. 
10— 14. — W y s ta w a  za b y tk o w y ch  tk a n in  
ce ram ik i, m eb li, s zk ła  l  w y ro b ó w  m eta l. 
— w  M iejsk im  M uzeum  P rzem y słu  A r­
ty stycznego , S m oleńsk  9, co d z ien n ie  w  
godz. 10— 14. — W y s ta w a  o ręża  p o lsk iego  
od C h rob rego  do K ośc iu szk i — w  M uzeum  
N arodow ym * A l. 3 M a ja  1.

KJNAę, G dadtsk: ,;K 4b ie te  ęsme**, Sw ift 
„M etodua s e rc " ,  A po llo : ',}P iśagw w ". S ztu ­
k a : „ • • s t r a c h  m ó rz " , t f t ie c h a :  „WaŁąca**** 
W a n d a : „M elo d ia  eere‘\  W arsza w a :
„M o n aieu r La S o u rte " , — W ołnoSC:: 
„K o n ik  G a rb u s e k " . P ocaąttfc  sean só w : 

W a n d a : 15, 17 15 i 19.30; S w it: 1-5.30,
17.45 t 20; w e W6*ystbdch p o zo s ta ły ch  
k in ach  o  godz. 16, 18 i 20.

K IN O  A KTUA LN O ŚCI w  s a l i  A po llo : 
Po lska K ron ika  F ilm ow a, Ł opuszna, z iem ia  
n iezn an a , Sow y, R asow e k o n ie  za p rz ę ­
gow e. — P o czą tek  o godz. 12, 13 i  14; 
w stęp  35 z ’o ty c h .

W  dn iu  Ś w ięta  N arodow ego  22 b. m . 
p ro g ram  ja k  w  k in ie  O św ia tow ym . P o ­
cz ą tek  sean só w  o  godz. 12 i  14.

D źw iękow e K tno O św ia to w e  (G arb ar­
s k a  1): P rogram  ja k  w  k in ie  A k tu a ln o śc i 
z  w y ją tk iem  k ro n ik i film ow ej. P o czą tek  
o  godz. 17, 18.30 i  20.

W  dn iu  Ś w ięta  N arodow ego  22 b. m. 
K ino O św ia to w e  w y św ie tla ć  będz ie  n a j ­
lep sze  poCskie k ró tk o m e traż ó w k i. P oczą­
te k  sean só w  o  godz. 15, 17 i  19.

BEZPŁATNA CZYTELNIA p ra s y  codz ien ­
nej, k ra jo w e j i zag ra n icz n e j czasop ism  
n au k o w y ch , fachow ych , ty g o d n ik ó w  ilu ­
s tro w a n y c h : TUR. u l. G a rb a rsk a  1. O - 
tw a rta  codz ienn ie  o d  godz. 12—20.

DZIEiMlK
S P O R T O W I

NAJ W AŻNIfT SEE  
^  AUDYCJE « §

na  dzień  22 lip c a  1948 r . (czw artek)
G odz. 11.05: P io senk i n a ro d ó w  s ło w ia ń ­

sk ich . 13.45: A u d y c ja  świeitHioowa. 14.30:
„ W e se le  ś lą s k ie " , a u d y c ja  ełowin©-muzyczna. 
15.15: r,M elod ie  ludow e i ż o łn ie rs k ie " . 15.45: 
„M an ife s t PK W N " — o d cz y t. 16.40: A u d y c ja  
d la  d a iec i, 17.00: „Mów*i W y s ta w a  Z iem  O d­
zy s k a n y c h " . 18.35: M ontaż p o e ty c k i. 18.55:
„R ozm ow a z  H e le n ą  T e ig o w ą"  __ fe lie to n  Z. 
L eśn o d o rsk ie g o . 19.05: Pof.ska m uzyka s y m ­
foniczna. 22.25: In te r lu d ia  F reda  H a r tle y ‘a. — 
23.10: W iadom ości sp o rto w e  o g ó lnopo lsk ie .

Miaitowanb dyrektorów 
Wcjew. Urzędów K. F.
P re m ie r  J . C yrankiew icz na 

w niosek  d y re k to ra  GUKF inż. Ku- 
ch ara , m ian o w ał zastępcą dyrekto. 
ra  G U K F ppłk . H. Szem berga oraz 
n a s tęp u jący ch  d y rek to rów  Woje- 
w ódzkich  U K F: 

pp łk . G ęsiora w  W arszawie, 
ppłk. A. K asp rzy k a  w  Krakowie, 
m jr  T. Jan ick ieg o  w  Poznaniu, 
ob. M. M arczew skiego w  Bydgo­

szczy,
m jr  J. B u rb e lk a  w  Lublinie, 
prof. S. K isielew skiego  w  Kato­

w icach ,
ob. D. O chenda la  w  Szczecinie, 
ob. Cz. Sokołow skiego w  Białym­

stoku ,
ob. St. T o tta  w  Rzeszowie, 
m g r Zb. Skrock iego  w e Wrocla. 

w iu,
m g r H. O sterczego  w  Kielcach, 
ob. A. N ow aka w  Łodzi.

Jeszcze 48 kolarzy jedzie 
w „Tour de France'4

W pon iedz ia łek  rozegrany  został 
XVI e ta p  „T our de F ra n c e 11, na  od. 
c in k u  L ozanna—M iłuza, dług. 243
km . N a s ta rc ie  s tan ę ło  ju ż  tylko 43 
zaw odn ików  (72 k o la rzy  już odpa­
dło).

E tap  zakończył się w ielk im  suk­
cesem  k o la rzy  belg ijsk ich . Na me­
tę  w  M iluzie p ierw szy  w padł van 
D yck, w  czasie 6,44,07 godz. 2) 
O ckers, 3) E ngels, 4) B a ra tin  (Fran­
cja), 5) B a r ta li  (W łochy).

W k la sy fik a c ji ogólnej indywu 
d u a ln ie  p row adzi n ad a l Bartali 
115,,30,57 godz., 2) S cho tte  (Belgia) 
115,46,17, 3) L apeb ie  (Francja)
115,49,19, 4) B obet (F ranc ja ) 116,06,19, 
P o la k  K łęb iń sk i w y su n ą ł się z 19 
n a  17 m iejsce.

We w to rek  zaw odnicy  odpoczy­
w ali.

S z ta fe ta  m o tocyk low a 
n a  W Z O

W e w torek  o godz. 17 wyruszyła * 
K rakow a sp rzed  W ieży  Ratuszowej 
sztafeta m otocyklow a n a \  otwarcie 
W ystaw y  Ziem O dzyskanych. Sztafeta 
organizow ana w  K rakow ie przez Krak, 
Okr. Zw. M otocyklow y złożona, jest 
z czte rech  m otocyklistów .

T ró jm e c z  k o la rs k i
K rakow ski Ok>r. Z w. K olarski orga­

nizuje w  dniu  23 lipca  1947 r. o  goda
17.30 na  torze KS CraooW a trójmecz 
ko la rsk i Łódź — Śląsk —  Kraków. Naj­
silniejsze rep rezen tac je  okręgów  zmie. 
iz ą  sw e s iły  n a  czele  z  Bekiem, P ie ta , 
szewskim, W yglendą, Nowo-czśkiem* 
Krupozakieim i  W andorem . W  ptnogra, 
m ie b ieg i k ró tko- i  długodystansowej 
W  zaw odach pow yższych dtoijdei© do 
em ocjonujących po jedynków  Bek — 
Kiuipcaaik, P ietraszew ski — Wandor,. 
N ow oczek —  M usiał. W szyscy ssawo* 
dmicy s ą  obecn ie  w  bardzo dobrej for* 

! mie. W  razie  n iepogody  w  ctoiiki 23 li* 
poa zaw ody odbędą s ię  dn ia  24 lipcł 
o godzinie 16.

SIEM IA N O W 1CZA N K A —O M  r » 8  4:0 {3:41 
OBś« k . O M  ‘TUR w y s tą p ił  w  n ieco  06łabax>- 

s k ła d z ie  to też  po  ja g o  grze do prze­
rw y  w y d aw a ło  ię r I ż  p e n ie s ie  w ysoką po* 
raókę. Po p rz e rw ie  " jed n ak  O M  TU R-cw cy ẑ *» 

b. arafeijtfie i  zdołała  u zy sk ać  wynik 
rem iso w y . *S d« n o w .i'C zartk a  n a  tle  gospód fl­
i z y  b y ła  le p sz ą  i  p o k aa ń ła  ła d n ą  g rę. poziom 
spoU kania z e  w zg lę d u  n a  deszcz i  śihifikie ‘bo­
isko  n ie  n ad z w y cz a jn y , >,

❖
W  B o le sław iu  k o ło  O lk u sza  Botlesławiank* 

zw y c ięży ła  KS B ędzin  4:2.
W  K luczach  d ru ż y n a  fab ryczna  pokonał* 

KS Górnik z e  S trzem ieszy c  -w m eczu  piłka n°* 
żn e j 3:2, a  w p iłc e  s ia tk o w e j 2:0 (ko). 

O ko c im sk i KS p o k o n a ł w  te n is ie  CKS Czę­
s to c h o w a  10:9 w  sp o  tk a n iu  o mistrzostwo 
k l. A o k r , k ra k o w sk ie g o . P u n k ty  dla Oko­
c im sk iego  KS zd o b y li: K o m a n  w  singlu 4, 
G uzitkow ska 2, w  g rze  p o d w ó jn e j Korm-an * 
W o jc iech o w sk i o ra z  w  m ik śc ie  Guzikówna, 
Ko m ia n  ,4 d la  CKS K ądela , Laskow ski w 
s in g lu  4, ju n io rz y  M isink  i S aw k a  o raz  3 p k t 
v . o ., za  g ry  ju n io ró w .

AZS KR. za w iad am ia  k an d y d a tó w  na obóz 
w  N . W s i k o ło  M ięd zy zd ro jó w , że  dnia 22 
lip c a  o  godz, 14.30 m a ją  zg łosić  się  obo­
w iązkow o  na p rz y s ta n i w io ś la rsk ie j AZS — 
K raków , u l. K ośc iu szk i 38, z  kostium am i gi­
m n asty czn y m i (b ia łe  sp o d en k i i  b ia ła  koszul­
k a  z  am M em atem  A ZS).

Z Potickręp Pcdfcsilafisjpego
N a jw ię k sz ą  b o lą czk ą  p o d o k ręg u  b y ł niewT- 

I s ta rc z a ją c y  s ta n  sęd z ió w  p iłk arsk ich , Osrat- 
j n io  s y tu a c ja  u leg ła  znacznej popraw ie, gdy* 

po o d b y ty m  k u rs ie  w  N . T a rg u  egzam in 6ę* 
dziow sk i z łoży ło  z  pom yślnym  w ynikfem kiem 
s ied m iu  k a n d y d a tó w : m gr B erchert, Pustówka, 
N iem czyk f B urnat, T. G iżycki, S t  Giżycki 
Zb. T argosz. K urs p rzygo tow aw czy  prowadził 
re fe re n t o b sa d y  p o d o k ręg u  J . Lohn, egzamłn 

I zaś  p rzep ro w ad z ili cz łonkow ie  kolegium  
dziów  K OZPN: p reze s  A. R utkow ski, wice­
p rezesi J e s io n k a , B artyzel o ra z  m ec, Kossek, 
z  ram ien ia  p o d o k ręg  upow ołano  J . Lohna.

I P rzy b y c ie  p ra w ie  ca łego  za rządu  ko leniu*
| św iad czy  o  p ow ażnym  tra k to w an iu  sp|aw?*
! 00 rów n ież  wpły*>ęło n a  w yższy  perłom  *f*
1 zńm iau .



P O D Z I Ę K O W A N I E
W szystkim  Tym, k tć tzy  O dprow adzili n a  m le isce  wte

cznego spoczynku Ojca naszego  5. p .

Franciszka ESfhenka
a w szczegó lności P rzew ielebnem u D uchow ieństw u oraz 
Z arządow i K rakow skiego T ow arzystw a H odowców  Goią- 

„  j WyC ‘ ,' ' ie rzą t F u terkow ych , Cechow i F a rb ia ­
rzy R adzie Z ak ładow ej i P racow nikom  F ifm y. Państw u
B. Kobosom, K oziańskim , R zeszutom  o raz  w szystkim  
Znajom ym  -  S ta ro p o lsk ie  Bóg ZaplaC sk iad a

RODZINA

Weisie pos-tdy

P IW O W A R Ó W  —  sto d o w n i- 
ków , fachow ców  b ra n ż y  w i­
n ia rsk ie j, ru ty n o  w o iiego  p r a ­
w n ika  n a  s ta n o w is k o  k ie ro ­
w nika re fe ra tu  p ra w n o -a d m i­
n is tra c y jn e g o  o ra z  b ie g i y  d i
m a sz y n is tek  p o s z u k u je m y . __
O ferty  pod  ,, Po w  aż n a  in s ty ­
tu c ja  ' PA P, K ato w ice , J a n a  
1L 7242k-2

KONKURS. P o w ia to w e  G im ­
n az jum  K raw ieck ie  w  T a rn o ­
b rzegu  z a tru d n i o d  w rześn ia  
k w a lif ik o w a n y c h ; d y re k to ra  
(kę) i  n a u c z y c ie li w sz y s tk ic h  
p rzedm io tów . W a ru n k i w g. 
um ow y. Z g ło szen ia  z  ż y c io ­
ry sem  i  o d p isa m i d o k u m e n ­
tów  do D y rek c ji .

7265k-4

POSZUKUJE s ię  zidotnej b u ­
fe tow ej - e k s p e d ie n tk i. Z gło­
szen ia  o d  d n ia  26 b m . ,,B ar 
p od  B adhuB eoi", F lo r ia ń sk a  
55. 22881

FRYZJERKA p ie rw sz o rz ę d n a  
o ra z  p ra łk ty k an tk a  n a  d o k o ń ­
czen ie  p o trz e b n e . W a ru n k i 
dobre. K łodzko , P o ła b sk a  18 
F ry z je r. 22732

FRYZJERKĘ p ie rw sz o rz ę d n ą  
p rzy jm ie  zkiinaz z a k ła d  f ry ­
z je rsk i, K raków , R y n ek  G łó ­
w n y  33. 22735

POTRZEBNA s łu ż ą c a  ty lk o  z  
re fe re n c ja m i. Ul. S zo p en a  4, 
m. 8 . 22738

W Y TW Ó RN IA  ch em iczn a  z a ­
tru d n i p ra c o w n ic ę  p rz y  le k ­
k ie j p r a c y  fizyczne j. Z g ło ­
szen ia D zien n ik  P olska „N r. 
22744".

D Y PLO M OW AN Ą  d ro g is tk ę  
ru ty n o w an ą  p rz y jm ę  o d  1-go 
w rześn ia . O d p isy  św iad ec tw  
życ io ry s , w a ru n k i. D ro g e ria  
„N o w a" , N o w y  S ącz , P lac  
S łow ack iego  4.

2373a

AKW IZ YT O R A  p rz y jm ie  — 
S k ładn ica  F a b ry c z n a  J . i  S. 
S tem nniew icz, K rak ó w , S ien ­
n a  2. 730Gk

CH ŁO PCA  do  p o m o cy  w m a ­
g a z y n ie  p rzy jm ie m y  za ra z  — 
i.EStKA", R ynek  K Leparski 1.

PO M O C N IC Ę do/mowę s a m o ­
d z ie ln ą  z  p o le cen ia m i p rz y j­
m ę . Kraików, F lo r ia ń sk a  26. 
S k lep  D em bińsk i.
_____ 22755

POSZU K UJĘ p o m o c n icy  d o ­
łk o w e j, in te lig e n tn ie js z e j na 
d o b ry ch  w aru n k a c h . Z g łosze­
n ia  K raików , u l. S m o leńsk  25 
m . 6 w  godz. 17— 18-lej.
  _______________  22712

POSZU K UJĘ n a u c z y c ie lk i do 
5-le tn ie j d z iew czy n k i n a  p o ­
p o łu d n ie  z ję zy k iem  n ie m ie ­
ck im  lub  fran cu sk im . W a ­
ru n k i d o b re . Z g ło szen ia  K ra ­
k ó w , u l. S m o leń sk  25, m  6 
w  god z . 17— 18-te j.

22713

, . T poetetfafacr
upra-w niem * handiofw© p rz y j-
m ie  przedsifeaiwiaiełetwo firm y 
w  b fa M y  galantery jne*] 11&
kosmetyemej. — Zgło^ens©
D zienn ik  P o lsk i „ N r, 22739" .

ST UD t  N T  P o lu technik i p o szu ­
k u je  p ra c y  k o fe p e ty to rs k ie j 
F izy k a , m a ta fn a ty k a , dhem ia. 
B a to reg o  7, m , 7.

22761

24-LETNt k a w a le r  po  p ra k tv -  
ce s k le p o w e j i szko le  h ań - 
d  Iow  ej goraijfkuje p racy . - - 
Z g ło szen ia  D zienn ik  Polski 
„ N r. 22747".

SIŁA p o m ocn icza  buchniLter-
b iu ra lis ta , handlotw iec. m a g a ­
z y n ie r  p rz y jm ie  p r a c ę ’w  K ra­
k o w ie p ań s tw o w e j sp ó ł­
d zie lcze j in s ty tu c ji .  D ziennik  
P o lsk i „ N r. 22888".

K SIĘ G O W A  m ło d a , zn a jo ­
m o ść  p rz e b itk i o r a z  in n y c h  
pr.ac b iu ro w y ch  p o szu k u je  
p o sad y . O fe r ty  D ziennik  P o l­
s k i ,,N r. 22904".

P a sa d  fle sza  kuj ą

U C Z C IW A  panina posizukuje 
p r a c y  u  k ra w c o w e j — ja k o  
p o d ręcz n a . Z g ło sz en ia  z  w a­
ru n k a m i D z ie n n ik  P o lsk i 
„ N r. 2370a".

SZO FER m e c h a n ik  z  -długo­
le tn ią  p ra k ty k ą  p o sz u k u je  
p ra c y . Z g ło sz en ia  ła sk a w e  
D z ie n n ik  P o lsk i „ N r. 22715“ .

PA N N A  po- m a tu rz e  p rz y jm ie  
ja k ą k o lw ie k  pra-cę. Z g ło sze­
n ia  p ro s z ę  k ie ro w a ć  D zien­
n ik  P o lsk i rłN-r. 22716".

IN Ż Y N IE R -fachow iec z  p rz e ­
tw ó rs tw a  o w o co w eg o  o b e j­
m ie  k ie ro w n ic tw o  w in ia rn i. 
Z g ło sz en ia  z  p o d a n i eon w a ­
ru n k ó w  k ie ro w a ć  do  D zie n ­
n ik a  P o lsk ieg o  „ N r. 22719".

22719-2

IN ŻY N IER - M E C H A N IK  p o ­
sz u k u je  z a ję c ia  w  K rak o w ie , 
n a jc h ę tn ie j  w  d z ia le  sam o- 
dhodoiwym. Z g ło sz e n ia  D zien­
n ik  P o lsk i „ N r. 22909".

K R A W C O W A  w y je d r ie  d o
s z y c ia  z a  m ie sz k a n ie  i  u tr z y ­
m a n ie , n ą j ch ę tn ie j g ó rsk a  
o k o lic a . Z g ło sz en ia  D zienn ik  
P o lsk i ,.N r. 22729".

OGŁOSZENIE
W ydział Pow iatow y w M iechowie 

za k u p i w k o m p le tn ie  d ob rym  s ta n ie , na  d o- 
b rym  o g u m ien iu  2 (d w ie) p r z y c ie p k i-w y -  

w r o ik i o  d źw igu  k a żd a  10 ton .
O ferty z podaniem  ceny należy  zg łaszać do b iu ra  W ydziału 

Pow iatow ego w M iechow ie, u l. S ienkiew icza 28, i p.
P rzew odniczący W ydziału Pow iatow ego 

72941  {— ) KONIECZNY JAN. S ta ro s ta

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
W ydzial P ow iatow y w M iechowie odda z p rze ta rg u  

w y k o n a n ie  s tu d ió w  p e to w y c h  i o p r a c o w a n ie  
p la n ó w  b u d ow y  d rog i p o w ia to w e j K ocm y­
r z ó w —R a c ła w ic e , o d c in ek  od km  15,2  d o  

km  27 ,7 . tj. d łu g o ś c i 12 .50  km .
Bliższe w y jaśn ien ia  m ożna o trzym ać w b iu rze P ow iatow e­

go Zarządu D rogowego w M iechowie.
O terty należy  sk ład ać  do b iu ra  W ydziału P ow iatow ego, u l. 

S ienkiew icza 28, I p ., w  te rm in ie  do dn ia 10. VIII. 1948 r .
P rzew odniczący  W ydziału Pow iatow ego 

72931 (— ) KONIECZNY JAN, S ta ro s ta

KUŚNIERZ p osm iku je  p ra c y  
w  K rak o w ie  e w e n tu a ln ie  po- 
a z iik iijr  w sp ó ln ik a  z  m aszy ­
ną . Z g ło szen ia  D zienn ik  P o l­
s k i  ,,N r. 22746",.

N AUCZYCIEL s te n o g ra fii i 
p is a n ia  n a  m aszy n ad h  p rz y j­
m ie  p o sad ę . D zienn ik  Po lsk i 
, ,Nt . , 22751".

P IA N IN O  orzecho-s-e — w y b i­
tne j m a r l i ,  p an c e rn e , k rzy ­
żow e sp rzed am  ta n io .’ S taro- 
wSńlna 75/2. 22894-2

SPRZEDAM w ó zek -au tko  
„ K o n k o n " , ewemt. zam ien ią  
n a  b liźn iaczy  wzgl. k u p ią  — 
U rzędn icza  6/2 godz, 9— 12 

22714

CIĄ G N IK  GULDNER n a  g az
‘d rzew n y  w  b. do b ry m  s ta n ie
n a  re s o ra c h  w raz  z  przyczie-
p ką  śp jzoda ra  k o rz y s tn ie . R e­
je s t r a c ja  p ry w a tn a . N ośność 
6— 3 ton . W iodom ość o s o b i­
ście łub  lis to w n ie  — T u ra ła  
Ludw ik, W adow ice , iii. Bo 
ta reg o  10. 22723

TA PCZA NY , łóżka  go low e, 
K ołdry  po leca  D em bińsk i — 
K raków , F lo r ia ń sk a  26.

22733

PÓŁKI siklepowe w iększą  i- 
lóś ć sp rzed am y . „A  grom  e- 
oheinik-a", K raków , św . F ili­
p a  13. 22734-2

M OTOCYKL 250 om sp rze­
dam . K raków , F rięd leóna 41, 
m . 4. 22737

FUTRO sels'kinx>we w  do b ry m  
s ta n ie  d o  sp rzed an ia . W ia ­
dom ość R óżana 12/2 o d  godz. 
14. 22741

Kupne

POTRZEBNY „U rethan '*  w 
Coś ci do 20 d k g  s to so w a  
n y  w  le czn ic tw ie . A k tu a ln e  
d o  26 lip c a . W iadom ość  K ra  
k ó w , S o łty k a  1(1/9.

22717

DOBRZE p ła c im y  z a  now o­
czesne  m a sz y n y  do p isan ia , 
liczen ia , ep id ia sk o p y  i s ze ­
s n a s tk i k in o w e. „ S k ła d  M a 
s z y n " , K raków , św . K rzyża 
7, te le fo n  539-39. ?040k-5

MEBLE UŻY W A NE no w o cze­
s n e  k u p u je  M eblokom iis 
Kraików, P o d w a le  5.

22410-3

M ASZY N Y  BIUROW E now o- 
caesnie. K upno — sprzedaż . 
G o łęb iow sk i — R afa lsk i, św. 
M a rk a  27, 508-18.

22693-3

KUPIM Y d w u k o ło w ą  p rzy -
czepkę  do a u ta  o sobow ego  
o  n o śn o śc i 500 k g . In s ty tu t 
H y d ro lo g ic zn y , K raków , pl, 
S zczepańsk i 5, V l p.

22823-3

SREBRO i  z ło to  p o ła m an e  
kupuj®  „C zas'* , K raków  
S ta ro w iś ln a  10. 22860-5

SPA W A RK Ę e le k try c z n ą  
tra n sfo rm a to ro w ą  lu b  e le- 
kfcryczaią 220 V  k u p ię . W ia ­
d o m o ść  Kraików  —  te le fo n  
581-00. 22718-2

K UPlĘ g aż n ik  d o  ..Triiumipha*' 
200 om3 o ry g in a ln y . O fe r ty  
d o  D zie n n ik a  P o lsk iego  „ N i. 
22914".

Sprzedał

OGŁOSZENIE
Dział Sam orządu S ta ro s tw a  W ysoko-M azow ieckiego 

zatru dn i z a r a z  r a c h m is tr z a  z a s t ę p c ę  in sp e  
która  sa m o r z ą d o w e g o , tr z e c h  se k r e ta r z y  
gm innych, tr z e c h  p o m o cn ik ó w  D y rek to ra  

o r a z  b u c h a lte r a  K. K. O.
Podania życiorysy n adsy iać  n a ty ch m ias t n a jp ó źn ie j 30-go 

H pca. —  H onoruiem y ty lko  fachow ców . 7292k
W ices ta ro s ta : (— ) SANDECKI

PRZEDSIĘBIO RSTW O BUDOWNICTWA
PRZEMYSŁOWEGO Nr. 4

w K atowicach —  siedziba w G liw icach, P ow stańców  4 
Telefon  47-10

z a a n g a ż u j e :
inżynierów -  kierowników budów 
techników budowlanych

W arunki korzystne . 7263k

L E K A R Z A -  D E N T Y S T Y
na s ta n o w is k o  le k a r z a  r e jo n o w e g o  

w  M I E C H O W I E
p o s z u k u j ą  U bczpieczalnia Społeczna w K rakow ie

M ieszkanie zapew nione. 7266k-3

D . D . T . - „ A P E X “
sku teczn ie jszy  od am erykańsk iego

Niszczy ow ady I robactw o

T Ę P I  radykalni® M U C H Y
C ałkow it? g w arancja!!!

D o  n a b y c ia  w s z ę d z ie .  
ż ą d a ć  ty lk o  o r y g in a ln e g o  DDT-„APEX" 

W ystrzegać s ię  bezw artośc iow ych  n aśladow n ictw l 
WYTW. CHEM. ,,APEX‘* Sp. z o. 0. 

6957k-8 Łódź, u l. P io trkow ska 171.

N A JSK U TECZN IEJSZE KRE­
M Y p o le c a  „FŁORINA** — 
K rak ó w  K rak o w sk a  17.

6899k

P IA N IN A , fo r te p ia n y  TA N IA  
W YSPRZEDAŻ PO SEZO N O ­
W A  — Spółdz. M uzyczna 
„ T O N " , K raków , G rodzka
40. tam że s tro je n ia , rem o n ty , 
tra n sp o r ty . 6995k-8

M ŁYNARZE! P rzy b o ry  m ły ń ­
s k ie , a r ty k u ły  te ch n icz n e  — 
d o s ta rc z a  — „M ły n a rs tw o 4*, 
K rak ó w , św . F ilip a  13.

21553-10

MEBLE ró żn eg o  ro d z a ju  —  
s p rz e d a  W y tw ó rn ia  M eb li — 
K rak ó w , M eise ls  a  4.

22609-6

SYPIA LN IĘ, ta p czan , b ie !i- 
żn iańkę, ja d a ln ię , s za fę  k om ­
b in o w an ą , k w ie tn ik , k re d e n s  
sp rz e d a . S k ład  M ebli, K ra ­
k ó w , K o p ern ik a  8.

22910-2

D ESKI (stoSairka] 20 nr* b a r ­
dzo 6 u ch e  i  15 m* draerwa 
b u d o  w lan e g o  ca ło ść  w  M u­
s z y n ie  o k a z y jn ie  sp rzedam . 
W iad o m o ść  K raków , św . To- 

6/11.
/  22895-2

J -----------------------------------
SPRZEDAM  pryw atn i©  sam o­
ch ó d  o s o b o w y  m a rk i O lim p ia  
w  b a rd z o  d o b ry m  silanie. — 
Z g ło szen ia  D zienndk P o lsk i 

,N r. 22722".
22722-2

PIA N IN O  w ied e ń sk ie , s fan  
bardzo  d o b ry  sp rzed am . Ul. 
W ąso w icza  7/7 m ied zy  g edz . 
15—17 i p o  20.

22743-2

SKLEPY u rząd zo n e , to w a r — 
S  trądom , G rodzka, K arm eli- 
oka, F lo r ia ń sk a  sp rz e d a  — 
„ F o r tu n a " , S trndom  16. Tel. 
569-26. 22759

D YW AN  ży w ieck i n o w y  — 
sp rzed am . Zybliikiewiczsa 5, 
m . 115. 22762

A PA RA T fo to g ra ficzn y  Reti- 
n a  H a sp rzedam  o k a z y jn ie . 
„E S K A ", R ynek  Klepairskd 1.

7305k-3

OPEL - BLITZ 3,5 tamowy
w  s ta n ie  barttao  d o b ry m  — 
■sprzedam ta n io . W iadom ość 
te ł. 557-11, godz. 9—17.

7307k-2

M ASZYNĘ d am sk ą  —  k ry tą  
sp rzed am . K raków , D ługa 41 
m . 3. 22748-5

FO RTEPIA N  „ S te in w a y "  — 
n o w y , n a ty c h m ia s t sp rzed am  
tamta. M4łoh akow skiego 3 /3 .

22750-3

PIA N IN O  m afrkowe sp rzedam  
K rak ó w , uL S tra»2)ews k iego 
5, m . 2. 22757-2

SKRZYNIE » x a a m ,  fe
to n y  tenis© sp rzedam . O bo-
żn a  4. (boczna W ro c ław sk i ej) 

22754-3

OPEL O lim pię w  b. dob rym
s ta n ie  o k a z y jn ie  sp rzedam . 
W iśiisk o  28. 22756-2

ENCYKLOPEDIA w ło sk a  34 
tom y, b rak  5 i 7 N r., lu k su ­
so w e  w y d an ie  — ta n io  d o  
sp rzed an ia . —- Z g łoszen ia  
D zienn ik  P o lsk i „N r. 22872“ .

S ? r ‘:’’ DAM k a ja k  s k ład a n y , 
d w ó jk ę  i b iu rko . D ziennik
P olski ,.N r. 22906".

0 ?E L  K adet n a  chodzie w 
do b ry m  s ta n ie  do s p rzed an ia  
K osek, K raków , S ło n eczn a  5 
m. 9. 22752

M OTOCYKL s e tk ę  sprzedam . 
W iadom ość K raków , Krowó*- 
d e r s k a  37, W y tw ó rn ia  C u­
k ie rk ó w . 22711

Sprzedaż
nieruchomości

RABKA. W ILLA je d n o p ię tro ­
w a, m urow ana, 12 u b ik ac ji, 
now ą, kom fo rtow a , 6 poikol 
k u c h n ia  wolnie, g a raż , o g ró ­
d e k  — ca ło ść  o g ro d zo n a  s ia ­
tką  — sp rz e d a  TRZOPBK, 
K raków , W ie lo p o le  8.

22932-5

K AM IENICE k o m fo rto w e  — 
w ille , dom y (w olne m ieszk a ­
n ia ), p a rc e le  b lisk o  tra m w a ­
ju  sp rz e d a je  ta n io  ^P A T R IA " 
K raków , św. J a n a  18.

22619-3

DOM  muTiowamy 5 u b ., kom ­
fo rt, d ochodow y  sp rzed a  —  
KULCZYK K aro l _  K raków , 
B asztow a 10/ 1. 226(20-2

Noclegi
PEN SJO N A T O s to ja  p rz e je z ­
dnym  p o le c a  p o k o je . K ra ­
k ów , G o łęb ia  14.

22697

Lakalg

ZAMIEN&J 3 p o k o je , k u ch n ię  
I p . p e łn y  k o m fo rt n a  r ó ­
w no rzęd n e , 2 p o k o je , k u c h ­
n ię , I p ię tno . D zienn ik  P o lsk i 

,Nr. 22726".

ftśing

TAPICERSKIE m eb le  k o łd ry
p rze ra b ia  po n isk ich  cenach  
„N o w o czesn o ść" , K raków
S taro w iś ln a  79. 22334-10

N A PR A W IA  b ez  ś ladu  u szk o ­
dzoną g a rd e ro b ę    je d y n ie
T k a ln ia  Sztuczna —  K raków  
S ta ro w iśln a  22. 22411-5

KASY o tw ie ra  Szczurow ski 
K raków -P odgórze  — D ąb ro ­
w sk iego  1, te le fon  562-66.

22414-10

TKAMY szy b k o  —  a r ty s ty c z ­
n ie  u szkodzoną g a rd e ro b ę  — 
o d n aw ia m y  k ra w a ty    „ N A ­
P R A W A ", K raków . S zew ska 
17. 22694-12

„IN N E C T O " fran cu sk ie , fa r­
b u je m y  w ło sy  na w szy stk ie  
k o lo ry . — Z a k ład  fry z je rsk i 
K raków , R y n ek  G łów ny  33.

22692

W SPÓ LN IK A  p rzy jm ie  z a p ro ­
w adzona, k o n c e sjo n o w an a  — 
w y tw ó rn ia  w in  i  soków . Po. 
trz e h n y  m ilion , częśc iow o  
ja k o  pożyczka. W sp ó łp ra ca  
n ie  k o n ieczn a . — Z głoszen ia 
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 22877".

OiB. SZM ACIARZ J a n  u r . tć 
1914 r . w  P łaz ie  s y n  F ranc i­
s z k a  i  W ik to r ii z  d. C hrzą- 
śc ik  u z y s k a ł w  U rzędzie W o- 
jtewódzikim K rak o w sk im  z e ­
z w o le n ie  n a  zm ianę  n az w i­
s k a  n a  W IŚN IEW SK I.

22913

CHŁOPCU p o rządnem u , u bo ­
g iem u  (sierocie) z a  m a łą  p o ­
m o c  w  dom u d a łb y m  w a ru n ­
k i d o w o ln eg o  k sz ta łc e n ia  się . 
D zienn ik  P o lsk i „N r. 22731",

N a u k a  
I w y c h o w a n ia

LEKCJE k ro ju , szy c ia , rno- 
d n ia rs tw a , k w ia tó w , g a la n te ­
r ii . K raków , G arb a rsk a  5/5.

22753

PRZEZ w a k a c je  w y u czy sz  s ię  
s ten o g ra fii. M arczew sk i, św  
M ark a  18. 22681-6

ZAM IENIĘ 2 p o k o je  k u ch n ia  
k o m fo rt n a  w ięk sze , gaz, e le ­
k try k a , zw ro t kosztów . Z g ło ­
sz e n ia  te l. 584-35.

22736

Z A R Z Ą D  M IE JSK I W STALOWEJ WOLI
o  g ł  a  s z a

PRZETARG NIEOGRANICZONY
n a  w y k o n a n ie  ro b ó t:  *

1) z iem n y ch
2) b a lo n ia r sk ic h  i ż e lb e to w y ch ,
3 ) m u ra rsk ich ,
4 ) c ie s ie ls k ic h ,
6) d ek a rsk o -b la ch a P sk ich . 1
R o b o ty  d o ty c zą  bu d o w y  w  s ta n ie  su ro w y m  sk rzy d ła  w 

S zkole Pow sz. w  S ta lo w e j W o li o  k u b a tu rz e  c-a  2,590 m 3.
P od k ład k i do  w g ląd u  w  b iu rze  Z a rząd u  M ie jsk ieg o  w  S ta ­

lo w e j W oli. u l. W onności 13.
O fe r ty  n a leży  s k ła d a ć  w  k o p e r ta d i  zam k n ię ty ch  1 z a la ­

k o w a n y c h  do d*nia 31 liipca 1948 r . do godz. 12, o  k tó re j to 
godzin ie  n a s tą p i o tw airćie o fe rt.

Z a strzeg a  s ię  d o w o ln y  w y b ó r  o fe re n ta  b ez  w zg lędu  n a  
w y so k o ść  o fe r ty  o ra z  u n ie w a żn ien ie  p rz e ta rg u  bez  p o d an ia  
p rzy cz y n  i  p o n o szen ia  ja jk lchko iw iek  o d szkodow ań . 7301k

BUKOWSKI LEON o św iad cza , i e  w n o sz ąc  sam  p ism a  do 
U rzędu  * W o jew ó d zk ieg o  w  K rak o w ie  1 n a  rę c e  M in is tra  
O db u d o w y  w  W a rsza w ie , n ie  m ia ł z a m ia ru  o b ra ż e n ia  
o so b iśc ie  inż. W ito ld a  Z górek lego , a  je ż e li u ż y ł ja k ich ś  
w y rażeń , k tó ry m i c z u je  a ię  d o tk n ię ty  inż . W ito ld  Z gór- 
siki, to je  co fa  ja k o  n ie u z a sa d n io n e  i  p rz e p ra sz a  go ja k  
ró w n ież  oofa  z a rz u t o d n o śn ie  w sp ó łp racy  inż . Z gó rsk iego  
z  N iem cam i, o r a z  w y ró ż n ia n ia  go p rzez  N iem ców  — ja k o  
ró w n ież  b ez p o d staw n y . 22914

K O N K U R S
W y d z ia ł P o w ia to w y  w K rak o w ie  (O ddział S am orządow y 

S ta ro s tw a  P ow iatow ego] o g ła sz a  k o n k u rs  n a  s t a n ó w k a :
a) referenta gminnego — zastępcy Inspe­

ktora samorządu gminnego*
b) referenta gminnego.
O d  k an d y d a tó w  w y m ag a n e  s ą  n a s tę p u ją c e  kwallififcacje:
1) u k o ń cz en ie  liceu m  a d m in is tra cy jn eg o  w zgl. s zk o ły  

ró w n o rzęd n e j, (łub peńn© ikwallMikałcj© n a  s tan o w isk o  
sek re ta iż ia  gm iny,

2? 3-4etoiia p ra k ty k a  w  a-drninaetracji sam o rz ąd o w e j, w  tym  
słijżiba nal s ta n o w isk u  S ek re ta rza  gm iny.

Do pow yżjszycb s ta n o w isk  p rzy w iąz an e  s ą  p o b o ry  w /g 
V II—V III g ru p y  p ła c  z  o d p o w ied n im i d o d a tk am i.

P o d an ia  zt ż y c io ry sem  i  od p isem  d o k u m e n tó w  s k ła d a ć  n a r  
le ż y  W biuinfe W y d z ia łu  P ow ia tow ego  w  K rakow ie , A l. S ło ­
w ack ieg o  20, w  te rm in ie  d o  d n ia  25 lip c a  194& *.

Przew odniczący W ydziału Pow iatow ego 
W. z. (— ) M. N0SARZEWSKA 

7302Ł-2 W icesta ro sta  pow iatow y

W PISY  n a  K u rsy  K ro ju , S zy­
c ia  1 M ode low an ia  p rz y jm u je  
K raków , u l. K rakow ska  4/1 
w  godz. o d  10—13 1 o d  15—  
19. 22842-3

K ORESPO ND EN CY JN E KUR­
SY K SIĘG O W O ŚCI. In fo rm a­
c je  L ublin , 6kfl\ poczt. 105.

7313lk-20

Zguby — k r id t liit

SKRADZIONO legii tym-acj ę
s łużbow ą Z a rząd u  M . K rak o ­
w a  N r. 3807 o ra z  leg ity m a- 
q ję  Z w iązku  Z aw odow ego 
Praoów nilków  S am orządu  T e ­
ry to r ia ln e g o  N r. 145271 n a  
n a z w isk o  Gilatotw&ka M aria .

. 22724

SKRADZIONO leg . Zw . Zaw . 
OKŻZ, — le g . S pó łdzie ln i 
„P rZ e ło tn", m e try k ę  ślu b n ą  
n a  nazw isk o  O sta szew sk a  A- 
leksaindra. Kraików, P iłsud ­
s k ieg o  24. 22725

*  JjHpncc y  aMęUę*smc

ZGUBIONO le g ity m a c ję  s łu ­
żbow ą w y d a n ą  p rzez  U niw er­
s y te t  J a g ie llo ń sk i n a  nazw i­
sk o  W ą tro b a  H en ry k a .

22727

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU N o w y  S ącz w raz  
z  innym i do k u m en tam i n a  
n az w isk o  P a łk a  W ład y sław , 
S ta ra  W ieś  N r. 389, p . L i­
m anow a . 22728

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
c j i  RKU B usko  M olo E dw ard  
M oraw iaaiy  P ińczow sk ie .

, 7308k

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
c j i  RKU B usko  SCISŁO K azi. 
m ierz , B usko. 7309k

SKRADZIONO k s iążeczk ę  
w o jsk o w ą  RKU W a d o w ice  i 
in n e  d o k u m e n ty  w o jsk o w e  
B rożek  W ład y s ław , S osnow i­
ce, P o w ia t W adow ice .

22720

ZGUBIONO k s ią ż k ę  k o n ia  — 
(ikHacz!) w y d an ą  g m in a  Liszki 
n a  n az w isk o  Pairyś A ndrzej, 
L iszki. 22907

SKRADZIONO p o rtfe l 2  d o ­
k u m e n tam i wojsikołwymi a 
re p a tr ia c y jn y m i z N iem iec  
J a ro c k i E dw ard . K raków ,
K ro k o w sk a  18. 22897

Oferty na ©gtoszanta w „Dzienniku Polskim*4
Listy do „Dziennika 
Polskiego" na skn- 
tek ogłoszeń, które 
wymagają odpowie­
dzi lnb zgłoszenia sią 
do administracja — 
pod N r .  (np. wia­
domość „Dziennik 
Polski" nr. na­
leży adresować w 
następujący sposób:

„Dziennik Polski" 
Dział Ogłoszeń

K ra k ó w

Kr. Wielopole 1

42 ? tr

Dla każdego ogłoszenia na­
leży napisać oddzielny list 
z podaniem nnmeru. — Na 
kopercie w lewym naroż­
nika wyraźnie zamieścić 
nnmer ogłoszenia tak, 
byśmy mogli wręczyć ko­
respondencją inserentowi 
bea otwierania. Pieniędzy 
a n i oryginalnych doku­
mentów nie dołączać.

O s ta tn ie  v /s? s tąp ,
J e r z e g o  L e sz c z y ń sk ie g o  

„O w cze źród ło"  s c h o d z i z  r e p e r tu a r u  
J e s z c z e  d z iś . Jutro i w  n ie d z ie le  

U ziś o  godz. 13-ej
72541

*

2 o s ta tn ie  p r z e d s ta w ie n ia  
„ A R C H I P E L A G U  L E N O  I R * '  

z M. Ć w ik liń sk ą  i A. F e r in e r e m
W obec kończącego  .się sezo n u  i w y jazdu  2 K rakow a 

znakomitej-, a r ty s tk i M ieczysław y  Ć w ik liń sk ie j, —
św ie tna  k om ed ia  ,,A rch ip e lag  L en o ir"  d a n a  będzie 
dziś na dużej scen ie  S tarego  T e a tru , by  dać m ożność 
o g lą d n ięc ia  je j w szystk im  byw alcom  te a tru .

W  sz tu c e  w yreży sero w an e j p rzez  K ry sty n ę  Zelrwesw- 
w icz, poza u lub ieńcam i naszej pub liczn o śc i — M ie­
czysław ą Ć w ik liń ską  i A n ton im  F e rtn e rem  — udzaaf 
b io rą : M aria  Bednansika, M aria  GeCła, H alin a  Miaro- 
ła jak a , M ieczysław  Jab ło ń sk i, K azim ierz M eres  W ło ­
dzim ierz M achersk i, W ac ław  N ow akow sk i, J e rz y  R a­
k ow ieck i, E ugen iusz S o larsk i.

W  p ią te k  „A rch ip e lag  L eno ir"  g ra n y  będz ie  po  
ra z  50-ty  i o s ta tn i n a  m a łe j s-cenie S tarego  T ea tru .

7286k

T ylko d z iś  i ju tro  
„ S E M E N  T *

D oskona ła  i  p e .n a  g łębok iego  n u rtu  spo łecznego  
s z tu k a  Ju liu sz a  W Łrskiego g ran a  będizie n a  m ałe] 
sc e n ie  S ta rego  T e a tru  dziś. w śro d ę , o ra z  ju tro , w  
czw artek , o  godzin ie  19.15.

U dzia ł b io rą : HaiLina G ryg laszew ska , Z ofia  N iw iń ­
ska , Ew a Stojowisika, T ad eu sz  B urnatow icz, A dam  H a ­
nuszk iew icz , T ad eu sz  K ondrat, A nd rze j K ruczyńsk i, 
WiiktoT K urzaw a, B olesław  Loedl, Lech M ada liń sk i, 
J a n  N orw id  W ładysła-w  O iszyn, W ies ław  T om aszew ­
sk i i W ład y s ław  W oźnik .

R eżyseria  R om ana Z aw istow sk iego1.
Będą to dw a o s ta tn ie  p rzedstaw ien ia  te j sztuki

7387Ł

„SEANS" 
na m a le j s c e n ie  S ta r e g o  T eatru

U rocza  k o m ed ia  N oel C o w a rd a  w  p rzek ład  zd©
Z. M e issn e r i I. B abe l będz ie  n a jb liż sz ą  p rem ie rą , 
ja k a  u k aż e  s ię  n a  m a łe j s c e n ie  M iejsk iego  S tarego  
T e a tru  w  reżyserii. W łodzia ław a Z iem b ińsk iego  
YAr iia^xT^o r ^ : ^ a r â G ella , H a lin a  G ryg laszew ska , 
W a n d a  N ied z ia łk o w sk i, Ew a S to jo w sk ą , S tan isław a  
Z aw iszanka, T adeusz  K ondrat. B o lesław  Lo-edii. # . 4

D ek o rac je : S tan is ław  T enerow icz . 7288ł ^ ^ j

O sta tn ie  dni 
B a r b a k a n  — g o d z .  8 . 4 5  w i e c z o r e m

„ 3  G R C  E** r m ie js c”  w  “ 50, 100, ISO zt.
Barw na, roztańczona i pe łna  hum ora w izja Jrcdni*- 

w tecznego te a tru  w agantów . 6960k

T ea tr  P o w szech n y  TUR, K arm elicka  4
O statn ie  p rzed staw ien ia  

urocze j komedii W. Sardou 
• .MADAME SANS-GENE*'

z udziałem  JOZEFA KARBOWSKIEGO zakończą sezon 
te a tra ln y  1947 /48  r.

Początek  p rzedstaw ień  codziennie o godz 19.15..
72751

*

CYRK PAŃSTWOWY Nr. 3 (Błonir<)
Przedstaw ien ia  codziennie o godz. 19.30. —  W So­

boty, N iedziele i Św ięta o godz. 16.15 i 19 .30 . 22934

ZGUBIONO k siąż eczk ę  w o j­
sk o w ą , le g ity m a c ję  z  PUR-u, 
k a r tę  ew ak u a c y jn ą  n a  na- 
zw isko  R egu ła K arol.

_ _ _ _ _  7310k

ZGUBIONO le g ity m a c ję  k o ­
le jo w ą  n a  n azw isko  S a lo ­
m e a  B em asiń sk a , za m ieszk a­
ła  Sędziszów . 73 l i k

ZGUBIONO le g ity m ac ję  s łu ­
żbow ą w y d an ą  p rzez  W oj. 
W y d z ia ł O św ia ty  R oln icze j, 
Rzeszów , am a to rsk ie  p raw o  
(jaztdy, kairiłę rozpoznaw czą, 
k a r tę  ro w ero w ą, k a r tę  r e je ­
s tr a c y jn ą  RKU R zeszów  n a  
nazw isk o  S zeła  Józef.

?312)k

ZGUBIONO dow ód  s łużbow y  
P.M .T . n az w isk o  W ie rzb ic k a  
Z ofia . 22721

GLONEK S tan is ław ie  m iesz­
k a n c e  G rodz iska  sk radziono  
k a r tę  r e je s tr a c y jn ą  —  N r. 
234402 n a  h a n d e l te k sty lia m i.

7314k

ZGUBIONO za św iad czen ia  
re je s tr a c y jn e  RKU B ochnia. 
Zagól M aria n , w ieś  W ien iec , 
pow . B ochn ia. 2371a

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU N isk o  G rdeń  B ro­
n is ła w , u r . 27. 4. 1922.

2372a

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU M y ślen ic e  n a  n a ­
zw isko  B anaś W ład y s ław  —  
G dów . 22891

ZGUBIONO k a r tę  rozpo-zna- 
znaw czą n a  nazw isko  K ozio! 
O lga, K raków . 22915

CYRK Nr. 3
n a jw ię k s z e  w id o w isk a  w  P o lsc e

t y l k o  k i l k a  d n i  w  K r a k o w ie
na Błoniach obok boiska „Cracovia“
W IELKI REWELACYJNY PROGRAM

18 Atrakcji
Codziennie o godz. 19 .30 . W Soboty, N iedziele i Święta 

16.15 i 19.30. , 22933

Zrziiny tariiczoe • opal
sprzedaje wagonowo

z własnych tartaków
Centrala Dostaw Drzewnych 

Przemysłu W ęglowego
KATOWICE ul. Armii Czerwone] 3

(dawniej Zamkowa) — Tel. 349:31 
Informacje na miejscu wzgl. korespon­

dencyjnie. 7291k

C EN N IK  OGŁOSZEŃ w „D ZIEN N IKU  P O LSK IM "
OGŁOSZENIE TEKSTOWE: (układ 5-clo szpaltow y) za 1 mm szet. szpalty 52 mm: do 70 mm z t  120.— , od 71 mm — 120 mm zL  165__ _ od 121 mm — 200 mm zł. 200.— i od 201 mm — 300 mm
zt 240.— i ponad  300 mm zł. 310— , OGŁOSZENIA ZA TEKSTEM: (układ 8-mio szpaltowy) za 1 mm szer. szpalty 34 mm: do 70 mm z t 55.—, od 71 mm — 120 mm z t  70.— , od 121 mm do 200 mm
zł. 85.— i od 201 mm — 300 mm z t 100.— i ponad 300 mm zl. 130—. NEKROLOGI ZA TEKSTEM: (układ8-mio szpalt) za 1 mm szer. szpalty 34 mm: do 70 mm zł. 35__ _ od 71 mm   120 mm
zł. 50.— i o d  121 mm — 200 mm zł. 90.— , od 201 m m  — 300 m m  zł, 120,—i ponad 300 mm zł. 150.—, OGŁOSZENIA DROBNE: Za słowo zł. 30.—. D la  .p o s z u k u ją c y c h  p r a c y  zł. 15.—, N a f m n ie j  
s łó w  — 10 n a j w i ę c e j  40 P i e r w s z e  słów« 1 słowa tłustym drukiem liczy się  podwójnie. W  niedziele i  święta 30°/» drożej. Zastrzeżenie miejsca 50°/» — w ś r ó d  d r o b n y c h  d o  50 m m  w  1 s z p a l c i e ^  
50%, p o n a d  50 m m  1 d w u s z p a l t o w e  100°/« drożej. — Za ogłoszenia tabelaryczna, bilanse 1 ogłoszeni* kombinowane d o l i c z a  s i ę  d o d a t e k  100°/*. — O głoszenia grafologów  c h i r o m a n t ó w .  w różek i td .®  
“ ogg być z a m i e s z c z a n e  tylko Jako ogłoszenia łam ow e (szpaltowe) zwyczajne — w  tekstem. — Przy ogłoszeniach kliszow ych — b e z  zestawu — l i c z y  s i ę  r z e c z y w i s t y  w y m ia r  ogłoszenia.
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“J a n  f ó a l h o u f s h i

Podstaw y do optym izm u I

Zwyciężył szacunek dla każdej pracy
jOd specjalnego wysłannika „'Dziennika Polskiego“ )

N ow a R uda, w  lipcu 
—^  dziew cząt w
' g  f  ^  f  ^  jednakow ych

w  8  1 S  1  g ranatow ych
J r  \  1 1  I  m u n d u rk ach  z
'Ł i r '  ^  b ia łym i ko ł­

n ie rzykam i i w  
g rana tow ych  fu raże rk ach  sto i w  dw u 
w yrów nanych  szeregach n a  dzie­
dzińcu. Jes teśm y  w  obozie p rzyspo­
sobienia w ojskow ego? Nie. T u ta j 
p rzygotow uje się m łodzież do poko­
jow ej p racy  w  naszym  przem yśle 
w łókienniczym . Jes te śm y  w  jed n o ­
rocznej Szkole P rzysposobien ia  
Przem ysłow ego w  N ow ej Rudzic. 
Szkoła ta  je s t jednym  z fragm en tów  
całego system u  szkolenia zaw odo­
wego, o rganizow anego przez p rze­
m ysł w łókienniczy  n a  Z iem iach  Z a­
chodnich.

P o  raporc ie , złożonym  przez ko­
m endan tkę , p ada  p rzy jem ny  rozkaz: 
„rozejść się“. P rzy jem n y  — d la  
dziew cząt, k tó re  n ie  m uszą ju ż  stać, 
n a  baczność, p rz y je m n y ' też d la  nas. 
B ędziem y m ogli porozm aw iać z u - 
czennicam i, dow iedzieć się coś b liż­
szego o ich życiu, nauce  i p racy. 
D ziew częta są  rozm ow ne. In fo rm u ją  
chę tn ie  i d a ją  rezo lu tn e  odpow ie­
dzi, m im o, że n iek tó re  z n ich  nim  
p rzy b y ły  do N ow ej R udy, n ie  u - 
m ia ły  jeszcze pisać.

J a k  m a ją  w ypełn iony  dzień? R a­
n o  pobudka, p o tem  g im n asty k a  i 
śn iadan ie , w  godzinach p rzedpo łud ­
niow ych  lekcje. O d ob iadu  do godz. 
17 w ypoczynek, a  n as tęp n ie  n au k a  
w łasna . R azem  n a  n a u k ę  p rzezn a­
cza się 8 godzin dziennie. D w a dni 
w  tygodn iu  w y p e łn ia ją  zajęcia  
p rak ty czn e  w  P aństw ow ej F ab ry ce  
P rzem ysłu  J  edw abniczo- G a lan te ­

ry jnego  w  N ow ej R udzie.
S kąd  pochodzą dziew częta, k tó re  

tu  m ieszkają  w  in te rn ac ie?  J e s t 
w iele  siero t, k tó ry ch  rodzice w y  • 
m ordow an i zostali p rzez  o k u p a n ta  
P rzew aża  jed n ak  e lem en t pochodzą­
cy ze w si i p ro w in c jo n a ln y ch  m ia­
steczek. Np. A n to n in a  Ż ak  pocho­
dzi z Jęd rze jo w a. O is tn ien iu  szko­
ły  dow iedzia ła  się "z ogłoszenia. Z  
poby tu  w  N ow ej R udzie je s t bardzo  
Zadowolona. C hw ali sto łów kow e je ­
dzenie, podoba je j się życie w  g ro ­
m adce rów ieśniczek. . R ozpiętość 
w ieku  uczennic  n ie  je s t bow iem  
Wielka. O d 16 do 20 la t. Są jed n ak  
pow ażne różn ice w  poziom ie n a u ­
kow ym . D latego podzielono je  n a  
trz y  oddziały  o teo re tycznym  pozio­
m ie  4, 6, i 7 k la sy  pow szechnej, z 
tym , że do oddziału  najn iższego  u -  
częszezają te  uczennice, k tó re , ja k  
Się to  m ów i, „z czy tan iem  i p isa ­
n iem  słabo".

Podczas, gdy dziew częta n a  sce­
n ie  sw ej św ie tlicy  z w erw ą  i „p rzy­
tu p em " tańczą  ognistego m azura , 
rozm aw iam  z jed n ą  z nauczycielek . 
A lfred a  G uzów na pow róciła  w  1946 
r. z F ran c ji. T am  się u rodz iła  (w  O- 
w ern ii) i w ychow ała, a le w  k ra ju  
rodziców  czu je  się doskonale  i je s t 
zadow olona z pow ro tu . M ówi bez­
b łędn ie  po po lsku  i w y k ład a  w  S P P  
geografię  o raz  n au k ę  o Polsce 
w spółczesnej. K tóż lepiej, ja k  ona, 
m oże nauczyć sw e m łodsze rodacz­
k i pa trio tyzm u .

Szkoła da je  n ie  ty lko  podstaw o­
w e, teo re tyczne i p rak ty czn e  w ia­
dom ości zaw odow e. W p rogram ie  
uzgodnione są p rzedm io ty  ogólno­
kształcące i w ychow anie fizyczne. 
W edług opinii d y rek to ra  szkoły 
S udelika, dziew częta uczą Się b a r ­
dzo chętnie. B ędą z n ich  pe łnow ar­
tościow e, in te ligen tne  pracow nice 
przem ysłu . S P P  da je  im  m ożliw ość 
p racy , a le  rów nocześnie i s ta r tu  do 
dalszej nauk i. Około 10% najzdo l­
n iejszych  uczennic je s t k ie ro w a­
nych  do gim nazjów  przem ysłow ych. 
Szkoły P rzysposobien ia  P rzem ysło -

k u  n a  Z iem iach Z achodnich  p ie rw ­
sze 4 g im nazja  p rzem ysłow e (jedno 
przędzalnicze i trz y  tkackie). W su ­
m ie w  ty ch  w szystk ich  szkołach w  
ro k u  przeszłym  kształciło  się ponad
6.000 m łodzieży. N a ten  cel p rze­
m ysł w łók ienniczy  w y d a tk o w ał 254 
m iliony złotych. W 1948 r. sum a ta  
w zrośn ie  do 455 m ilionów  złotych. 
C yfry  pow yższe są  dow odem , że 
p rzem ysł je s t po tężnym  p ro tek to re m  
szko ln ictw a zaw odowego.

O bserw ując  rozw ój tego szkolnic­
tw a, zw rócić m usim y  uw agę  n a  
d w a cha rak te ry sty czn e  fak ty . Po

Obrosia Ksanfypy" w teatrze Im. J. Słowackiego

F o t o  N o w i c k i

Grana obecnie w  M iejskim  Teatrze im . J . S łow ackiego sz tuka  Ludw ika Hie­
ronima M orstina „Obrona K sa n typ y" w  reżyserii Karola Borow skiego cie­
s z y  się ogrom nym  pow odzeniem  w śród krakow skie j publicznoś,ci. N a  zdjęciu  
Zoiia Jaroszew ska stwarzająca doskonalą kreację K san typy  i O lgierd Jace-

w icz  —  Charmłdes,

w ego są  in s ty tu c ją  now ą. P ierw sze  
tego  ro d za ju  zak łady  naukow e pow ­
sta ły  n a  przełom ie 1947-48 roku . 
S pełn ią  one z pew nością  sw e zada­
nie, szkoląc zaw odow o naszą  m ło­
dzież i d a jąc  rów nocześnie zak ła ­
dom  przem ysłow ym  w artośc iow ych  
p racow ników . Szkół tak ich  (w y­
łączn ie  w łókienniczych) m am y  już 
w  Polsce zachodniej 8 z 2.318 ucz­
n iam i p łc i obojga.

W spom niałem  n a  w stęp ie , że S P P  
są ty lko  frag m en tem  w łókiennicze­
go szko ln ictw a zaw odow ego. N a j­
p rym ityw n ie jszą , stosow aną szcze­
gólnie początkow o fo rm ą szkolen ia  
było ind y w id u a ln e  przyuczan ie  no ­
w ych  p racow n ików  praez  ro b o tn i­
ków  dośw iadczonych. W ciągu  
dw óch p ierw szych  la t po w o jn ie  
p onad  18.000 osób było  w  te n  spo­
sób przeszkolonych. U rządzano  też 
spec ja lne  3-m iesięczne k u rsy  zaw o­
dow e, k tó re  d a ły  w  dw óch la ta ch  
3 i pó ł ty s iąca  w łókn iarzy . W yższą 
fo rm ą szkolen ia  są  trzy le tn ie  szko­
ły  przem ysłow e, o rganizow ane p rzy  
zak ładach  fab rycznych . N a P o lskę  
zachodnią  p rzy p ad a  b lisko połow a 
tych  szkół (41 n a  96 z całe j Polski), 
do k tó ry ch  uczęszcza 2.600 uczniów  
Z organizow ano w reszcie w  ub. ro -

oŁ twojego wotatwikflV
Reformatorzy ortografii

— Ja p iszę starą ortografią — m ó­
w ią z odcieniem  dum y, c zy  przekory  
przedstaw iciele starszej generacji.

— A  ja usiłuję pisać now ą ortogra­
fią — odpow iadają młodsi.

A le  n ik t nie ma odwagi pow iedzieć, 
że  pisze  — bez błędu  — ortografią  
zreformowaną.

Bo czyha w  niej w iele pułapek.
N iem al nad każdym  słow em  trzeba 

długo się zastanawiać: razem , czy oso­
bno? Czy „przedew szystkiem ", czy 
„przede w szystkim "?  Czy „z pod", czy 
^spod"? ,A  m oże s pot?...

Trudno się zorientować!
N iek tó rzy  obyw atele, zachęceni 

przykładem  uczonych polonistów,' pra­
gną wprow adzić sw oje w łasne refor­
m y  do naszej pisowni.

Oto w  jednym  sklep ie  w idzim y na 
w y staw ie taki zachęcający napis:

rrN ajta jsze źm dło  zakupów ".
W  innym  w idziałem  pełen pom ysło­

wości szyldzik:
„Naprawa bó tu i / śn iego fouW .

A le  —  osta tecznie  —  przecię tny  o- 
byw a te l m oże bezkarnie przeprow a­
dzać sw o je  eksp erym en ty  ortograficz­
ne.

Gorzej, jeś li chaos do pisow ni w pro­
wadza insty tucja  tak poważna, .jak 
Poczta. Oto le ży  przed nam i odcinek  
przekazu, w ysłanego  dn. 14 bm. z Bu­
s k  a-Zdrój u.

N a pieczątce pocztow ej napis;
BUSKO ZDRUJ.
R zecz oczyw ista , że  m ogło b y  być  

je szcze  ciekaw iej, na p ftyk ia d :  
BOSKO ZDRUJ, albo BÓ SKOZDRUJ 
—  ale i tak, ja k  jest, je s t bardzo ory­
ginalnie...

N ie  w ątpim y, że  poczta  w  p ięknym  
Busku-Zdroju zm ien i nieortograficzną  
pieczątkę.

*
Panu W. D. odpowiadam, że w spom ­

niana w  jego  liście korespondentka  
ży je  i czu je  się  św ietnie. N iedaw no  — 
o czym  pisaliśm y  — wpłaciła ofiarę na 
odbudow ę kościoła w  Prokocimiu.

A  propos ofiar na kościoły. Jeden  z 
C zyte ln ików  prosi nas o zawiadom ie­
nie obywatela, k tó ry  zbierał da tk i na 
jakiś kościół w  dn. 8 bm., że filcow y  
kapelusz, k tó ry  ów  ja łm użnik  zgubił, 
je s t do odebrania pod adresem: Stra­
szew skiego  21, m. 3.

B. BRZEZIŃSKI

pierw sze —  zm ien ił się zasadniczo 
s tosunek  naszego społeczeństw a do 
pracy . O ile  d aw n ie j w szystko co 
nazyw ano  p ra c ą  fizyczną, spo tyka­
ło Się, jeś li n ie  z  pogardą , to  z lek­
cew ażeniem , o ty le  dziś rozróżn ie ­
nie.- p ra c a  fizyczna i um ysłow a —  
zac ie ra  się. W płynęła  n a  to  częścio­
wo w ojna. W czasach o k u p ac ji b v - 
w ało, że d z ienn ikarz  sp rzedaw ał 
w odę sodow ą, p ro feso r p raco w ał w  
m agazyn ie zbożow ym , u rzędn ik  
b an k u  by ł w oźnicą, a  sędzia pom a­
gał m łynarzow i. C ztery  la ta  now e­
go u s tro ju  dem okratycznego  u trw a ­
liły  w  naszym  społeczeństw ie szacu­
nek  d la  k a ż d e j , p racy , k tó ra  je s t je ­
dynym  źród łem  w arto śc i. I  tu  w ła ­
śn ie  tk w i p rzyczyna zw iększonego 
za in te resow an ie  się m łodzieży szko­
łam i zaw odow ym i, o raz  m asow y do 
n ich  nap ływ .

F a k t d ru g i —  to  zac ie ran ie  się 
różn ic: w ieś — m iasto , przez u ła t­
w iony p rzep ływ  ludz i z p rze ludn io ­
ne j w si do przem ysłu . Szkoły  za­
w odow e sp e łn ia ją  w  ty m  procesie 
J p lę  pośredn ika . P ań stw o  u ła tw ia  
m ło d z ieży  k sz ta łcen ie  się zaw odo­
w e, d a je  rów nocześn ie  m ożliw ość 
szybkiego aw an su  społecznego tym , 
k tó rzy  aw an s te n  m ieli d aw n ie j u -  
tru d n io n y . „N iepo trzebny  człow iek" 
wsi, a lbo  m arn o w ał się  b ezp roduk ­
tyw nie, a lbo  w ie lk im  w y siłk iem  
w łasnym  i p rzy  pom ocy rodz iny  
p rzenosił się  do m iasta . P raco w ał 
tam  zw ykle jak o  ro b o tn ik  n iew y ­
k w alifikow any . Dziś poprzez Szko­
łę  P rzysposob ien ia  P rzem ysłow ego, 
m a d rogę do przyszłości o tw artą . 
R ok  p oby tu  w  S P P  zbliża do m ia ­
s ta  uczn ia  pochodzącegó ze w si, 
p rzygo tow u je  do now ego zaw odu ' 
czyni zeń  po trzebnego , W artościo­
w ego obyw atela . Są to  fak ty , k tó re  
w obec zm ienionej, p rzem ysłow o- 
ro ln iczej s t ru k tu ry  gospodarczej n a ­
szego- pań stw a , d a ją  podstaw y  do 
radosnego  optym izm u.

Chcecie być
świadkami budowy

nowej pięknej Warszawy
P r e n u m e r u jc ie
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„Poznajem? Ziemie OdzYskane"
,  • II- TS-----1, ń , i r   1

W czasie trwania we Wrocła­
wiu Wystawy Ziem Odzyskanych 
powinniśmy się wszyscy starać 
nie tylko o zobaczenie jej, ale 
przede wszystkim o poznanie bli­
żej Ziem Odzyskanych, ich histo­
rii i znaczenia, jakie mają w  ca­
łokształcie naszej gospodarki pań­
stwowej. W. Z. O., duma naszego 
narodu, musi stać się dla nas ró­
wnocześnie lekcją historii i geo­
grafii rodzimej, lekcją nowej Pol­
ski. Nauka jednak powinna być 
zawsze połączona z przyjemno­
ścią.

W tym celu redakcja „Dzienni­
ka Polskiego" zorganizowała kon­
kurs p t „Poznajemy Ziemie Od­
zyskane", który z dniem dzisiej­
szym rozpoczynamy drukować 
na łamach naszego pisma.

W 30 kolejnych numerach 
„Dziennika Polskiego" ukaże się 
30 ilustracji, przedstawiających 
charakterystyczne i bardziej zna­
ne obiekty, czy fragmenty miast 
Ziem Odzyskanych. Dla ułatwie­
nia Czytelnikom odgadnięcia, ja­
kiego miasta fragment pokazuje 
nasze zdjęcie, pod każdym umie­
ścimy krótki tekst objaśniający.

laureata konkursu redakcja 
„Dziennika Polskiego" zaprosi na
3-dniowy pobyt na W. Z- O. Cał­
kowity koszt podróży i pobytu we 
Wrocławiilu (pokryje Redakcja. 
Zwycięzca konkursu zostanie w y­
losowany spośród tych Czytelni­
ków, którzy nadeślą trafne roz­
wiązanie. Ponadto pomiędzy 
w s z y s t k i c h  uczestników kon­
kursu rozlosowanych zostanie 20 
cennych książek, poświęconych 
Ziemiom Odzyskanym.

Wszystkie kupony, czytelnie 
wypełnione, należy przysłać ra­
z e m  po zakończeniu konkursu 
na adres redakcji „Dziennika Pol­

skiego": K ra k ó w , Wielopole 1.
D o k ła d n y  termin nadsyłania roz. 
wiązań podany zostanie pod ko­
niec konkursu.

Zdjęcie kwikiirsowe nr 1

O to fronton jednego  z  najpiękniej­
szych  renesansow ych  zam ków  pia­
stow sk ich  na Śląsku. W  hęrbach nad 
bramą w jazdow ą  w idoczne są orły 
Piastów . Była tu  n iegdyś siedziba jed­
nego z  k s ię s tw  dzieln icow ych. Miasto 
rozrosło się na w yso k im  brzegu Odry, 
a jego  historia zw iązana jes t od XIV  w. 
z  Czecham i. P anujący tam książę 
Bolko III oddał się bow iem  w lenno 

Janow i Luksem burczykow i.

KUPON N r. 1 

Fotografia z m iejscow ości

Imię i nazwisko................

D okładny a d r e s : ...................

Konkurs dla zwiedzających
W y staw ę Ziem O dzyskanych
Redakcja „Dziennika Polskiego" ogłasza nieustający Konkurs 

na opis wrażeń z Wystawy Ziem Odzyskanych. Udział w Konkur­
sie mogą wziąć wszyscy Czytelnicy „Dziennika Polskiego".

Opisy wrażeń z Wystawy Ziem Odzyskanych i Wrocławia w 
dowolnej formie literackiej nie mogą przekraczać 150 wierszy 
druku. Termin przesyłania prac: od zaraz. Wyróżnione przez Re­
dakcję prace będą drukowane w „Dzienniku Polskim" w czasie 
trwania Wystawy. Honorarium ryczałtowe za drukowane prace 
wynosić będzie 3.000 złotych. Po zakończeniu druku wyróżnio­
nych prac konkursowych, zbierze się powołany przez Redakcję 
Sąd Konkursowy, który przyzna trzy kolejne nagrody. (Skład Są­
du Konkursowego i wysokość nagród będzie podana osobno).

Prace na konkurs należy nadsyłać pod adresem Redakcji: Kra­
ków, ul. Wielopole 1 z napisem na pracy i na kopercie: „Praca
Konkursowa". Prace podpisane pełnym imieniem i nazwiskiem po­
winny zawierać wyszczególnienie zawodów oraz dokładny adres 
autora.

Oczekujemy na prace i życzymy powodzenia.

Codzienny uśmiech

Przyjacielu za w cześn ie  skaczesz,zaczeka j aż napełnię basen wodą—
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